
I sekretarz KC PZPR *

powróci! z urlopu do kraju ■
WARSZAWA (PAP). 15 bm. I sekretarz KC

PZPR Edward Gierek powrócił do kraju z urlo- :

pu na Krymie,, gdzie przebywał na zaproszenie •

Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii I

Związku Radzieckiego.

List A. Gromyki
do sekretarza generalnego ONZ

MOSKWA (PAP). 'Minister spraw zagranicznych ZSRR An- <

driej Gromyko skierował do sekretarza generalnego ONZ,
Kurta Waldbeima list, w którym Związek Radziecki wystę­
puje z propozycją włączenia do porządku dnia XXXV sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ sprawy historycznej odpowiedzialności
państw za zachowanie przyrody Ziemi dla obecnego i przy­
szłych pokoleń.

Wśród doniosłych zadań o charakterze globalnym, stojących
przed ludzkością, temu zadaniu przypada miejsce szczególne —

stwierdza się w liście. Może ono być rozwiązane tylko stara­
niem wszystkich państw.

W latach siedemdziesiątych, w warunkach osłabienia napię­
cia międzynarodowego okazało się możliwe podjęcie istotnych ■'

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) I

Rada Bezpieczeństwa
a sprawa Jerozolimy
NOWY JORK (PAP). Po do­

datkowych konsultacjach człon­
kowie Rady Bezpieczeństwa. ONZ

postanowili odroczyć debatę nad

sprawą Jerozolimy.
Przyczyną kolejnego odrocze­

nia dyskusji nad tym ważnym
problemem były — zdaniem ob­
serwatorów — manewry USA i
ich sojuszników zachodnich. Sta­
ny Zjednoczone i ich partnerzy
zachodnioeuropejscy odrzucili

projekt rezolucji w sprawie Je­
rozolimy, przedłożony przez gru­
pę państw islamskich. Dokument
ten zawiera zdecydowane potę­
pienie ekspansjonistycznych dzia­
łań Izraela i aneksji Jerozolimy.

Dokument ten nie zadowolił

przede wszystkim USA. które

udzielają wszelkiego poparcia
Izraelowi. W rezultacie państwa
zachodnie przedstawiły swój pro­
jekt dokumentu, pozbawiony
głównych postanowień rezolucji,
wysuniętej przez kraje islam­
skie.

Mimo tego nacisku, przedstawi­
ciele państw islamskich doma­
gają się zakwalifikowania izra­
elskiej ustawy o proklamowaniu
Jerozolimy stolicą Izraela jako
poważnego zagrożenia dla poko­
ju i bezpieczeństwa.

(INF. WŁ,) Pieniński przełom Dunajca należy
io najpiękniejszych krajobrazowo zakąików nie

tylko Polski ale także Europy a zorganizowany
tu spływ jest wielką atrakcją turystyczną. W

br. przez najbardziej urokliwy 18-kilometrowy
odcinek Dunajca ze Sromowców — Kąt do

Szczawnicy — Krościenka, pół tysiąca flisaków

pienińskich dysponujących 250 łodziami prze­
wiozło już 177 tys. turystów’ czyli o^10 tys. wię­
cej niż w tym samym okresie nb. r . A przecież
tegoroczny sezon jest wybitnie niekorzystny.
Gwałtowne opady deszczu pod koniec lipca spo­

wodowały przybór wod Dunajca i konieczność

wstrzymania spływu na 10 dni. W pierwszych
dniach sierpnia spływ wznowiono. Aura nie

przestała jednak kaprysić. Ostatnio stan wody
w Dunajcu o metr przekroczył poziom umożli­
wiający bezpieczną żeglugę, a przystań w Sro­
mowcach — Kątach, skąd wyruszają flisackie

lodzie została zalana. Na szczęście „górski Har­
naś” — jak nazywana jest la rzeka wrócił do

normalnego poziomu i wczoraj pienińskim prze­
łomem Dunajca znów popłynęły flisackie lodzie.

Tekst i fot.: St, Smierciak
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Życzenia

od Edwarda Gierka

70. rocznica urodzin

Jorge del Prado
LIMA (PAP). W związku

z 70. rocznicą urodzin se­
kretarz generalny KC Pe­
ruwiańskiej Partii Komu­
nistycznej — Jorge dcl
Prado otrzymał posłanie
od I sekretarza KC PZPR,
Edwarda Gierka, z życze­
niami dalszej owocnej dzia­
łalności jako przywódcy
komunistów peruwiańskich
oraz wybitnego działacza
.międzynarodowego ruchu
komunistycznego i robotni­
czego.

L. Breżniew o sukcesie
XXII Igrzysk Olimpijskich
MOSKWA (PAP). Leonid Breżniew wystosował gratulacje do

wszystkich, którzy brali udział w przygotowaniach i przepro­
wadzeniu XXII Igrzysk Olimpijskich w Moskwie, Tallinie, Le­

ningradzie, Kijowie i Miński.
Letnie Igrzyska Olimpijskie 1980 roku cechował wysoki poziom

sportowy, organizacyjny i techniczny. Przebiegły one w, pełnej
zgodności z zasadami karty olimpijskiej, stały się wybitnym
wydarzeniem międzynarodowym — stwierdza się w posłaniu
L. Breżniewa.

Dla przeprowadzenia Igrzysk Olimpijskich przygotowano
wspaniałe obiekty sportowe, wyposażone w najbardziej nowo­
czesne urządzenia, systemy łączności, aparaturę radiową i tele­
wizyjną i automatyczny system sterowania „Olimpiadą”, stwo­
rzono świetne warunki życia i treningów sportowcom, zbudo­
wano najwyższej klasy hotele oraz inne obiekty usługowe. Oby­
watele radzieccy wszędzie odnosili się do uczestników i gości
igrzysk z gościnnością i szczerą serdecznością.

W XXII Igrzyskach Olimpijskich wzięli udział sportowcy z 81

krajów wszystkich kontynentów. Reportaże telewizyjne z igrzysk
oglądało codziennie przeszło półtora miliarda ludzi. Na olimpia­
dzie osiągnięto wybitne wyniki sportowe, ustanawiając 3" re­
kordów świata i 74 rekordy olimpijskie. Wielkie sukcesy na

igrzyskach osiągnęli sportowcy Związku Radzieckiego, którzy
zdobyli 80 złotych medali, 69 srebrnych i 46 brązowych.

Ostatni etap kampanii
wyborczej w USA

WASZYNGTON (PAP). Po konwencji Partii Demokratycznej
w Nowym Jorku kampania wyborcza w Stanach Zjednoczonych
wkroczyła w ostatni decydujący etap, w którym kandydat de­
mokratów Jimmy Carter i kandydat republikanów Ronald Re­
agan będą prowadzić zażarty pojedynek o zwycięstwo wyborcza
4 listopada br.

Pojedynkowi temu będzie niejako asystować trzeci Jego
uczestnik, tzw. kandydat niezależny John Anderson, który jed­
nak nie ma realnych szans na odniesienie zwycięstwa i eo naj-s
wyżej może odebrać ilość głosów jednemu lub drugiemu-kaną
dydatowl wielkiej partii.

37 ofiar pożaru
w londyńskich klubach nocnych

LONDYN (PAP). W dwóch klubach nocnych na londyńskim
West Endzie wybuchł pożar, który ogarnął cały 5-piętrowy bu­
dynek. Płomień okazał się tak gwałtowny, iż

_ przybyła na!
miejsce straż pożarna nie potrafiła go opanować. Śmierć po­

niosło 37 osób, zaś ranne zostało co najmniej 23 osoby.
Jeden ze strażaków, który zdołał wedrzeć się do ogarniętego

ogniem wnętrza stwierdził, iż był już świadkiem groźniejszych
pożarów, ale podobnego horroru, jakim był widok stosu zwłok

spalonych żywcem ludzi, w życiu nie oglądał. Inni strażacy
opowiadają, ,że zastali makabryczny widok zwłok ludzi siedzą­
cych jeszcze przy stolikach.

Kluby „Rodos” i „Vićtor Gonzalez” odwiedzali głównie Hisz­
panie oraz latynoamerykanie i wśród nich jest najwięcej ofiar

śmiertelnych.

Wenie prezesa Rady Ministrów
Edwarda Babiucha

15 bm. przed kamerami TVP przemówienie wy­
głosił prezes Rady Ministrów Edward Babiuch.

Szanowni obywatele!

Wostatnich tygodniach skom­
plikowała się sytuacja spo­

łeczno-gospodarcza w naszym
kraju. Dlatego też uważam za

swój obowiązek poinformować
o tym społeczeństwo oraz zwró­
cić się do was w imieniu rządu
e -wspólne zastanowienie się nad

tymi sprawami.
'

Począwszy od lipca w szeregu
miejscowości, zakładów’ produk­
cyjnych i przedsiębiorstw ko­
munalnych mieliśmy do czynie­
nia z okresowymi przerwami w

pracy. Dziś zjawiska te w.szer­
szej skali wystąpiły w Gdańs­
ku.

Zdaj'ę sobie w pełni sprawę z

tego, że społeczeństwo oczekuje
na jasną odpowriedź, co robi i
co zamierza czynić rząd, aby

wyprowadzić kraj z gospodar­
czych trudności i usunąć przy­
czyny napięć społecznych.

Nie ukrywaliśmy i nie ukry­
wamy, że sytuacja gospodarcza
kraju jest skomplikowana, a na

■wielu odcinkach bardzo trudna.
Mówił o tym w referacie na

VIII Zjeździe Partii, tow. Ed­
ward Gierek. Mówiłem o tym
w kwietniu w sejmowym expo-
se. Wszystkie niedomagania
gospodarki — szczególnie w bi­
lansie płatniczym kraju, w rol­
nictwie i na froncie inwesty­
cyjnym — naw’arstw’iały się
przez długi okres, przez szereg

lat, a teraz ujawniły się ze

zdwojoną mocą.

Przyznać trzeba, że nie zaw­
sze w przeszłości potrafiliśmy
im skutecznie przeciwdziałać.
Nasze społeczeństwo w niewy­
starczającym stopniu było in­
formowane na bieżąco o kłopo­
tach, o stanie gospodarki, o na­
rastających problemach.

Nie przygotowaliśmy się dos­
tatecznie na spotkanie z czasa­
mi trudnymi, jakich nieuchron­
nie od kilku lat należało się
spodziewać.

I sądzę, że właśnie dlatego
dziś jeszcze nie' wszyscy i nie
wszędzie zdają sobie sprawę z

sytuacji gospodarczej naszego
państwa.

Mówiąc wprost — zadłużenie

naszego kraju, osiągnęło po­
ziom, którego w żadnym wy­
padku nie wolno przekroczyć.
Od kilku lat nasze rolnictwo

przeżywa znane powszechnie
trudności. Skala podjętych w

przeszłości inwestycji, a także

niezbędnych zakupów zbóż i

pasz zdecydowanie przerosła
możliwości gospodarki narodo­
wej. W wielu zakładach wystą­
pił niedobór surowców i ma­
teriałów, zaś tempo wzrostu

produkcji, zarówno przemysło­
wej, jak i rolniczej, nie nadą­
ża za szybko rosnącymi potrze­
bami. Skutkiem takiego stanu

rzeczy jest zachwianie równo­
wagi gospodareżej, a przede

wszystkim równowagi rynko­
wej.

Społeczeństwo ocenia — co

jest zrozumiałe — stan gospo­
darki poprzez zaopatrzenie skle­
pów, poprzez swoje budżety ro­
dzinne i koszty utrzymania.
Oceny w tym względzie są kry­
tyczne. Wszyscy jednak powin­
niśmy wiedzieć i pamiętać, że

rzeczywistym problem jest to,
aby zarobki i płóce znajdowały
pokrycie w niezbędnej ilości
towarów i usług. To jest nasz

problem numer 1. Tylko po­
przez wzrost produkcji możemy
osiągnąć rozwiązanie obecnych
kłopotów. I na tym zadaniu

musimy skoncentrować całą
uwagę, wszystkie społeczne siły.

Zastanawiając się nad przy­
czynami, nie. możemy także za­
pominać, źe przez szereg kolej­
nych lat więcej w kraju dzieli­
liśmy, niż zdołaliśmy wspólnie
wytworzyć. Dochód narodowy
przeznaczony do podziału prze­
kraczał dochód narodowy wyt­
worzony. Innymi słowy — ży­
liśmy i rozwijaliśmy się w

pewnym sensie na kredyt.
Oczywiście znaczną część tych
kredytów zainwestowaliśmy,
unowocześniając gospodarkę,
część przeznaczyliśmy na zakup
zbóż. Przyczyniło się to do

przyśpieszenia rozwoju kraju,
do podniesienia poziomu życia
społeczeństwa i każdej rodziny.
Jeśli ktoś dziś sprawiedliwie
ocenia i porównuj’e czas przesz­
ły z dniem dzisiejszym, wów­
czas tym bezspornym faktom
nie dą się zaprzeczyć. Taka po­
litykę społeczno-gospodarczą
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3»

Inauguracja festiwalu
,,Muzyka

(Inf. wł.) Rozpoczął się letni

festiwal muzyczny „Muzyka w'

starym Krakowie", połączony z

„Latem Młodych Muzyków’’ —

prezentacją zespołów kameral­
nych z uczelni muzycznych Ju­
gosławii, Austrii, Czechosłowa­
cji, NRP, .Polski. Organizatora­
mi owego muzycznego „marato­
nu" — który będzie trwać 17
dni i na który złoży się 25 kon­
certów — są Państwowa Filhar­
monia im. Karola Szymanow­
skiego w Krakowie, Katedra

Kameralistyki Akademii Muzy­
cznej oraz Instytut Brytyjski.
Obok czołowych polskich zespo­
łów muzyki dawnej, wystąpią

w starym Krakowie”
znakomite zespoły zagraniczne:
FIVE CENTURIES ENSEMBLE
z USA, angielski zespół NIGELA
RÓGERSA, fenomenalny chór
rumuński MADRIGAL. Usłyszy­
my w recitalach znakomitych
solistów: polską mezzosopranist-
kę ĘWĘ PODLES austriackiego
pianistę ALEKSANDRA JEN-

NERA, klawesyniśtkę ELŻBIE­
TĘ STEFANSKĄ-ŁUKOW1CZ.
W programie jak zawsze domi­
nuje muzyka dawna — nie bra­
knie jednakże muzyki klasycznej
i romantycznej w wykonaniu

studenckich zespołów kameral­
nych, a także .muzyki najnow­

szej w postaci koncertu Warsza­
wskiej Grupy Perkusyjnej.

Festiwal został zainaugurowa­
ny w Sali Arsenału Muzeum
Narodowego przez chór ED­
MUNDA KAJDASZA — CAN-
TORES MINORES WRATISLA-
VIENSES. Świetni wrocławscy
kantorzy zaprezentowali muzy­
kę polskiego i europejskiego re­
nesansu — pieśni chóralne, ma­
drygały, ilustracyjne chansos,
psalmy wybitnych mistrzów
epoki, jak Mikołaj z Krakowa,
Josąuin des Pres, Clement Jan-

neguin, Giouanni Pierluigi da
Padestrina, Orlando di Lasso,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ładna pogoda
sprzyja żniwiarzom

Krystyn Dąbrowa z wizytą w rolniczych gminach
(Inf. wl.) Ostatnia poprawa

pogody sprzyja rolnikom. Po­
dobnie jak w dni robocze rów­
nież w niedzjelę rolnicy praco­
wali na polu przy żniwach. Zbo.
że zbierano wszędzie, w rejonie
Skawiny, Liszek, Czernichowa

i we wschodnich rejonach woje­
wództwa miejskiego krakowskie­
go, a także na suchszych tere­
nach województwa tarnowskiego
i nowosądeckiego. Wczoraj na

pola mogły wjechać maszyny
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przerwy w m w Gdańsku i Gdyni
GDAŃSK (PAP). 17 bm. na­

dal trwały przerwy w pracy w

szeregu zakładów Gdańska i

Gdyni. Miało to miejsce głów­
nie w zakładach przemysłu
stoczniowego i szeregu innych

przedsiębiorstw. Dalej prowa­
dzone są dyskńsje nad postu­
latami 'dotyczącymi warunków

płacy, a także pracy i życia za­
łóg oraz problemów społecz­
nych.

Tam gdzie produkują puszki
(Inf wł.). Powstała JO lat te­

mu. brzeska Fabryka Opakowań
Blaszanych stała się juz poten­
tatem w swej branży. Nie

przyszło to bez kłopotów i trud­
ności produkcyjnych i socjal­
nych. Dziś jednak można mówić

już o sporej stabilności załogi,
rytmice produkcji i Wysokiej ja­
kości wyrobów, a uspra-wnienia
organizacyjne usunęły wiele wy­
dawać by się mogło nierozwią-
zalnych kłopotów, m. in. zlikwi­
dowały tasiemcowe do niedawna

kolejki odbiorców’ puszek z ca­
łego kraju. Inne, jak np. dokucz­
liwy dla załogi hałas, są przed­
miotem zainteresowań nie tyiko
kierownictwa fabryki, ale i rów­
nież specjalistycznych placówek
PAN.

Jest to zasługa przede wszyst­
kim kolektywu kierowniczego,
który na równi z produkcją
traktuje sprawy socjalno-byto­

we załogi. Wystarczy powiedzieć,
iż nikt z pracowników nie czeka

dłużej na mieszkanie, niż 4—5
lat, a budowane obecnie z inspi­
racji i przy pomocy fabryki dwa
bloki mieszkalne, zaspokoją te

potrzeby w 50 procentach. Dba­
łość o załogę wyraża się m. in.
w sprawnym, chociaż sporo kosz­
tującym dowożeniu pracowni­
ków do pracy z pobliskich wsi

(spory proc, załogi mieszka poza
Brzeskiem), dobrej organizacji
żywienia wewnątrzzakładowego
i sprawnym — n.a miarę możli­
wości zaopatrzeniu kiosków fa­
brycznych.

Do niedawna nie rozwiązanym
kłopotem był brak zaplecza wy­
poczynkowego dla załogi. Pry­
mitywie warunki „beczek” nad

jeziorem Rożnowskim, niewielka

wymiana miejsc wczasowych z

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

Chełmiec

mistrzem gospodarności
w Nowosądeckiem

(Inf. wł.). Miasta i gminy wo­
jewództwa nowosądeckiego jut
od lat rywalizują o miano naj­
gospodarniejszych! Tradycyjnie
organizatorem tego współzawod­
nictwa jest WK FJN — w No­
wym Sączu. W miniony piątek
dokonano uroczystego podsumo­
wania kolejnej edycji konkursu.
„Gmina — mistrz gospodarności1.
Gospodarzem imprezy był zgod­
nie ze zwyczajem laureat współ­
zawodnictwa, którym na rok 1979
została gmina Chełmiec. Gospo­
darzom oraz mieszkańcom gminy
Chełmiec sukcesu oraz wysokich
nagród gratulowali: sekretarz
KW PZPR Antoni Rączka, woje­
woda nowosądecki Lech Rafia,
wicepre2.es WK ZSL Jan Kubo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Muzyka polska w Szwajcarii
Już za miesiąc

GENEWA (PAP), W Lucernie

nastąpiła w niedzielę inaugura­
cja jednej z największych im­
prez kulturalnych Szwajcarii —

międzynarodowych tygodni
muzycznych, poświęconych
muzyce polskiej. Wydarzenie
to stanowi zarazem punkt
szczytowy całej serii organizo­
wanych w licznych miastach

szwajcarskich .imprez, ukazują­
cych miejscowemu społeczeń­
stw'u i gościom z ok. 120 kra­
jów wszechstronny obraz do­
robku i pozycji kultury pol­
skiej w święcie,

Program obejmuje twórczość
m, in. Fryderyka Chopina, Ka­
rola Szymanowskiego, Henryka
Wieniawskiego, Stanisława Mo­
niuszki, Grażyny Bacewicz,
Witolda Lutosławskiego. Igna­
cego Paderewskiego, Krzyszto­
fa Pendereckiego i Tadeusza,
Bairda. Dyrygują m. in. Krzy-j
sztof Penderecki, Stanisław’!
Skrowaczewski, Witold Rowic-I

ki, Kazimierz Kord. Jeden- z’
koncertów symfonicznych zo-j
stanie wykonany pod batutą b.|
premiera W. Brytanii, Edwarda!

Heatha.

Targi ludowe jakich nie było

Szczupli żyją krócej?
Do takiego przynajmniej wniosku doszli amerykańscy uczeni

ftnf, wł.) Rozpoczynające się
20 września br. -w Krakowie
VIII Krajowe i V Międzynaro­
dowe Targi Sztuki Ludowej
mają szanse pobić wszelkie re­
kordy obrotów i... atrakcji’.
Zgłosiło już swój w nich udział
46 cepeliowskich spółdzielni z

całej Polski — 11 spółdzielni
uruchomi własne stoiska. Na

targi zjadą przedstawiciele spe­
cjalistycznych firm handlowych
i producentów z kilkudziesięciu
krajów, swe wyroby zaprezen­
tują po raz pierwszy wytwórcy
ż Austrif i Wielkiej Brytanii
Tradycyjnie na płycie’ krakow­
skiego rynku odbędą się poka­
zy rękodzielnicze 50 twórców

zrzeszonych w Stowarzyszeniu
Twórców Ludowycn oraz 80
rękodzielników „Cepelii”. Swe

wyroby zaprezentują również

rzemieślnicy, producenci cera­
miki z Włocławka oraz „Veri-
tas”. Sam rynek zamieni się na

kilka dni w wielki, arcybarw-
ny ludowy bazar, zaś jak
informują organizatorze tar­
gów — Spółdzielnia Rękodzieła
1,udowego i Artystycznego im.

Wyspiańskiego, niezależnie
od milionowych
przeprowadzonych
dlowców, każdy

transakcji
przez han-

będzie mógł
dokonać indywidualnych zaku­
pów, wyjątkowo atrakcyjnych
i możliwych do zrealizowania
w. czasie targów.

19 września Sukiennice opa­
sze tradycyjny już wielki „wia­
nek krakowski” złożony z ty­
sięcy dzieci, ubranych w kra­
kowskie stroje. Przez następne
dni w rynku i przyległych uli­
cach koncertować będą kapele
ludowe, otwarte zo- . taną wy­
stawy, odbędą się pokazy mo­
dy. Ciekawie zapowiadają się
zwłaszcza Wystawy, a wśród
nich — ekspozycja krakowskich

pamiątek — tych dawnych,
produkowanych jeszcze . przed
wojną — i współczesnych. W
ofercie handlowej specjalny
nacisk kładzie się na asorty­
mentowe i jakościowe bogac­
two ceramiki i biżuterii.

(ma)

Pożegnanie, wakacji

opierając się na badaniach prowadzonych przez 24 lata m. in.

w Uniwersytecie Bostońskim. Wynika z nich, że najzdrowszymi
nie są ludzie szczupli, lecz ci, którzy umieją zachować średni

ciężar ciała. Najlepsza zaś, najbardziej optymalna waga osób,
które chcą żyć najdłużej winna wynosić:

DLA KOBIET DLA MĘ2CZYZŃ

Rozważ więc czy warto się odchudzać.

wzrost w cm u-aga w kg wzrost w cm waga w kg
150 —158 61—69 160—168 70—78

159 —168 70 — 78 169—118 78—87

69—178 79 — 87 179—182 88—96

Czy

znaleziono

„Titanica1*?

WASZYNGTON (rAF). Na pokładzie amerykańskiego statku

badawczego „H.J.W.FAY” zapanowało ogromne podniecenia.
Przy pomocy echosondy udało się ekipie filmowo-badawczej
zlokalizować na dnie oceanu wrak, lezący w potężnym pod­
morskim kanionie, Jest to prawdopodobnie wrak „Titanica”
od lat bezskutecznie poszukiwany przez najróżniejsze ekspedy­
cje i indywidualnych „łowców skarbów” z całego świata. Ka­
nion na dnie północnego Atlantyku liczy sobie 32 km długości
i 3.2 km szerokości. Ze zrozumiałych, przyczyn nie podano do­
kładnie miejsca zlokalizowania -wrakui

(INF, WŁ,) Tym. razem pogoda
nie sprzyjała organizatorom zlo­
tu zastępowych Nieobozowej
Akcji Letniej z -Chorągwi Kra­
kowskiej, Nowosądeckiej, Tar­
nowskiej w Jasieńczyku. W pią­
tek utrzymywało się tu silne
zachmurzenie, siąpił deszcz, a

teren na którym miały stanąć
namioty okazał się podmokły
i bardzo błotnisty. W tej sytua­
cji zadecydowano o skróceniu
zlotu z trzech do jednego dnia.
Z licznych punktów atrakcyj­
nego programu urzeczywistniono
zaledwie kilka. Ogromnym po­
wodzeniem cieszyła się „Poczta
przyjaźni" — złotowicze roze­
brali w mig pokaźną ilość listów

pisanych przez dzieci z NRD
i ZSR.R, pragnące korespondo­
wać z rówieśnikami w Polsce-

Interesujące prace powstały w

grupie dzieci, które przystąpiły
do opracowania projektów pla­
katu i plakietki przyszłorocznej
NAU. Ponadto uczestnicy zlotu
wykonywali zlotowe pamiątki,
posługując się różnorodnymi I

Koszulki z hipopotamem okazały się bardzo twarzowe. Nie­
które dzieci z miejsca je ubrały, a przymierzali wszyscy. Taki

właśnie moment utrwalony został na zdjęciu.
Fot. Z . Guzowski

technikami i tworzywem. Po

smacznym obiedzie nastąpił u-

roczysty apel, podczas którego
dokonało się oficjalne pożegna­
nie kończących się wakacji i

tegorocznej NAL ZHP i „Game­
ty Południowej’’. Rliskn 350 u-

czestnikom, bo tylu przybyło do

Jasieńczyka (niepogoda zaważy­
ła na frekwencji) przypominać
będą zlot efektowne koszulki
z... hipopotamem, plakietki
NAL oraz sprzęt do kometki ja­
kim wszyscy zostali obdarowa­
ni.

(zg)
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Wybór artykułów
i przemówień

Edwarda Gierka
3

ukazał się
w Moskwie

3
K
3

MOSKWA (PAP). Nakła­
dem radzieckiego Wydaw­
nictwa Literatury Politycz­
nej ukazał się W Moskwie
tom zawierający wybrane
artykuły i przemówienia I
sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka z lat 1975—
1579. Dotyczą one polityki
wewnętrznej i zagranicznej
PZPR i PRL, przemian
społecznych i gospodar­
czych w Polsce i jej współ­
pracy ze Zwia.zkifem
dzieckirn.

S

s
s
«

s

Stefan Markiewicz

wśród studentów

w Przemyślu
Na zaproszenie

Ogólnopolskiej Akcji
denckiej „Przemyśl
organizowanej przez
Uczelnianą SZSP Politechni­
ki Krakowskiej gościł w

Przemyślu sekretarz KK
PZPR Stefan
Spotkał s> e ze

roku zerowego
ćymi praktyki
miejscowych zakładach

ćy. O przebiegu >t:c,ii i jej
problemach poinformował S.
Markiewicza szef akcji Wie­
sław Cckierda. Z kolei S.
Markiewicz omówił sprawy
dotycźące krakowskiego śro­
dowiska akademickiego.

W czasie spotkania
przedstawicielami
stwa Przyjaciół
L Regionu jego
cęący
wręczył S. Markiewiczowi
medal wydany z okazji 90-
Jecia Towarzystwa.

Sztabu
Stu-

2000°
Radę

■
gościł

sekretarz
Markiewicz.

ątudęntami
odbywają-

robotnicZe w

pra-

z

Towatźw-

Przemyśla
przewodni-

Rogasław Gebarówięs
S.

Z dalekopisu
Z IRANU

(a) Rozgłośnia w Teheranie
ńjawnila. że ambasadorzy
sześciu krajów zachodnich
przekazali przewodniczące­
mu Medżlisu, Rafsandżahienm
list, w którym Zwracają się
o uwolnienie 32 zakładników

amerykańskich przetrzymy­
wanych w Tranie od przesźło
2*0 dni. Rafsandżani' zapo­
wiedział, że zapozna ezłon-
kćw Medżlisu z treścią listu,
ale podkreślił, Iż o losie za­
kładników
irański.

zadecydnje lud
*

irańskich- przy-Jeden z

wódców szyickich, ajatollah
Chamettei. w kazaniu wygło­
szonym 15 bm. w Teheranie
do dziesiątków tysięcy wier­
nych Wystąpił z

nym atakiem

irańskiej lewicy
ł« jest ona „wewnętrznym
wrogiem Irańczyków”.

gwałtow-
prźeciwkn
twierdząc,

PROTEST LIBANU

Rozgłośnia radiowa w Bej­
rucie podała, że premier Li­
banu Selim Hoss poinformo­
wał stałego przedstawiciela
tego kraju w ONZ o szcze­
gółach najnowszego ataku
izraelskiego na okolice Tyru
i Sajdy i polecił mu

w tej sprawie protest
drie Bezpieczeństwa.

złoiyć
w Ba-

żew
u-

Po­
iła,

prę­

USTĄPIENIE
W Seulu ogłoszona,

ubiegłą sobotę z urzędu
siąpił prezydent Korei
łudniowef, Czhwe Kin

Nowym, tymczasowym
zydentero ogłoszono premie­
ra Paka Dżong Huna. Pre­
zydent w obecnych warun­
kach poludniownkoreańskich
jes-t tylko formalnym sze­
fem państwa i jego rola spro­
wadza się do funkcji repre­
zentacyjnych. Faktyczna bo­
wiem władza spoczywa w

rękach dyktatora wojskowe­
go, generała Gzon Du Hwa-
pa.

ROZGROMIENIE
Jak podaje agencja Rich­

ter robotnicze oddziały sa­
moobrony zlikwidowały kil­
ką band kontrrewolucyjnych,
które, napadały i grabiły
ludność cywilną. W prowin­
cji Kunduz oddział samo­
obrony przy pomocy sił bez­
pieczeństwa rozgromił bandę
Rasulą Kolta. Szef bandy zo­
stał zabity. Na miejseu zna­
leziono znaczną ilość broni
amerykańskiej, chińskiej i

pakistańskiej.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe i umiarkoyane
lokalnie zwłaszcza na wscho­
dzie przelotny’ deszcz. Nocą i
rano miejscami męłr. Tem­
peratura maksymalna w

dzień od 18 do 22 st„ mini­
malna nocą, od 6 do 16, w Ta­
trach temperatura od 6 $t.
w dzień do 2 sl. nocą. Wiatr

slaby i umiarkowany z kie­
runków północnych i wscho­
dnich. f
XI,3,4,5,6
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> aprobowała przytłaczająca
'

większość społeczeństwa, cho-
i ciąż z tej polityki musiały wy-
i nikać określone konsekwencje.
i Od dawna wiadomo, że start

I Polski w lata osiemdziesiąte
; odbywa się W diametralnie
• zmienionych warunkach, za-

I równo w kraju, jak i na świe-
i cle. Napotykamy zasadniczo
: ne problemy i możliwości
: te. które charakteryzowały.
■czątki lat siedemdziesiątych.

Dziś wielu, głęboko i patrio­
tycznie myślących Polaków z

zatroskaniem dyskutuje O pro­
blemach, jakie musi • rozwiązać
hasz naród. Obywatelska troska
o przyszłość kraju, dyktowana
uczciwymi i najlepszymi inten­
cjami zasługuje na szacunek i
na poparcie. Jesteśmy razem z

tymi, którzy tak myślą, tak

czuja i szczerze

. Polski. Troska
Polski jest naszą

. na sprawą!
Nie byłbym jednak w zgodzie

z własnym sumieniem i poczu­
ciem odpowiedzialności, ź obo­
wiązkami jakie przylałem kilka
miesięrw temu, jeślibym: nie

powiedział, że przerywaniem
pracy i łamaniem rvtmiki pro-
dukcii niczego w Polsce nie za-

łatwimw. Niczego nie rozwiąże-
my Wierzę w zbiorową mą­
drość klasy robotniczej, ■w jej
świadomość
zrozumienie
przez ogół
go szczerzę
w pracy nie tylko szkodzą gos­
podarce narodowej, ale w kon­
sekwencji obrócą się przeciwko
klasie robotniczej i osółowi lu­
dzi pracy, godzą w ich żywotne
intetesw.

Skutki ekonomiczne i społecz­
ne pr-erw w pracy sa oczywis­
te. Pociągają za sobą straty
produkcyjne nie tylko w zak­
ładach, w których przerwano
prace, lecz także w innych po-
wńeza-iych z nimi więzami ko-

on—acy inymi przedsiębiorst-
utrudniają życie miesz­

kańcom. zakłócają komunika­
cje. pracę handlu i szpitali.

Dyskutujmy, sprzeczajmy się i

dochodźmy do trwałego porozu-
pi»nh, óf.„jn—r iednak rozgra­
niczyć czas dwsktlsii od czasu

pracy. Na marnowanie czasu

przeznaczonego "a pracę, na

zakłócanie '4 ->kcjonowania
służb p”bliczveb. nikt w Pok—ł
nie powinien sic godzić. Po

prostu rie stać nas ną to.

Atmosferę napięcia ""1 emocji
usiłuią toż wd-orzYstać dla
swych celów’ politycznych prze­
ciwnicy
suwając
mające
niami
'w-zeeźne z interesami narodu.
Obecna sytuacja gos»od’ńe

cza kraju jest stanem real­
nym. Nie można jej natych­
miast zmienić, ani od niej uciec.'
Złudne i bałamutne Są twier-

gaaMMnMMBiRSHnnn

in-
niź
po-

pragną dobra
o przyszłość

wielką wspól-

klasową, wierzę W

polskiej racji stanu

ludzi pracy. Dlat.e-
mówię, że przerwy

Polski Ludowej, pod-
hasla ! postulaty nie

nic wspólnego z dążę-
klasy robotniczej,

Wiisiapienie prezesa Rady Ministrów
dzenia o łatwości gospodarczych
rozwiązań. Uniwersalhych i .cu­
downych recept na rozwiązywa­
nie złożonych problemów gospo­
darczych hie ma w żadnym
kraju na święcie. Wszelkie pro­
gramy i działania podejmowane
w celu pokonywania trudności
wszędzie Wymagają Czasu. W
ekonomice cudów’ nigdy nie by­
ło i nie będzie, Ekonomiką na­
szą, tak jak i ekonomiką innych
krajów rządzą twarde, surowe

prawrn l reguły. Można je w’
krótkim okresie czasu obcho­
dzić. można je lekceważyć, ale
później jeszcze mocnie} dadzą
znać o sobie i nie ma innego
Wyjścia, jak je przestrzegać.

Mamy świadomość, że wiele
trzeba zmienić I pdpćawifi W

Sposobie zarządzania gospodar­
ką narodową. Niedostatki tv tej
dziedzinie także przyczyniły się
do trudności, .jakie przeżywa­
my. Najważniejszą jednak obec­
nie spratóą jest . określanie ta­
kiego sposobu rozwiązania pow­
stałej sytuacji, aby skutecznie

zapobiec dalszemu jej pogarsza­
niu, aby uchronić kraj przed
niepowetowanymi stratami,
przed groźbą ostrych konflik­
tów i napięć społecznych, takie-

wiązek.
Zalanych i podtopiońych zo­

stało ponad 1'milion 700 tysięcy
hektarów gruntów. Straty są
bardzo znaczne. Sięgają one

dziesiątków miliardów’ złotych.
Wiadomo też, ze na mnie.i za­
grożonych terenach należy się
spodziewać znacznego obniżenia
i gorszej jakości zbiorów’. W re­
zultacie już wiemy — choć tru­
dno to jeszcze w pełni oszaco­
wać, że poziom produkcji rolnej
kształtować się będzie poniżej
założeń planu, a tym samym
dalszemu napięciu ulegnie bi­
lans paśzóWy. Musimy obecnie
wszystkimi sposobami złagodzić
ujemny wpływ niedoborów w

produkcji roślinnej na stań ho­
dowli. a przez to na poziómpió-
dukcji mleka i mięsa.

Muszę niestety stwierdzić, że
trudności w zaopatrzeniu w

mięso nie jesteśmy w’ stanie
usunąć w’ bliskim czasie. Po­
prawa zależeć będzie od wzro­
stu produkcji rolnej, ód Wysił­
ku właścicieli wszystkich go­
spodarstw rolnych, również od
tych, którzy jednocześnie pra­
cują poza rolnictwem. Podejmo­
wać jednocześnie będziemy wy­
siłki dla usprawnienia dystry­
bucji mięsa i większego zainte­
resowania województw wzro­
stem jego produkcji. Podejmu­
jemy kroki zmierzające do
wzrostu hodow’li i polepszenia
zaopatrzenia w mięso, przyjmie-
my każdą nową inicjatywę W
tym względzie.

Jestem przekonany, że po te­
gorocznych zbiorach będzie, mo-

go sposobu rozwiązania, który
spotka się z powszechnym zro­
zumieniem i poparciem w ca­
łym społeczeństwie.

Z tym zamiarem występuję
dziś orzed Wami, drodzy Roda­
cy. Naszym'celem jest — zgod­
nie z tym, co przedłożyłem w

sejmowym expose — generalne
uporządkowanie gospodarki na­
rodowej. harmonizowanie jej roz­
woju, przywrócenie równowagi
gospodarczej, zwłaszcza w handlu

zagranicznym i na rynku we­
wnętrznymi. przyspieszenie roz­
woju rolnictwa, a przez to
wzro-< Uroduk-Ji żywności, .upo­
rządkowani? front u inwestycyj­
nego. usprawnienie mechaniz­
mów sterowania gospodarką i

państwem. Działania te podpo-
rządkówujemy głównej obecnie

sprawie zmniejszenia dokuczli­
wych kłopotów dnia codzienne­
go. trudności zaopatrzeniowych i

rosnących kosztów utrzymania.
W oparciu o wszechstronne

analizy doszliśmy' do zgodnego
wniosku, że rozstrzygające zna­
czenie ma poprawa sytuacji
płatniczej kraju. Obecna napięta
sytuacja płatnicza ogranicza mo­
żliwości importu, zwłaszcza su-

rowcowo-zaopatrzeniowego, co

utrudnia rytmiczny produkcję . i

pełne wykorzystanie potencjału
produkcyjnego. W tych warun­
kach poprawa sytuacji płatni­
czej państwa jest dla rządu żą­
daniem najwyższej wagi. Ekspor­
tować musimy, musimy to robić
efektywniej po to, aby mieć
środki na import, tego, co jest

Ładna pogoda
sprzyja żniwiarzom

(^KOŃCZENIE ZE STR. 1)

koszące. W rejonie gminy Gołcza
pracowały przy sprzęcie zbóż
tylko snopowiązałki, a jeśli po­
goda słoneczna się utrzyma, to
od dziś kosić będą też kombajny.
W rejonie Kłaja już wczoraj w

pole wyjechało, oprócz lekkiego
sprzętu 5 kombajnów, W nie­
dzielę na pola wyjechały też
•wszystkie maszyny SKR Wielicz­
ka, w Dobczycach zbierano ziar­
no z pól położonych na piaskach,
to samo dotyczy Spółdzielni Kó­
łek Rolniczych w Myślenicach.

W wielu miejscowościach zaraz

po postawieniu zboża w kopy na

pola wjeżdżają pługi i wysie­
wany jest poplon, głównie rzepa
ścierniskowa. W województwie
miejskim krakowskim, głównie
w południowo-zachodniej części
zasiano poplony na ponad 700 ha.

*

(Inf, wł.) W miniony piątek
I sekretarz KK PZPR Krystyn
Dąbrowa w towarzystwie sekre­
tarza KK PZPR Zdzisława Ga-

sidły odwiedził dwie rolnicze

gminy województwa miejskiego
krakowskiego Zabierzów i Ra­
ciechowice, zapoznając się ze

stanem inwestycji rolnych oraz

przebiegiem akcji żniwnej i sy­
tuacją powodziową.

W gminie Zabierzów I sekre­
tarz KK PZPR odwiedził gos­
podarstwo Krakowskiego Ośrod­
ka Postępu Rolniczego w Ru-

dawie. Z końcem czerwcą uru­
chomiono tu wzniesioną kosztem

ponad 30 min zł suszarnię zie­
lonek, przystosowaną również do

suszenia buraków, ziemniaków

i robienia brykietów te słomy.
W dwóch halach magazynowych
złożono już 250 ton tego suszu.

Inwestycja ta, stanowi przykład,
jak nowoczesne rolnictwo może

się uniezależnić od pogody. W są­
siedztwie suszarni wznoszony

jest jeszcze drugi podobny o-

biekt — nowoczesny magazyn

W rabciańskim uzdrowisku

(I.nf. wł.) W ubiegłą sobotę w

Rabce uroczystym, apelem za­
kończona została trwająca przez
6 tygodni ogólnopolska harcer­
ska akcja Chorągwi Nowosą­
deckiej „Dzieci — dzieciom”.

Podczas dwóch turnusów
wzięło w niej udział ponad
500 harcerzy z 8 chorągwi z

całej Polski. Prhcowali oni na

rzecz Rabki — miasta dzieci, w

obiektach Państwowego Przed­
siębiorstwa Uzdrowisk, Insty­
tucie Matki i Dziecka zajmowa­
li się porządkowaniem terenu,
pielęgnacją zieleni, kontynuo­
wali rozpoczętą w ubiegłym ro­
ku budowę boiska sportowego i
widowni amfiteatralnej, w

Śląskim Ośrodku Rehabilitacji
Dzieci przy zagospodarowaniu
basenu, w parku zdrojowym
budowali piękąą muszlę kon­
certową. Pracowali także na

rzecz ośrodka sportu i rekrea­
cji porządkowali miasteczko

komunikacyjne i lodowisko
Rabka dzięki pobytowi W niej
harcerzy wzbogaciła się o nar­
tostradę na Górze MaclćjOWej.
Harcerze wykonali najbardziej
pracochłonne i żmudne prace
przy wykonaniu przecinki, kar­
czowaniu i plantowaniu terenu.
Natomiast harcerska „brygada
specjalna” niosła pomoc oko­
licznym rolnikom przy tego-

rocznych sianokosach. Harcerze

organizowali także szereg wys­
tępów artystycznych, konkur­
sów. ognisk, w tym ogólnopols­
ki konkurs piosenki harcerskiej
„Ponice-80” zapraszając na nie
dzieci, mieszkańców miasta,
wczasowiczów. Ogółem harcerze

przepracowali 15 tys. godzin
oraz 2359 godzin społecznie.
Wartość Wykonanych prac oce­
niana jest na 180 tys. złotych.
Jednak nie wszystko można

wyliczyć w godzinach czy zło­
tówkach. Nie mniejszą jeśli nie
ważniejszą wartość posiada dar
serca — gotowość do niesienia
pomocy tym, którzy jej potrze­
bują.

Podczas sobotniego apelu naj­
lepszym grupom

miątkoWe
tę szefa
harcerze
młotki’1

wręczono pa-
ńagfódy. ..Złotą łopa-
prOdukCji” Otrzymali

Z Zamościa, „srebrne
grupy szczecińska , i

bielsko-bialska. Ocena jaką Uzy­
skali harcerce jest bardzo wy­
soka. Świadczy o tym chociażby
fakt, że padła propozycja aby
harcerzy, którzy wezmą udział
w 3 akcjach wyróżnić honoro-

wym obywatelstwem Rabki
oraz aby akcja „Dzieei-dzie-
ciom” trwała jeszcze przez 7
lat, a His tak jak Wstępnie pla­
nowano do 1983 roku. (ds)

SPROSTOWANIE

Pocl zamieszczonym w sobótę
zdjęciem ż Sarńafkandy choch­
lik drukarski zmienił ńażwę i

zabytkową budowlę dawnej u-

czelńi muzułmańskiej nazwał
medrerie zamiast medresle.

Przepraszamy.

ham potrzebne dla produkcji i

spożycia. Innego wyjścia nie ma.

Szanowni obywatele I
Jak Wiadomo, Zaopatrzenie

rynku pa najbardziej newralgi­
cznym odcinku jakim jest ry­
nek żywnościowy, zależy prze­
de wszystkim od sytuacji w rol­
nictwie. która poważnie się
skomplikowała. W wyniku nie­
dostatku pasz, w ostatnich mie­
siącach w hodowli zaznaczył się
spadek pogłowia bydła i owiec,
przy braku wzrostu pogłowia
trzody chlewnej.

Na skutek ciągłych opadów o

rżadko spotykanym nasileniu,
wiele rejonów kraju dotknię­
tych Zostało klęską powodzi.
Sądzę, że nikogo dziś w Polsce
nie trzeba- przekonywać, co to
oznacza i jakie musimy wszy­
scy ponieść koszty tej klęski
żywiołowej. Tysiące rodzin, któ­
rych dorobek uległ niekiedy
całkowitemu zniszczeniu, ocze­
kiwało pomocy. Rząd tej pomo­
cy udzielił od pierwszej chwili
zagrożenia powodziowego. Nie

wahaliśmy się ograniczać do­
staw dla innych rejonów, które
wskutek powodzi i deszczów nie
ucierpiały. Taki był nasz obo-

żliwa poprawa zaopatrzenia lu­
dności w inne produkty żywno­
ściowe w tym także w cukier,
Warunkiem jest tu jednak mo­
żliwie najlepsze, najbardziej go­
spodarskie przeprowadzenie
zbiorów płodów rolnych w ka­
żdym zakątku naszego kraju i

maksymalne ich wykorzystanie.
Wymaga to, wobec niesprzyja­
jącej w tym roku pogody, szcze­
gólnego Wysiłku wszystkich,
którzy ten wysiłek zobowiąza­
ni są podjąć. Jest tó wspólna,
Ogólnonarodowa sprawa.

Doświadczenie nasze dowodzi,
że jakiekolwiek działania w za­
kresie cen artykułów żywno­
ściowych, a także regulowanie
rynku żywnościowego, muszą
być ściśle związane z sytuacją
w rolnictwie. Mimo znanych
trudności, rząd proponuje, aby
do jesieni 1981 r„ czyli do przy­
szłorocznych zbiorów utrzymać
bez zmian obecnie obowiązujące
ceny mięsa i jego przetworów.
Rząd jednocześnie będzie w swej
polityce konsekwentnie zmie­
rzać do zahamowania wzrostu
kosztów utrzymania. Wymagać
to będzie zarówno surowej kon­
troli cen na te artykuły, które
decydują o budżecie rodzin pra­
cowniczych, jak też ogranicze­
nia podwyżek płac, za wyjąt­
kiem wynikających z tytułu
Wzrostu wydajności pracy oraz

podwyżek najniższych płac, rent
i emerytur.

Liczymy, że ludzie pracy
udzielą poparcia tym propo­
zycjom i zaaprobują wprowa­
dzenie ich w życie. Mają one

jeden cel — ochronę osiągnięte­
go poziomu życia narodu t
tworzenie niezbędnych warun­
ków dla poprawy stopy życio­
wej.

Podstawowe Założenia polity­
ki społecznej, zasady kształto­
wania płac i dochodów ludności
musimy dostosowywać do rea­
liów ekonomicznych dnia dzi­
siejszego.

Czy możemy dzielić więcej niż
posiadamy? Czy możemy wy­
płacać pieniądze bez pokrycia?
Byłoby to działanie nader krót­
kowzroczne i na dalszą metę
niebezpieczne. Skutki tego w

ostatecznym rachunku obróciły­
by się przeciwko ludziom pracy
uderzając najbardziej w rodziny
wielodzietne, w ludzi najniżej
uposażonych. Podwyżki plac i
dochodów ponad możliwości go­
spodarki, mogą jedynie powodo­
wać chaos na rynku i w pro­
dukcji, wzrost inflacji, wzrost
cen i kosztów utrzymania, a tego
nikt w naszym kraju nie chce.

Rozważmy to w każdym do­
mu i w każdym zakładzie pra­
cy. gdyż wszyscy powinniśmy
zdecydowanie przeciwstawiać
się tendencjom do pogarszania
równowagi ekonomicznej i nie-

naszych postano-
błędów wyciągnąć

przyszłość.
warte będą nawet

realistycznym presjom na

wzrost dochodów bez pokrycia.
Wobec ograniczonej możliwo­

ści. Wzrostu dochodów pieniężnych
musi teraz bardziej niż kiedy­
kolwiek przedtem obowiązywać
ścisłe przestrzeganie zasad spra­
wiedliwości w ich .podziale.
Rząd podjął już działania, aby
zapobiegać dochodom nadmier-
nytn. nieuzasadnionym rzeczy­
wistym wkładeftl pracy, zmniej­
szyć skrajne rozpiętości w do­
chodach i ograniczać móżliwości
uzyskiwania dochodów ■wyra­
stających drastycznie ponad
przeciętny poziom życia.

Rodacy!
To co przedstawiłem daleko

nie wyczerpuje listy trudnych
problemów gospodarczych. Rząd
od kilku miesięcy pracuje nad
nimi i przygotowuje szczegóło­
we propozycje rozwiązań, które

przedłożymy na najbliższe Ple­
num Komitetu Centralnego.

Porządkujemy wszystkie dzie­
dziny naszej gospodarki i życia
społecznego. Wiemy wszyscy, że
W każdym działaniu trudno uni­
knąć błędów. Staramy się więc
stale analizować prawidłowość i
skuteczność
wień, a z

wnioski na

Niewiele

najmądrzejsze programy i kon­
cepcje, jeśli nie będą towarzy­
szyć im wzajemne zaufanie, po­
czucie współodpowiedzialności
za losy kraju, zbiorowy wysiłek
całego społeczeństwa, spokojna,
wydajna i coraz lepsza praca
narodu.

Potrzeba nam spokoju, a nade

wszystko rzetelności i dyscypli­
ny w codziennej pracy — na ka­
żdym stanowisku i przy każdym
warsztacie. Tylko w ten sposób
udowodnimy, że jesteśmy naro­
dem, który umie mądrze i sa­
modzielnie rozwiązywać najtru­
dniejsze swoje problemy, który
potrafi należycie spożytkować,
swoje talenty i umiejętności,
swoją pracowitość oraz wszyst­
ko to, co do tej pory stworzył
własną pracą.

Świat przygląda się, jak ra­
dzimy sobie w chwilach trud­
nych. Mamy niezawodnych so­
juszników, którzy martwią się
również naszymi kłopotami,
wierzą, że sami zdołamy im

sprostać i życzą nam tógo z ca­
łego serca.

Nasz naród tylko w warun­
kach jedności, i tylko poprzez
pracę osiągał swoje cele. Ta

prawda i dziś niech dotrze do

każdego Polaka. O taką jedność
i o taką pracę zwracam się
Was, . Obywatele. Kieruję ten

apel do klasy robotniczej,
wszystkich ludzi pracy, do całe­
go społeczeństwa. Nie szczędź­
my wysiłków dla dobra Polski.

Musimy wspólnie stawić czo­
ła wyzwaniu chwili, gdyż wszy­
scy bez wyjątku odpowiadamy
za losy ojczyzny, za nasz po­
myślny, pokojowy byt.

do

do

Odznaczenia dla pracowrWw
służb rolnych

W miniony piątek w Urzędzie Miasta Krakowa Odbyła
się miła uroczystość. Wiceprezydent miasta Krakowa
Eugeniusz Janczarski dokonał dekoracji wysokimi odzna­
czeniami państwowymi grupy zasłużonych pracowników
służb rolnych. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Eugeniusz Bitka, Józef Guzik, Marian
Korczak, Paweł Leśniak i Stanisław Nowak a Złote
Krzyże Zasługi: Gabriela Głazek, Tadeusz Głowacki, Zo­
fia Misiewicz i Czesław Serafin. Wręczono także Srebrne
Krzyże Zasługi oraz odznaki „Zasłużony Pracownik Rol­
nictwa”.

(Kub)

zbożowy również z suszarnią.
Budowlani z „Krakbudu” zobo­
wiązali się, że dzisiaj przekażą do

użytku część pierwszą magazynu

tj. suszarnię zbożową z 4 zbior­
nikami o pojemności 35 ton każ­
dy. Natomiast kilka dni później
ukończony ma zostać zespół 18

silosów zbożowych .o pojemności
150 ton każdy.

I sekretarz KK PZPR Krystyn
Dąbrowa zwiedził także nowo­
czesne obory gospodarstwa, w

których na razie obsadzono by­
dłem 550 stanowisk, a docelowo

pomieszczą one 1000 sztuk opa­
sów. Informację o przebiegu
kampanii żniwnej w gminie zło­
żył I sekretarz KG PZPR w Za­
bierzowie Kazimierz Nocuń.

Następnie Krystyn Dąbrowa
odwiedził gminę Raciechowice,
gdzie w towarzystwie I sekreta-

lza KG

skiego i naczelnika Gminy Wło­
dzimierza Zuławińskiego zwie­
dził budynki inwentarskie Rol­
niczej Spółdzielni Produkcyjnej:
3 nowoczesne owczarnie, broj-
lernię na 14,5 tysiąc# niosek oraz

budowę magazynu pasz treści­
wych. (Kub)

PZPR Wacława Jabłoń*

Chełmiec
mistrzem gospodarności

w Nowosądeckiem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1!

włcz, przewodniczący WK FJN
Kazimierz Węglarski. Tytuł wo­
jewódzkiego wicemistrza gospo­
darności uzyskała Limanowa.
Trzecie miejsce wywalczyła gmi­
na Gorlice, czwarte Łososina
Dolna, piąte Łużna a szóste Ka­
mionka Wielka. Nagrodę spec­
jalną za osągnięcie najlepszych
w województwie wyników w

produkcji rolnej przyznano gmi­
nie Łukowica.

Miłym akcentem podsumowa­
nia konkursu było udekorowa­
nie gminy — mistrza gospodar­
ności Złotą Odznaką „Za zasługi
dla województwa nowosądeckie­
go”.

(sś)

Tam gdzie produkują puszki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zaprzyjaźnionymi zakładami z

Zawiercia i Goleniowa, nie zado­
walała załogi. Z inicjatywy m.

in. Organizacji partyjnej fabryki,
równolegle z budową II etapu
zakładów, wznoszony jest obiekt
w' Krynicy, nazwany „Dornem
zdrowia”, w którym znajdą wy­
poczynek i opiekę lekarską (dom
będzie miał status sanatorium),
na jednym turnusie 172 Osoby.
Budowa ta jednak przeciąga się
zbytnio, ale w przyszłym roku
rrtóże już zamieszkają tam pierw,
si pracownicy.'

(ge)

List A. Gromyki
(DOKOŃCZENIE ZE

kroków na rzecz Zachowania przyrody
dowym i regionalnym. . ..

Do listu załączono projekt rezolucji
NZ.

wyścig zbrojeń ma

i ogranicza możliwości
wej w dziedzinie zachowania przyrody Ziemi. Projekt rezolucji
wzywa państwa, aby w interesie obecnego i przyszłych poko­
leń przejawiły należytą troskę i podjęły niezbędne kroki, w

tym o charakterze ustawodawczym, służące zachowaniu przy­
rody i' przjmzyniające się do współpracy międzynarodowej w

tej dziedzinie.

STR. 1)
w zakresie międzynaro-

Dlaczego mamy płacić
kary za brak informacji w

autobusach krakowskiej ko­
munikacji miejskiej? — pytają
nas pasażerowie, którzy dn. 15

bm, przy ul. Płaszowskiej
wsiedli do autobusu oznaczo­
nego literą „I” koloru czarne­
go. Pasażerowie skasowali bi­
lety w cenie 1.50 zł. Zaraz po
iełt wejściu dwóch kontrole­
rów rozpoczęło ich sprawdza­
nie. Wówczas okazało się, że

jest to autobus pospieszny i

należy zapłacić karę za niepeł­
ną opłatę biletów. Autobusy
pospieszne oznaczane były do­
tychczas tabliczkami z litera­
mi koloru czerwonego. Czyżby
komuś zależało, aby Judzi

wprowadzić w błąd? Miesz­
kańcy os. im. Świerczewskiego
w Słomnikach skarżą się, że

nie mają wody. Dotychczaso­
we interwencje nie odniosły
żadnego skutku. W ub.
czwartek w „Jubilacie” obser­
wowaliśmy taki oto obrazek.
Przez sklep przejechały dwa
wózki z ciasteczkami „Delicje”.
Ludzie pytali, czy będzie je
można tego dnia kupić w skle­
pie, Odpowiedź otrzymali dość

zaskakującą. Okazało' się bo­
wiem, że Jest to tylko trans-,
port... na zewnątrz sklepu. .W.

jakim celu? Tego nie udało się'
już im ustalić!

♦ Śródmiejski Ośrodek Kul­
tury (Mikołajska 2): Koncert
zespołu, wokalnego z Gdańska
— 20.

< KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
malarstwa Ireneusza Września
- (14—18).

♦ Kramy Dominikańskie
(Stolarska 8—10): Wystawa
sukien — Aka Srodóń i biżu­
terii — Zuzarihy Babińczuk’
WęcławOwicz — 19.

Trwają przygotowania
do Wojewódzkiego

Zjazdu ZSL

września br. odbędzie się
Wojewódzki
ZSL. Ucze-

5
w Krakowie XV
Zjazd Delegatów
stniczyć w nim będzie 199 de­
legatów wybranych na zjaz­
dach gminnych reprezentują­
cych 10.500 organizacji ZSL w

województwie miejskim kra­
kowskim.

14 i 15 bm. odbyły się rejo­
nowe spotkania konsultacyjne
z delegatami w Krakowie, My­
ślenicach i Proszowicach.

Omówiono sprawy związane
m. in. z przygotowaniem obrad

Zjazdu oraz rozpoczęto dysku­
sje nad projektem uchwały
zjazdowej. Wielu dyskutantów ■
skoncentrowało swoja uwagę
na aktualnych zagadnieniach
związanych z realizacją polity­
ki rolńei — potrzeba zrobienia
wszystkiego “w celu szybkiego.'
zebrania nlonów i płodów rol­
nych w trudnych’ warunkach
atmosferycznych br.

Zgromadzenia Ogólnego
Zwraca się w nim uwagę państw na to, że nieustanny

zgubne skutki dla środowiska człowieka

niezbędnej współpracy międzynarodo-

,,Muzyka w starym Krakowie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Luca . Marenzio, Orazio Vecchi,
Mikołaj Gomółka. Podziwiam
zawsźe niezmiernie żyicy, gorą­
cy, nasycony emocjonalnie sto­
sunek Kajdasza do dawnej mu­
zyki i mimo całą kontrowersyj­
ność niektórych jego propozycji
interpretacyjnych (swoiście' ro­
mantycznych w ekspresji, ka­
pryśnie modelowanych pod
względem dynamiki i tempa)
przedkładarn^aką postawę nad
muzealną kostyczność, z której
jakie często wieje nudą. Kaj-
dasz znakomicie uwydatnia fi-
nezyjność madrygałowej faktu­
ry, wysublimowane efekty ono-

matópeiczne (dźwięki, dzwonów,
śpiewy ptaków w chanson Jan-

neguina), nastrojowość i liryzm

renesansowych pieśni miłosnych.
Mniej interesujący okazał się

występ bydgoskiego tria CAME­
RA?A, które tworzą sopranistr
ka BOŻENA BANAS, flecistka
MARIA RYMARZ oraz luntni-
sta i wiolista GRZEGORZ BA­
NAS. Muzyczna podróż Came-

raty po Europie XV i XVI wie­
ku okazała się niesłychanie mo­
zolna —. w grze tria szwanko­
wała intonacja, a w ogóle po­
ziom wykonawczy koncertu mo­
żna by streścić w formule ledwie

poprawnej, suchej, rzemieślniczej
realizacji tekstu nutowego.. Na­
wet w renesansowych tańcach
instrumentalnych zabrakło
krztyny fantazji, swobody, rado­
ści muzykowania.

LESZEK POLONY

Lama z Krakowskiego Ogrodu Zoologicznego doczekała się
przychówku równie urodziwego jak ona sama.

Fot.'Andrzej TurczaAski

W Tarnowskiem

(Inf. wł.). Trudna sytuacja
popowodziowa utrzymuje się w

Wielu gminach i wsiach woj.
tarnowskiego. Stan wody na

Wiśle jest ciągle wysoki, prze­
kracza w wielu miejscowościach
stan alarmowy, Wezbrały poto­
ki, na polach utworzyły się za­
stoiny wody, m. in. w gminach
Szczucin, Radgoszcz, Żabno. Za­
lane są również tereny w gmi­
nie Olesno i innych, znajdują­
cych się nad Wisłą wsiach.

Obecnie trwa energiczna akcja
usuwania szkód powodziowych,
czyszczone są i przekopywane
przepusty i' rowy, naprawiane
wały ochronne. Do akcji, prócz
rolników. w wielu gminach
przystąpiła straż pożarna, wy­
pompowując wodę z zalanych
terenów. Pomocy udzielają też

zakłady pracy sprawujące pa­
tronat nad poszczególnymi gmi­
nami. udostępniając sprzęt,
przysyłając ekipy pracowników,
wspomagające rolników i służby
rolne.

W ubiegłą sobotę odbyła się
w Dąbrowie Tarnowskiej, nara­
da naczelników 9 gmin położo­
nych w rejonie nadwiślańskim,
w których skutki opadów t po­
wodzi są szczególnie dotkliwe
W naradzie udział wzięli m. in
sekretari KW PZPR Zygmunt
Hudeczek i wojewoda tarnow­
ski, Stanisław Nowak, dyrekto­
rzy instytucji i przedsiębiorstw
obsługujących rolnictwo.

Ustalono główne i najpilniej­
sze zadania zmierzające do’ usu­
wania szkód powodziowych.

Stanisław SMUTEK
mgr 'praw

nasz najukochańszy Mąż i Tatuś, człowiek wielkiego ser­
ca i nlcwysłow innej dobroci, po długiej chorobie zmarł
w Tarnowie dnia 14 sierpnia 1980 r., w wieku 55 lat, po­
zostawiając nas pogrążonych w głębokiej żałobie.

Pogrzeb odbył się 16 sierpnia w Jastrzębce .Nowej.
ŻONA, SYNOWIE T RODZINA

M

ty ostatnich dniach. minionego
tygodnia dały/ się zauważyć w

Krakowie kolejki pód sklepami
owocowo-warżyWnyihi. Tym ra­
zem nie po owoce południowe,
ale po warzywo, w produkcji
którego 'jesteśmy światową po­
tęgą — po ziemniaki. A przecież
jest, to produkt rolny, którego
brakować nie powinno, ale osta­
tnie deszcze sprawiły, że zaczęto
robić zapasy na kilka dni..Wzro­
sło wiec zapotrzebowanie. Pod­
czas gdy w poprzednich dniach
Spółdzielnia Ogrodnicza sprze­
dawała 10—12 ton ziemniaków.
w< miniony piątek i sobotę 40.
a nawet 50 ton było za mało.
Skurczyły się Zapas? :nie tylko

i
Z powodu większej podaży. 'ale
również z powodu gnicia.

Ponieważ zgromadzone w ras-

gazynash ziemniaki trzeba prze­
bierać rocznie nie zdołano przy­
gotować ich w większej ilości.
Mokra gleba uniemożliwiła wy­
kopki i dostawę ziemniaków ze

wsi do miasta.

Słońce, które zaświeciło w so­
botę a w niedzielę dogrzało —

podsuszyło glebę Rolnicy wyje­
chali w pole. W punktach skupu
już wczoraj pojawiły się fur­
manki z ziemniakami. Przrpesz-
czać należy, że od dziś nie bę­
dzie' ziemniaków już brakować
w krakowskich sklepach., (ep)

Kasztanowy barometr

Czyżby już jesień?
Czyżby zawitała już do nas jesień — zastanawiają się.

krakowianie na widok złocących się Itoron kasztanów
przy alei 29 Listopada Tylko czekać, jalc zaczną one gu­
bić liście. A może to wina zanieczyszczeń atmosferycz­
nych? Aleją codziennie przejeżdżają tysiące pojazdów.
Są godziny, w których powietrze aż błękitne jest od sa­
mochodowych spalin. Tadeusz Szymanowski w książce
pt„Drzewa ozdobne” pisze, że kasztanowce na zanieczysz­
czenia atmosferyczne reagują szybko zasychaniem i
przedwczesnym opadaniem liści. A także, że. należy uni­
kać sadzenia ich w śródmieściach dużych miast i Wzdłuż
arterii komunikacyjnych o dużym ruchu pojazdów me­
chanicznych.

A może autor książki myli Się? Może właśnie należy ■
Sadzić kasztany w centrum miast, by przypominał^ nam

o grożącym środowisku nąturdlnemu a także nam samym,
niebezpieczeństwie?

'

(Kub)
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Dziennikarz,
istota r zawodowej konieczno­

ści ograniczona do pobieżnej znajomości
wielu problemów,. rzadko kiedy znająca
się dobrze na kilku czy .choćby jednym
wybranym, ze świadomości swojej indo­

lencji nie może kusić się o stawianie absolutnie
precyzyjnych diagnoz. Jeżeli więc tekst ten w czę­
ści diagnostycznej otrze się choćby o połowę praw­
dy, a we fragmencie terapeutycznym o metody
mogące uzdrowić „chorego” — to autorska świado­
mość niekompetencji zostanie częściowo zachwia­
na...

Temat, o którym . chcę tym razem,. zmusza wła­
ściwie do zażenowania: tyle już razy o nim się pi­
sało, że właściwie — zdawać się może — iż ani ni­
czego nowego ani niczego mądrego powiedzieć w

tej kwestii nie można, tym bardziej, .. że nie tylko
gazetowi ignoranci, ale również wysokiej próby
fachów*? o nim się niejeden. raz wypowiadali, i
to ni'e -żyłko słowem drukowanym, ale także sło­
wem mówionym, a potem stenografowanym: na

majowej sesji parlamentarnej posłowie wiele mó­
wili o jakości budownictwa. .Cóż więc można do te­
matu dołożyć?

Społeczne odczucie wymaga jednak by do tematu

powrócić, i to nie wyłącznie w formie gorzkich ża­
lów. utyskiwań, szukania winnych i współwin­
nych :_ą poszczególne przypadki czy przejawy nie­
dobrej jakości budoiynictwa mieszkaniowego, lecz
w formie nakreślenia panoramicznego obrazu ja­
kości w budownictwie i w formie zaproponowania
rozwiązań, może dyskusyjnych lecz konkretnych.
Dlatego podejmuję ten epistolarny trud do mini­
stra budownictwa i przemysłu materiałów budo­
wlanych.

Po latach finansowego, organizacyjnego, inwe­
stycyjnego wysiłku w dziedzinie budownictwa i
przemysłu materiałów budowlanych, a także po
latach społecznej, ideologicznej niemal akceptacji
wagi budowania mieszkań- doszliśmy do swoistego
i pierwotnie nie przewidywanego paradoksalnego
w swojej wymowie zjawiska; budując daleko wię­
cej niż' przed dziesięcioleciem, budując nowocze­
śniejszymi technikami niż przed dziesięcioleciem,
budując — z funkcjonalnego punktu oceny —

lepsze pomieszczenia i obiekty niż przed dziesięcio­
leciem, budujemy je równocześnie wykonawczo...
gorzej niż przed dziesięcioma laty, gorzej także pod
■względem architektonicznym i urbanistycznym. Pa­
radoks to godzien rozszczepienia na czworo.

Jakie są jego przejawy — tłumaczyć obszernie
nie trzeba: nowe osiedla — jakie są wszyscy wie­
my: niedopracowane, niekompletne i niewykoń­
czone. Gdyby szukać analogii w przemyśle (a mo­
żna i trzeba, wszak teoretycy budownictwa miesz­
kaniowego nazbyt chętnie posługują się terminem:
przemysł mieszkaniowy, przemysł budowlany), to

powiedzieć by należało, że nie ma w kraju drugie­
go takiego zakładu przemysłowego, drugiej takiej
produkcyjnej branży, która by tak bezkarnie jak bu­
dowlana wypuszczała na rynek .taką ilość bubli.
Świadczy o tym nie tylko społeczne larum nad ja­
kością zasiedlanych mieszkań, nie tylko suma­
ryczna wartość remontów nowych pomieszczeń
dokonywanych przez lokatorów natychmiast po
wprowadzeniu się, a nawet bardzo często jeszcze
przed zamieszkaniem w lokalu uznanym za zdatny
do użytkowania, bo tych wielkości w skali kraju
nikt nie zsumował i zsumować nie jest w stanie,
lecz świadczyć może o tym ilość i wartość usterek
usuwanych przez wykonawstwo w wyniku spół­
dzielczych i lokatorskich nacisków. A liczby te i
sumy sa ogromne. Odnoszą się one jednakże jedy­
nie do fragmentu omawianego zagadnienia bo mó­
wią wyłącznie o usterkach uniemożliwiających
eksploatację poszczególnych mieszkań czy budyn­
ków. Dla jasności więc obrazu budowlane par­
tactwo podzielmy na trzy podstawowe kategorie
wielkości — na małe, przejawiające się głównie we­
wnątrz mieszkań, na średnie, odnoszące się do ca­
łych bloków mieszkalnych, i na wielkie, osiedlowe.

Jakość mała to ta. że gdzieś są krzywo zamonto­
wane płyty, gdzieś lecą.tynki, gdzie indziej znowu

zwichrowana futryna czy nieszczelne okno. Prze­
jawów małego brakm-óbsiw.?. wymienić można
nieskończenie wiele, ale nie ó długość listy tu idzie,
lecz o stwierdzenie, że i eh wuwsnie, tych drob­
nych usterek, kosztuje około miliard iłotych rocz­
nie. Za miliard złotyeh coś Już można wystawić
nowego....

Braki średnie, jak nietrudno się domyślić —

usuna.ć trudniej, niekiedy wręcz baydzo trudno. Bo
że się wykonawcom nie chciałó w porę otynko­
wać budynku — to jaszcz pół biedy, można to zro­
bić później, choć też dodatkowym już kosztem. Można
się też próbować pocieszać .tym, że budynków wyma­
gających tynkowania stawiamy coraz.mniej, coraz

więcej zaś takich, które tynkowania nie wymaga­
ją. bo już z. zakładów prefabrykacyjnych przywożą
gotową fakturę' na zewnętrznych ścianach. Będzie
to wprawdzie pocieszenie nieco wyrośnięte opty-
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W trosce o jakość budownictwa
mistycznie, bo przecież tzw. wielkie bloki, elemen­
ty nietynkowane fabrycznie, też ciągle jeszcze i
produkujemy i montujemy w bryły budynków. A
ilość powierzchni nieotyjikowanej w miastach nie
tylko żernie maleje, lecz xvręcz rośnie.

_

Ale rosną
też innego rodzaju fuszerki —’ mieszkania z fabry­
cznych płyt mają pomiędzy nimi szpary na bok­
serską pięść, lokatorzy deszczową wódę łapią ,W
kuchenne naczynia, śnieg zmiatają z podłóg..

I ■wreszcie wady wielkie, te odnoszące się do ca­
łych osiedłi, to coraz bardziej doskwierający
mieszkańcom brak infrastruktury osiedlowej,
ewidentne i samowolne odstępstwa wykonawstwa
budowlanego od architektoniczno-urbanistycznych
projektów.

ałosne jest powtarzać po raz nie wiedzieć
już który pełną listę grzechów budowlanego
wykonawstwa wobec sztuki budowania. Dłu-'

gość tej listy ■i waga zawartych w niej grzechów,
jak również fakt, że budować nie zamierzamy
przestać — zmuszają do podjęcia zdecydowanych
kroków „antybublowych”.

Kroki takie, w zasięgtl lokalnym, podejmowały
dotychczas na różnych terenach różne lokalne in­
stytucje wykonawcze i spółdzielcze, z gorszymi
bądź też lepszymi efektami., Ale pamiętać trzeba,
że były to jedynie lokalne inicjatywy, nie zaś sy­
stemowa

'

reguła .przeciwdziałająca niskiej jakości
budowlanych efektów w zasięgu krajowym.

Czy taką regułę można sformułować? Prasa do­
niosła ostatnio o dwóch inicjatywach ogólnckraió-
wycb mających przeciwdziałać niedostatkom bu­
downictwa: o inicjatywie spółdzielczości mieszka­
niowej polegającej na ponownym powołaniu do ży­
cia, aczkolwiek pod inną nieco nazwą — nadzoru

inwestorskiego oraz o inicjatywie Ministerstwa Bu­
downictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych
polegającej na ustanowieniu centralnej instytucji
kontrolnej pod nazwą Centrum Kontroli Jakości
Budownictwa.

Co to jest nadzór inwestorski tłumaczyć nie
trzeba, zaś(owO Centrum — według prasowych do­
niesień — ma mieć obiecujące, bo szerokie, upraw­
nienia wobec wykonawstwa budowlanego, wszys­
tkich jego jednostek organizacyjnych, tak

_ bezpo­
średnio produkcyjnych jak i zarządzających.

Otóż chciałbym w obu tych kwestiach całkowi­
cie jednoznacznie oświadczyć, że nie więrzę w sku­
teczność funkcjonowania ani systemu nadzoru in­

westorskiego ani też w skuteczność działania in­
spektorów Centrum Kontroli Jakości Budownictwa,
a to z trzech powodów, z których najważniejszy
brzmi: są to wyłącznie administracyjne metody. Od
metod zaś administracyjnych daleko skuteczniejsze
przy stymulowaniu jakości produkcji są metody,
ekonomicznego, finansowego zainteresowania. Oby­
dwie zaś inicjatywy — i spółdzielcza i resortowa --

to ekonomiczne prawo komplikują administracyj­
nie, przekładają go — nie waham się powiedzieć

—na parkinsonowski język, powołując do życia
dwie dodatkowe grupy urzędnicze ku spełnieniu te­
go samego celu. Życie gospodarcze przyniosło nam

zaś setki już i tysiące dowodów na to, że zawsze

znajdzie się praktyczny sposób na przeniknięcie
przez choćby najgęstszą sieć administracji kontrolu­
jącej. A po wtóre i po trzecie — obie te instytucje
kontrolne skuteczne w całości być nie ifiogą jako
zależne od partnerów bezpośrednio w proces inwe­
stycyjny zaangażowanych i reprezentujące — siłą
woli — ich, wykonawstwa i spółdzielczości, intere­
sy. A interesy owe... I tutaj też będzie swoisty pa­
radoks.

Otóż ktoś, kto by sądził, że firma wykonawcza
budująca na zlecenia spółdzielni-inwestora ma od
swojego zleceniodawcy odrębne interesy — byłby
w błędzie.. Bo-obu tym instytucjom, aczkolwiek z

innych powodów, zależy na jednym i tym samym
— na wyprodukowaniu i uzyskaniu możliwie jak
największej ilości mieszkań i budynków. Jednym,
budowlanym, zalezy na tym, wszak są pod ciśnie­
niem własnych zadań planowych, spółdzielczości
zaś zależy dlatego, te jest pod presją swoich po­
trzeb. Dlatego bodaj nigdy jeszcze w historii nie
zdarzyło się, by spółdzielnia nie odebrała od wyko­
nawstwa spartolonego budynku, nie mówiąc Już o

pojedynczym mieszkaniu. I tak będzie nadal, po­
mimo istnienia administracyjnych sieci kontrol­
nych, będzie przynajmniej do momentu, w którym
ilość mieszkań znajdujących się w dyspozycji spół­
dzielczości nie będzie ćo najmniej równa ilości
kandydatów na mieszkanie. Mówiąc inaczej — do­
póki popyt nie zrównoważy podaży wykonawstwo
będzie, jak dotychczas, arbitralnie decydowało o

kształcie i jakości osiedli i mieszkań, przy cichej
zgodzie na ten stan rzeczy spółdzielni mieszkanio­
wych, przedstawiających się chętnie jako bezsilne
i niemal ubezwłasnowolnione. I jest w .tym przed­
stawianiu się też nieco prawdy, wszak zawsze Więk­

sza Jest siła przebicia producenta na rynek produ­
centa. I żadne dobre chęci, ani też żadne optymi­
styczne złudzenia co do skuteczności administra­
cyjnych sieci kontrolnych nie przekreślą wiarą i
optymizmem tej konsekwentnej reguły życia gos­
podarczego pod każdą bez różnicy szerokością geo-
graficzną.

Coś jednakże trzeba w zamian ustanowić — ja­
kiś system partnerski wobec siły wykonaw­
stwa "budowlanego i podnoszący równocześnie z ko­
lan cienkim chórem głosów wyrażane żądania
spółdzielczości.

Wtym miejscu cofnąć się musimy w minioną
dekadę: z 29 wytwórni prefabrykatów w 1970
roku budownictwo krajowe zwiększyło swój

potencjał obecnie do blisko 180 wytwórni, w tym
samym czasie ilość sprzętu z 19 tysięcy sztuk ma­
szyn budowlanych wzrosła do 45 tysięcy, a tylko
ostatnie dwa lata zaznaczyły się czterdziestoprocen-
towym wzrostem potencjału wykonawczego. Ostat­
nia dekada to jednakże nie wyłącznie powstawa­
nie zakładów prefabrykacyjnych, to także powsta­
wanie zakładów produkujących materiały wykoń­
czeniowe, instalacyjne, stolarkę, drzwi, rury, insta­
lacje wszelkich rodzajów, w ogóle to wszystko, co

zunifikowanemu i uprzemysłowionemu montowa­
niu jest niezbędne. Powstał słowem kompleks za­
kładów przemysłowych określanych mianem prze­
mysłu mieszkaniowego, a gdzie przemysł — tam no­
woczesność produkcji. Tak przynajmniej wynikać
by powinno ż logiki gospodarczego rozwoju. I oto

docieramy do kolejnego paradoksu — przemy­
sł o w o ś ć mieszkaniowe] produkcji .we wszystkich
jej częściach składowych staje się tłumaczeniem
dlaTM, niskiej Jakości wykonania. Przedsiębiorstwa
dawniej nazywane budowlanymi, dzisiaj bardziej w

zgodzie z prawdą nazywane montującymi, jako
ostatnie ogniwo w inwestycyjnej części wykonaw­
czej winą potrafią zawsze obarczyć, a to fabrykę
domów — za zwichrowaną płytę, a to transport
— za uszkodzenie elementu, a to • innego
z produkcyjnych współpartnerów — za ni­
ską* jakość półproduktu lub też ich zupełny brak.
W tej sytuacji w zasadzie nie ma winnych i nie
ma sposobu naprawienia błędu gdzieś tam przez
kogoś popełnionego. No bo na przykład proszę mi
pokazać inspektora kontroli jakości — czy to spół-
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Pora
do szkoły!

g* oniee dobrego! Dla dzie-
K cl koniec lata, które
• » tylko poniekąd było la­
tem.

Nie trzeba kalendarza — bo
już prasa trąbi na cały kraj
o r.owym roku szkolnym.
Rodziców ogarnęła gorączka
zakupów a „Ekspress Wie­
czorny” zmuszony był znów
przypomnieć handlowi, że
„DZIECKO TEŻ KLIENT!”

Przypomnienie, jak się oka­
zuje niezbędne. Już temat

się nastręczył sam: NIE BĘ­
DZIE TORNISTRÓW... I ja­
kiś procent pierwszo- i dru-
goklasistów poniesie książki
■w teczuszkacb bądź siatkach
na zakupy, narażając swoje
kręgosłupy na wielkie nie­
bezpieczeństwo Historia z

tornistrami dla kogoś, w kim
kołaczą się jeszcze resztki
zdrowego rozsądku jest po
prostu niewiarygodna. Oto

Spółdzielnia Pracy Inwali­
dów „Delta” ze Zgorzelca —

tornistrowy monopolista
rynku obraziła się na han­
del, bo ten w ciągu roku

szkolnego nie kwapi się
przyjmować od spółdzielni
nieszczęsnych tornistrów. Co
więc robi? Zawiera intratną
umowę eksportową i całą
produkcję zbywa bez trudu.
Upłynniwszy przepełnione
magazyny „Delta” nie zja-
■wia się już tego roku na

Targach Wiosennych w Po­
znaniu, karząc w ten sposób
krnąbnych handlowców.

Dla rodziców to nic nowe­
go: wszak co roku o tej po­

rze wraca temat juniorek,
szkolnych fartuchów, gimna­
stycznych majtek..,

TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu.,.
Czy można nakręcić western, którego

akcja toczyć będzie się pod koniec II woj­
ny światowej? Jak sie okazuje — można.
Dokonał tej sztuki twórca tak świetnych
filmów, jak „Kłute” czy „Syndykat zbro­
dni’’, czyli Alan J. Pakuła — zaś obsadzona
w głównej roli Jane Ponda, wielu amery­
kańskim krytykom przywodzi na my.-l
swojego wielkiego ojca (Henry Fonda),
szlachetnego' bohatera westernów klasycz­
nych.

Film „Przybywa jeździec...” to pożegna­
nie z westernem — i pełne melancholii po­
witanie nowej epoki. Tę nowa epokę uosa­
biają bogate złoża nafty, które — jak się
okazuje — tkwią pod powierzchnią bielo­
nych łąk trójki farmerów. Ta nafta, prę­
dzej czy później, wyruguje ich z tej ziemi,
wyrosną, wieże wiertnicze i śzyby, a.prze­
mysłowy krajobraz zastąpi romantyczną i

dochodową zieloność.
Na tym tle trwa iście werternwzy keft-

flikt między dwójką farmerów — samotną
Ellą (Jane Fonda) i jej wrogiem Swingiem
(Jason Robards). Wątek miłosny, romans

Fili z żołnierzem, który zakłada farmę.
(James Caan) dopełnia fabuły.

Pakuła — składając swój hołd ginącemu
światu westernów — umiejętnie dozuje w

filmie dawki liryzmu i brutalnej walki,
nastrój grozy i melancholię koniecznych,
rozstań. Zarazem — pomny gatunku fil­
mowego — realizuje kilka klasycznych we­
sternowych scen: bydło płoszone przez bu­
rzę, konie — wlokące bohaterów po ziemi,
itp. — a wszystko na tle przepięknie fil­
mowanych „westernowych” krajobrazów.

Pakuła zrobił film dobry, aktorsko do­
skonały, film, zarazem i do oglądania —

i do refleksji. Podejrzewam, że z racji sa­
mych nązwsk jego twórców i odtwórców
nie trzeba nikogo namawiać na pójście do
ktna.

DZIŚ: STYL TO CZŁOWIEK?

Wulgaryzując (czy zauważyli Pań­
stwo,, że nasi autorzy używają tego,
słowa wówczas, gdy nie są pewni
swych racji lub nie potrafią ich jasno
wyłożyć?) zatem: wulgaryzując z wła­
snej i nieprzymuszonej woli oraz po­
stępowego umiłowania .prymitywizmu
stwierdzam, że style powstały dla wy­
rażania ideałów kolejnych epok. Kto —

zwłaszcza spośród Panów — nie wie­
rzy, niech przeprowadzi sobie krótkie
repetytorium z aktu. Wczesnośrednio­
wieczny, cienki i glistowaty, skłania
do pokuty; renesansowy przywodzi
chęć naukowej jego penetracji, baro­
kowy kojarzy się z rozwojem hodowli
i optymistycznymi statystykami spoży­
cia: rokokowy do rozmyślań nad źielo-
■nobalonikową klasyką . („i zachodzisz
ciągle w głowę /jak blisko miasto por­
towe”), a późniejsze — rozmaicie. Dla­
tego zaś, że wielkie style historyczne
zostały wyparte przez ich skarlałe,
choć liczne potomstwo, zwane nurtami,
kierunkami lub prądami. I tak zostało
po dziś. Rozbicie poglądów i dążeń ilu­
struje zaś najtępiej matka sztuk wszel­
kich, czyli architektura. Zejdźmy więc
z aktu (?-.') wprost na place budów na­
szego wieku. Co tam widzimy? Ano to,
że niemal jednocześnie rozwijają się

■trzy sprzeczne orientacje, czyli życzli­
wy ciału funkcjonalizm, kojąca ducha
architektura organiczna i pobudzają­
cy ambicję neoklasyeyzm, zdobiący
m. in, Kraków rzymskim pseudoperip-
teręm (przepraszam, ale tak to się wła­
śnie nazywa) gmachu PKO przy Wie­
lopolu. Taki był początek. Na dobre
zaczęło się jednak po drugiej wojnie,
gity wybucha zwalczający wszelki in-

dywitlualittm TAC, tępiony dla odmia-
ńf przez arehiiektarę irracjonalną o

r^ęźbla.rsitńek ksźtałtaeh, „budownictwo
ęśijwląse'’ ę bryłach kojarzących, się z

sfffwetką ptaka w wypadku lotniczego
tyiwea, bąA.i iąfflowea w gmachu ope-

nictwo surowe (lub nieobrobione czy
wytrawne), nie zaś „brutalne", jak na­
si perfumiarze przetłumaczyli to wła­
śnie słowo, chrzcząc nim dobre skąd­
inąd kosmetyki „Brutal". Architektura
typu bruł zaś rozpadła się na dwa od­
łamy: antfielsko-francuski, czego przy­
kładem jest paryskie Centrę Pompidou,

na rzeczywistość, szukała sobie tylko
właściwej i możliwie współczesnej Jo—

‘

my. Było wiadomo, że postimpresjom-
ści, na przykład, afirmują życie z wy­
raźną preaylekcją do radosnej zmysło­
wości, a kubiści poszukują ładu istnie­
nia, pełni lęku nadrealiści drążą
mroczną podświadomość w pogoni za

tajemnicą bytu, zaś abstrakcjoniści dą­
żą do wielkich syntez różnego autora­
mentu. Teraz stosowany kształt, czyli
przynależność do nurtu ongiś myślowe­
go, nie przesądza o niczym. Świadczą
o tym m. in. dwie wystawy trojga ar­
tystów, a mianowicie

I

MARZENY I JACKA

KAWALEROWICZÓW
w Galerii Współczesnej „Desy”

przy ul. Stolarskiej i

ZYGMUNTA

GROCHOLSKIEGO

czyli znanego Zygro z Argentyny w

Domu Polonii przy Rynku Głównym.
Sztuka Marzeny Kawalerowicz wyra-,

. sta z surrealizmu i stosuje jego meto­
dy. Prace Jacka Kawalerowicza, prze­
ciwnie, z ostrego i nie przebierającego
w środkach pop-artu, podnoszącego do
rangi dzieła komiksy, reklamy, tudzież
cały zgiełk miejskiego otoczenia czło­
wieka. Zygro natomiast przetwarza
rośliny w biologiczne arabeski form
bezprzedmiotowych. Wydawałoby się
zfttem, że Marzena Kawalerowicz win­
na skłaniać do refleksyjnej medytacji,
Jacek, Kawalerowicz do aprobaty ląb
potępienia naszej cywilizacji, a Zyg­
munt Grocholski do rozważań nad
ciągłością istnienia, czyli panta rhei-
Kie podobnego. Wszyscy są lirycznymi
estetami. Ich prace zaś robią wrażenie
wiersza, przetłumaczonego w sposób
wręcz doskonały na trzy, różne języki.■Ciię robić, taka właśnie ■jest składnia

zwane — dzięki swym nieosłoniętym
instalacjom — „rafinerią", i nasz, o

wielu nazwach. Każdy zaś nurt jest
ilustracją jakichś poglądów filozoficz­
nych, mających - na aelu generalne
uszczęśliwienie ludzkości poprzez za­
pewnienie jej idealnych . warunków
rozwoju psychicznego i fizycznego bądź
na odwrót. Ostatnio jednak, coś zaczy­
na się psuć w tym klarownym ukłti- . ....., ... ...

tredę, flrgl-i właśnie pogląd sztuki współczesnej.

Przed pierwszym dzwon­
kiem każdy ma jakieś życze­
nia: pod adresem szkoły. Ja­
kie też one mogły być kiłka-
dziesiąt lat temu? W redak­
cyjnym archiwum, znaleź­
liśmy „Pamiętnik nauczy­
cielki”, wydany w 1936 r.

Czy uwierzycie, że wtedy
nauczyciele mieli już takie
same problemy eo dziś?:
„Niewiele wiemy o dzieciach
w szkole, a te nie jest nasza

wina. Bowiem wymaga eię
aby wszystko było porubry-
koWane i zaksięgowane i że­
by broń Boże, nie zadawać
w klasie po dzwonku. To jest
najważniejsze. Rubryka •—

zebranie — papierek — pro­
gram. A rzeczy mniej waż­
ne, które aą pozatem, mogą
chodzić własnemi drogami.
(...) Myślę, ec gdyby Istniał
„lekarz duszy” w szkole,
możnahy natknąć niektórych
nieszozęse i pomyłek na tym
ruchliwym i trudnym tere­
nie".

Autorka' pamiętnika, na

swój użytek nazywa tego
„lekarza duszy” Generalnym
Wychowawcą. Coś z tych tę­
sknot się spełniło: szkoły
mają aa etatach psycholo­
gów i pedagogów, którym
taką rolę się przypisuje.
Lecz to jeszcze nie jest pa­
naceum na szkolne proble­
my. Ideałem byłoby — aby
każdy nauczycie] czuł się
wychowawcą, w każdej mi­
nucie, a nie tylko na lekcji
wychowania, i nie tylko w

obliczu klasy, której jest
„wychowawcą"...

HUMOR

(francuskich)
ZESZYTÓW
SZKOLNYCH

• Napoleon umiał dykto­
wać kilka listów na raz.

Dlatego nazywamy go dyk­
tatorem,

• Powszechne rozbrojenie
jest niemożliwe. Zawsze

znajdzie się gdzieś jakaś sta­
ra fuzja. •

• POLIGON — człowiek

mający kilka żon.
• Dni są latem dłuższe,

bowiem rozciągają się pod
wpływem słońca.

I ty» lyjśAita:
> PONlEDZrACfcK: w

Teatrze Telewizji ..krzy-
ąoda Pana Trapsa’ Fried­
richa Dorrenmatta. Przy­
pomnienie spektaklu wyre­
żyserowanego przez Konrada
Swinarskiego.

WTOREK: „Sól ziemi
czarnej" Kazimierza Kutza z

O. Łukaszewiczem i D. Ol­
brychskim.
ą NIEDZIELA: Zbigniew

Cybulski będzie bohaterem
programu „Poczet aktorów
polskich".
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Człowiek się sprawdza w trudnych sytuacjach
Byłem niedawno na Oddzia­

le Chirurgicznym Szpitala Że­
romskiego w Nowej Hucie, by
odwiedzić znajomego, po nie­
groźnym, na szczęście, wypad­
ku. Większość chorych jednak
tutaj to ludzie ze skompliko­
wanymi złamaniami, których
na miarę możliwości współ­
czesnej medycyny stara "się
przywracać do pełnej spra­
wności bardzo ofiarny zespół
lekarzy, pielęgniarek i salo­
wych, pod kierownictwem
znanego nie tylko w Krako­

wie specjalisty, ordynatora dr JANA DESZCZA. Nie piszę
po to, by sprawie laurkę doktorowi Deszczowi i jego zespo­
łowi, choć uważam, iż wciąż za mało doceniamy i niewystar­
czająco chyba satysfakcjonujemy ludzi rzetelnych, uczci­
wych, kochających swoją pracę. Otóż na tym oddziale prze­
bywają także pacjenci z ciężkim uszkodzeniem kręgosłupa.
Przebyli już niejedną operację, ale medycyna nie tylko w

Polsce lecz w całym, święcie w pewnych sytuacjach jest bez­
radna i nie może przywrócić człowiekowi sprawności fizycz­
nej. Przez pewien okres czasu chory znajduje opiekę w szpi­
talu, później musi zrobić miejsce innym, a wówczas przejąć
opiekę winny osoby najbliższe. Tak przynajmniej powinno
być, ale rzeczywistość jest, jakże często, inna, brutalna. Chi­
rurg dr RYSZARD LASKOWSKI, z którym rozmawiałem
o tym, jak układa się dalsze życie ludzi przykutych do łóż­
ka, powiedział, że napawa go wielkim smutkiem postawa
tych współmałżonków, którzy po powrocie ze szpitala i
stwierdzeniu, że mąż (wypadkom najczęściej ulegają męż­
czyźni) wymaga opieki, w krótkim czasie występują o roz­
wód. Dr Laskowski nie osądzał ani nie potępiał, po prostu
mówił o życiu tych ludzi, z którymi przez wiele lat utrzy­
muje stały kontakt, jako o paśmie nie kończących się udręk.
Z tym większym uznaniem i szacunkiem wyrażał się o tych
żonach, które, nie . porzuciły kalekich mężów i opiekują się
nimi troskliwie przez całe lata. Najczęściej, proszę zauwa­
żyć, są to kobiety bez specjalnego wykształcenia. Pewne nor­
my moralne niekoniecznie kształtuje się w uczelniach, zaś
prawdziwa wartość człowieka potwierdza się w sytuacjach
trudnych.

Przeciw pochopności
Odnoszę wrażenie, że wielu ludzi jest dość lekkomyślnych

w wypowiadaniu sądów uogólniających. Kilka dni temu

wpłynął do redakcji list, w którym autor (anonimowy) ka­
tegorycznie stwierdza, że wszyscy lekarze biorą łapówki, a

jako przykłady podaje kilka nazwisk. Nie, nie pisze, że on

dawał, ale powiedzieli mu to w zaufaniu bliscy znajomi,
którzy ponoć byli zmuszani do płacenia grubej gotówki przed
przystąpieniem do zabiegów. Podobne opinie wyrażało paru,
naszych czytelników w telefonicznych rozmowach. Nie
wiem, czy polega to na prawdzie, czy też nie, ale niepokoi
mnie coś innego, owo beztroskie stwierdzanie, ze wszyscy
to robią. Na dobrą sprawę, w każdej grupie zawodowej są
ludzie nieskazitelni i ci, którzy mają inklinacje do kombi­
nowania. Nie wiem, czy akurat tych ostatnich jest więcej w

grupie lekarzy, czy pracowników nauki, wśród ekspedientek
czy rzemieślników^ ale jestem 'wewnętrznie przekonany, że

wygłaszając takie krzywdzące opinie o całej grupie zawodo­
wej, sobie samemu także wydajemy nie najlepsze świadec­
two. To prawda, że nie jesteśmy w Polsce wolni od tej ułom­
ności jaką jest łapownictwo, ale przynajmniej starajmy się
nie oczerniać nikogo, jeśli brak nam ku temu wiarygodnych
podstaw. Najskuteczniej zaś przed łapownikami bronić się
mogą najbliżsi współpracownicy. Jeśli faktycznie chcą chro­
nić dobrego imienia swojej profesji, muszą po prostu elimi­
nować ze swojego grona ludzi, którym w przypadku np. le­
karzy pojęcie etyki jest obce,

Kazimierz Wiśniak nie tylko o sobie

Przeczytałem ostatnio w „ŻYCIU LITERACKIM’* bardzo

żywą, z wielu względów interesującą rozmowę ze znanym
scenografem KAZIMIERZEM WISNIAK1EM, ale pomyśla­
łem, że mimo iż tekst jest naprawdę wart polecenia nie tylko
znawcom teatru czy plastyki, to jednak prowadzącą w spo­
sób niebanalny ów wywiad MARIĘ PAŁUCII już kilka razy
w tej rubryce cytowałem — iż będę posądzony o kumoter­
stwo, i jeszcze o.coś więcej. Śmieszny to odruch, ale dzielę
się tym z Wami Szanowni Czytelnicy, gdyż nieraz narażeni

jesteśmy na złośliwe komentarze tylko dlatego, że człowiek

wyraża jakiś pogląd, nie bacząc na to, jak zostanie odebrany
w środowisku. Ile autentyzmu przez ową autocenzurę traci­
my?

Zb. R.

W TROSCE 0 JAKOŚĆ BUDOWNICTWA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3) egzekwować tego nie mogą naczelnicy dzielnic,
miast, wojewodowie, nie mogą ministrowie i cen-

dzielczego czy resortowego — który nakaże na tralne urzędy?
‘przykład rozebrać kilkunastokondygnacyjny budy­
nek tylko dlatego, że w jego parter wmontowano

jedną felerną płytę? Takiej decyzji nie podejmie
żaden inspektor, żaden dyrektor ani przedsiębior­
stwa ani zjednoczenia, a i bodaj żaden wojewoda.
Tu trzeba czego innego — trzeba systemu eliminu­
jącego już w fazie montażowej z dalszej „obróbki”
fragmenty składowe nacechowane jakimikolwiek
wadami.

A nie całkiem na marginesie: słabości owego
przemysłu mieszkaniowego, na co z kolei tak chęt­
nie powołują się montażyści z końca produkcyjnej
listy — też wymagają pewnej napiętej uwagi.
Otóż przemysł ten, zrodzony jako dziecko szczęścia
lat siedemdziesiątych, zachowuje się ciągle jeszcze
jak rozkapryszone niemowlę, albo produkując po­
trzebne montażowi elementy w dostatecznym wy­
borze, albo ich nie wytwarzając w imię własnych
autarkicznych, wyizolowanych z całości produkcyj­
nego cyklu mieszkaniowego — planów produkcyj­
nych. I czas wydaje się być najwyższy, wiaśnie w

tej chwili, kiedy doszliśmy do świadomości ko­
nieczności korekty planów budowlanych, by przy­
stąpić do ujarzmiania rozkapryszonego dziecka
szczęścia, ale nie naszą liberalną pedagogiką, lecz
rygorami angielskich collegów. A tego też nie uczy­
nią pojedynczy kontrolerzy jakości, lecz może to

jedynie spowodować daleko bardziej konsekwentny
system bodźcowy.

Jego niezbędność rysuje się także, gdy weżmiemy
pod uwagę wielkie grzechy wykonawstwa, jego do­
minację nad projektem i projektantami, w sytua­
cji kiedy nadzór autorski jako kategoria prawna i
praktyczna w ogóle nie istnieje. A który — i tu

trawestacja już zadanego pytania ■— z inspektorów
kontroli jakości wyegzekwuje od firmy budowla­
nej stawianie równoczesne obiektów infrastruktury
socjalnej, sklepów, szkól, przedszkoli ilp. jeżeli wy-

Niezbędny nam jest — w przedstawionej, skom­
plikowanej sytuacji praktycznej — taki system
stymulowania jakości, który by wnikał r ó w-

nocześnie i konsekwentnie, we wszystkie
rodzaje budowlanych grzechów — te wielkie, śred­
nie i mniejsze. Taki system musi być niezależny od
sil zaangażowanych w proces inwestycyjny, musi

być suwerenny, zarówno wobec wykonawstwa,
jak i wobec spółdzielczości. Taki system nie może

być bezpośrednim systemem administracyjnym,
lecz musi być pośrednio działającym systemem
finansowym. Taki system jest możliwy do
stworzenia jedynie przez zmianę reguły gry pomię­
dzy partnerami inwestycyjnymi (wykonawstwem
i spółdzielczością) a partnerem jedynie wobec nich
niezależnym i suwerennym — partnerem ekono­
micznym. Bankiem kredytującym Inwestycje mie­
szkaniowe. Otóż bank, który kredytuje zadanie
inwestycyjne winien również decydować o tym, czy
zadanie owo zostało wykonane zgodnie z architek­
tonicznymi wymogami projektu i zgodnie z technicz­
nymi regułami jakości. Po stwierdzeniu zgodności
aibo przystępować do rozliczania inwestycji, albo,
stwierdziwszy niezgodność, z owym rozliczeniem
się wstrzymać, narażając kierownictwo przedsię­
biorstw i całą bez wyjątku załogę czynną na da­
nym placu budowy, oraz przedsięborstwo jako
całość, na dotkliwe kłopty natury finansowej. W
takim systemie jakość decydowałaby o płacy.

I choć jest to — być może — pomysł daleko idą­
cy, to jego skuteczności upatrywać należy właśnie
w zawartym w nim drakoństwie: przy bankach
kredytujących powstać by musiały bankowe zespo­
ły biegłych, niezależnie od obu partnerów inwesty­
cyjnych, których werdykt co do wszelkich aspek­
tów jakościowych byłby po pierwsze — podstawą
do rozliczenia inwestycji i sygnałem do otworze-

nia kredytów na dalsze budowy, dla spółdzielczo­
ści zaś — zezwoleniem na zasiedlanie budynków,
które też odbywać by się musiało inaczej niż w do­
tychczasowej praktyce: nie blokami czy nawet klat­
kami i piętrami, lecz całymi osiedlami, gdy małs
lub wyraźnie wydzielonymi kompleksowo wybu­
dowanymi fragmentami — gdy duże. Owe zespoły
biegłych, złożone choćby z architektów-twórców
(istnieje od niedawna taki honorowy tytuł w archi­
tektonicznym środowisku) poświadczałby, czy in­
frastruktura osiedla bądź fragmentu odpowiada pro­
porcjonalnie ilości osób i rodzin mających tu mie­
szkać, czy budowle wzniesione są zgodnie z reguła­
mi sztuk: budowlanej i architektonicznej. Sądzę
też — być może optymistycznie? — iż brzemienne
w skutki konsekwencje finansowe, polegające na .

nierozliczaniu dużych fragmentów inwestycyjnych
. bądź też całych osiedli, a w efekcie skutki finanso­

we bijące po premiach i uposażeniach kierowni­
czych i pracowniczych, świadomość nieodwołalno­
ści tych konsekwencji, byłyby powodem dostatecz­
nym, by zespoły kierownicze i pracownicze przed­
siębiorstw same, z własnej inicjatywy i własnej
budowlano-technicznej wiedzy, dbały o jakość
wznoszonych obiektów. I sądzę też, że trud orga­
nizacyjny i nakłady finansowe niezbędne do stwo­
rzenia i utrzymania bankowych zespołów biegłych
będą w ostatecznym rachunku daleko mniejsze niż
powoływanie dwóch odrębnych, administracyjnych
pionów kontroli jakości, ząś w efektach — daleko

skuteczniejsze. I.
I mniemanie ostatnie: pod rozwagę ten projekt

poddaję ministrowi budownictwa, bo komu jak nie
jemu zależeć powinno na marce własnego resortu.
Inna sprawa, że będzie to kręcenie bicza na wła­
sną skórę i skórę swoich przedsiębiorstw i swoich
załóg, ale surowość ojca docenia się ponoć po la­
lach....

ANDRZEJ PAWLIK

WPADKABATALIA O BUTELKI

PROGNOZY
W ciągu trzydziestu kilku lat nieprzebrane bogactwa

leśne Amazonii mogą zostać doszczętnie wyczerpane! Te­
zę tę ogłosił profesor brazylijskiego uniwersytetu w Sao
Paulo, Warwick Estevam Kerr, były dyrektor Krajowego
Instytutu Badań Amazonii. Jako podstawę przyjął on sza­
lone tempo dewastacji tamtejszych lasów, w ostatnich
3 latach. Prof. Kerr podważa też oficjalne dane,
według których zostało wycięte tylko 1,55, proc,
drzewostanu Amazonii. Jego zdaniem, dewastacja obję­
ła już ok. 8 proc. Amazonii. Wychodząc z tego założenia
i zakładając, że wyręb lasów będzie tam postępować w

takim samym tempie, jak w ostatnich 3 latach, nauko­
wiec ten dowodzi, iż do. roku 2014 po amazońskich pu­
szczach pozostaną już tylko wspomnienia... Jego głos nie
jest bynajmniej odosobniony. Walka o powstrzymanie
rabunkowej, eksploatacji największej światowej rezerwy
lasów w Amazonii stanowi jeden z głównych celów o--'".-

nizacji ochrony środowiska w Brazylii.

PERSONALIA

Mohatnmr.d Ali Radża!

(na zdjęciu) jest nowym
premierem Iranu. Jest on

deputowanym z ramienia
Partii Republiki Islam­
skiej, posiadającej więk­
szość w parlamencie. W

rządzie Mehdiego Bazarga-
na, który ustąpił w listo­
padzie ub. roku po zatrzy­
maniu zakładników ame­
rykańskich, pełnił funkcję

.ministra oświaty.

♦ Mimo ie tego lata pogoda
nas nie rozpieszczała nie lękająca
się deszczu turystyczna brać

(nieprzemakalni) wyruszyła na

szlaki już 23. (a tak,'tak, jak ten
czas leci) autostopu. Z tej naj­
tańszej formy uprawiania tury­
styki w Polsce korzysta przesz­
ło 17 tysięcy młodzieży, w tym
również cudzoziemcy z 18 kra­
jów — przeważnie z NRD, CSRS

Węgier, RFN, Francji, Anglii,
Stanów Zjednoczonych, z kra­
jów skandynawskich, ale i na­
wet z odległej Australii i egzo­
tycznej Japonii. Tłumnie wy­
ruszyli autostopowicze nad je­
ziora (augustowskie i mazur­
skie) i w góry — w Tatry, Kar­
konosze i Bieszczady. Morze nie

cieszy się w tym roku więk­
szym powodzeniem...

Na trasach najliczniejszą
grupę stanowi młodzież miejska
z Warszawy, Wrocławia, Łodzi,
Krakowa, Katowic oraz Gdań­
ska. Coraz częściej kierowcy
spotykają uprawiających węd­
rówkę autostopem ludzi star­
szych o ogólnie szanowanych
zawodach — inżynierów, leka­
rzy, nauczycieli, górników,
dziennikarzy, milicjantów, arty­
stów i duchownych. Wędrują
po Polsce: Julian Łukaszewicz
— 77-letni inżynier z Łodzi, Wa-
leria SokoJińska —

, 71-letnia

emerytowana nauczycielka z

Warszawy, Edmund Szczeciński
— 62-letni rolnik ze wsi Liwin

(woj. płockie), Jerzy Motorniuk
— lekarz rencista z Wrocławia
i wielu, wielu 60-latków. Podró­
żują tak nawet i zawodowi kie­
rowcy na urlopach. Modny sta­
je się rodzinny autostop — sa­
mochody zatrzymują małżeń­
stwa, rodzeństwa, na trasę wy­

ruszył inżynier Jan Piechura «

Warszawy ze swoimi córkami

Anną i Ewą (bliźniaczkami!).
Powodzeniem u autostopo­

wiczów cieszą się imprezy tury­
styczne. W tym roku wzięli oni
udział w Ogólnopolskim Rajdzie
Studenckim w Beskidzie Niskim,
w Kurpiowskim Rajdżie Zwy­
cięstwa „Szlakiem Stalówych
Kopuł”, Szlakiem Bojowników
1903 roku. Rajdzie Kaszubskim,
Szlakami Powstańców’ Śląskich,
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AUTOSTOP
Rajdzie „O Srebrną Ciupagę Są­
decczyzny”, Harcerskim Rajdzie
Świętokrzyskim, Szlakiem Zam­
ków Piastowskich, XIII Central­
nym Rajdzie „Szlakiem Zdobyw­
ców Wału Pomorskiego", Mło­
dzieżowym Rajdzie „Grunwald
80”.

+ Kierowcy, jak ęo roku,
sprzyjają autostopowiczom
(przypominamy, że na życzli­
wych kierowców czeka <00 na­
gród o wartości 400 tys. zł!)
...Według sygnałów, które otrzy­
muje Biuro Autostopu w War­
szawie najlepiej „jeździ się” w

województwach: wrocławskim,
warszawskim, łódzkim, toruń­

skim, krakowskim, bydgoskim,
olsztyńskim, poznańskim i gdań­
skim. Nie oznacza to jednak
wcale, że w innych wojewódz­
twach „jeździ się” źle... Pamię­
taj — wielka przygoda lubi być
wszędzie...

+ Akcja autostop trwa do
dnia 30 września. Książeczki Au­
tostop 80 rozprowadza prawie
400 punktów — oddziały PTTK,
placówki „IT”, „Almatur-n”,
PISM i Szkolne Schroniska Mło­
dzieżowe, Rady Zrzeszenia LZS

oraz regionalne i terenowe

przedsiębiorstwa turystyczne
prawie we wszystkich miastach
a naw’et i na przejściach grani­
cznych. Koszt książeczki — 70
zł plus 2 zł na odnowę Krako­
wa. Za to autostopowicz otrzy­
muje: książeczkę, kupony na

przejazd 1980 km, samochodową
mapę Polski, regulamin-list dla

kierowców, ubezpieczenie w

PZU oraz znaczek odblaskowy,
♦ Autostopowiczu — zapra­

szamy Cię do Krakowa —

miasta, które odnawiane pięk­
nieje również dzięki Twojej
dwuzłotówce... miasta, które za­
uroczyło wędrujące szlakiem 23.

autostopu jego (autostopu) sym­
patyczne rówieśnice — 23-letnie:

Mirę i Magdalenę z Gdańska tak,
że dziewczyny przyrzekły sobie

przyjeżdżać tu co roku by ob­
serwować ha bieżąco postępy w

pracach restauracyjnych na Sta­
rówce. One również zdradziły
nam sekret — w jaki sposób
można zatrzymać każdy samo­
chód. Otóż 1 on —; czarowi po­
godnego uśmiechu autostopowi­
cza nie może się oprzeć żaden
kierowca.., Więc... szerokiej dro-

Francuzi piją za dużo. Na

ogół panuje pogląd, że piją
rozsądnie, że tzw. kultura pi­
cia jest u nich znacznie wyż­
sza niż gdziekolwiek indziej
(wiadgmo: ojczyzna dobrych
win). Okazuje się jednak, ze

1 oni plącą konsekwencje
nadmiernego picia: alkohol

jest przyczyną 1 3 wszystkich
wypadków samochodowych.

25 proc, samobójstw popeł­
nianych jest na tle alkoholo­
wym, nie mówiąc o przestęp­
stwach kryminalnych. Spe­
cjalna prezydencka komisja
przystąpiła „do walki z bu­
telkami”. Powodzenie tej ba­
talii jest b. problematyczne.
Oponentem państwowych pla­
nów w tym względzie jest
ntocno rozbudowany przemysł
winiarski i spirytusowy (jed­
na dziesiąta francuskiego za­
trudnienia w ogóle). Z drugiej
strony alarm jest jak najbar­
dziej uzasadniony — 40 tys.
Francuzów umiera rocznie z

powodu nadużywania alko­
holu.

" ACH. CO TO JYŁ
ZA ŚLUB..;

Pięciokrotny zwycięzca
Wimbledonu, najlepszy aktu­
alnie na świacie tenisista

Bjorn Borg (24 l.) poślubił
swą wieloletnią miłość, Ru­
munkę Marianę Simionescu

(tenisistka nr 4 N tym kra­
ju). Młodożeńcy'zrobili hono­
rową 'rundę pod szpalerem

w -w
skrzyżowanych rakietek teni­
sowych oraz kwiatów (gla-
dioll). Ceremonia ślubna od­
była się w Bukareszcie, obiad
wydano w Monaco, gdzie mło­
da para ostatnio najczęściej
mieszka, a bal odbył się w

hiszpańskiej Marbelli, gdzie
Borg prowadzi prywatną
szkolę gry w tenisa.

MRÓWKI
PRZEPOWIADAJĄ

POGODĘ
Już «d dawna Chińczycy

potrafią przewidywać zbliża­
jące się trzęsienia ziemi na

podstawie zachowania się
zwierząt. W ostatnich 10 la­
tach w prowincji Hunan gru­
pa naukowców i studentów
obserwowała zachowanie się
mrówek i na tej podstawie
przepowiadała pogodę. Prog­
nozy sprawdzały się w 80

procentach, a więc osiągnęły
rzadko spotykany stopień do­
skonałości.

Producent filmowy Robert

Evąns, mający na swym kon­
cie — dosłownie i w prze­
nośni — takie sukcesy kaso­
we jak „Love story” i „Oj­
ciec chrzestny” zadarł z Te­
midą. Udowodniono mu po­
siadanie kokainy o wartości
19 tys. dolarów. Były szef

produkcji w Paramount Pie-
tures stanął przed sądem,
i grozi mu kara 1 roku wię­
zienia i 5 tys. doi. grzywny,

ZNÓW „BOSKA’*, f

GRETA

W Szwecji powstaje wielki
serial telewizyjny „Moniola".
Będzie to opowieść o naj­
większej gwieżdzie ekranu
wszech czasów — Grecie Gar-
bo. Długo szukano kobiety
podobnej do gwiazdy. Wresz­
cie znaleziono i to w ojczyź­
nie Garbo. Nazywa się Kri-
stina Wayborn i jest ponoć
do złudzenia podobna do „bo­
skiej" Grety.

„Pekin jest poirytowany
rgodą Cartera na nowe do­
stawy broni dla Tajwanu,
a także wypowiedziami
Reagana w sprawie ewen­
tualnego ponownego za­
cieśnienia kontaktów mię­
dzy Tajwanem a USA w

przypadku wygrania wy­
borów w Stanach Zjedno­
czonych przez republika­
nów”.

(Frankfurter Allgemeine
Zeitung)

„Rosnący eksport samo­
chodów japońskich do Sta­
nów Zjednoczonych jest
jedną z istotnych przyczyn
spięć na linii Waszyngton
— Tokio”. (Reuter)

CO PISZĄ INNI

„W nadchodza.cych wy­
borach w RFN, partia li­
beralna (FDP) może pozy­
skać głosy tej części wy­
borców chadeckich, którzy
nie będą chcieli głosować
na Straussa”. (Le Monde)

„Rząd irański utrzymu­
je, że były szach zagrabił
majątek wartości ok. 30
miliardów dolarów, który
obecnie zdeponowany jest
głównie w bankach ame­
rykańskich”.

(Reuter)

„W okresie p« wojsko­
wym zamachu stanu w

Boliwii aresztowano ponad
2 tysiące osób, wśród nich
jest 11 księży i zakonnic”.

(UPI)

„Liczba kościołów wy­
stawionych na sprzedaż w

RFN na czysto świeckie
cele sięga tysiąca”.

(Bunte Illustrierte)

„Rząd włoski stoi wobec

dylematu, jak włączyć się
w dialog Wschód-Zachód,
a równocześnie nie odłą­
czyć się od amerykańskiej
gwiazdy przewodniej'1.

(La Rcpublica)

NA MAPIE

ZBROJENIA
Dziennik „Unsere Zeit”

informuje o przygotowa­
niach w RFN do rozmiesz­
czenia w tym kraju no­
wych amerykańskich ra­
kiet. średniego zasięgu.

Jak wynika z relacji
tego dziennika, do prac
przy budowie wyrzutni ra­
kiet przystąpiono m. in. w

rejonie Donnersbergu, gdzie
przewiduje się wykarczo-
wanie około 40 hektarów
lasu pod budowę bunkrów
i magazynów.

Poważne zaniepokojenie
planami rozmieszczenia no­
wych typów broni atomo­
wych panuje również
wśród ludności Huenxer
Wald w okręgu Ruhry oraz

mieszkańców obszarów
graniczących z Holandią.

KRYZYSY

Tygodnik „La vie
Ourriere” stwierdza, że
francuskie rybołówstwo
morskie przeżywa „najpo­
ważniejszy kryzys od cza­
sów II wojny światofrej”..
Zgodnie z informacjami
Centrali Związkowej CGT
liczba rybaków spadła w

okresie 1962—1978 o 14 ty­
sięcy osób to jest o 33,8
procent. W tym samym
czasie złomowano blisko 2
tysiące rybackich trawle­
rów.

„Pokłosie porozumień w Camp Darid: nowe niebez­
pieczeństwo wojny?” Takim podpisem opatrzył powyższy
rysuąek karykaturzysta „Newsweeka”.

W Gwatemali, toczyły się rozmowy między
przedstawicielami resortów’ spraw’ zagranicz­
nych tego kraju oraz W. Brytanii na temat

przyszłości politycznej Belize’, czyli Hondu­
rasu Brytyjskiego. Terytorium to o powierz­
chni 20 tys. km kwadratowych jest przedmio­
tem zadawnionego sporu między Gwatemalą
i W. Brytanią. Na jego tle doszło do zerwania
stosunków’ dyplomatycznych między oboma

krajami.
Wszystkie dotychczasowe rządy Gw atemali

stały na stanowisku, iż Belize jest integralną
częścią tego kraju. Tymczasem na admini­
strowanym przez W. Brytanię terytorium roz­
wija się ruch niepodległościowy, z którym
Gwatemala musi się liczyć, aczkolwiek prze­
ciwna .jest przyznaniu Belize niepodległości.

Zdaniem obserwatorów najbliższa przysz­
łość przyniesie rozwiązanie sporu gwatemals-
ko-brytyjskiego. Możliwość taką przewidują
komentatorzy dzienników „Times” i „Finan­
cial Times” powołując się na wyniki poli­

tyczne niedawnej wizyty brytyjskiego minis­
tra spraw zagranicznych lorda Carrińgtona
w kilku krajach Ameryki Łacińskiej.

WYPOWIEDZI HISTORIA

Premier mniejszościowego
rządu tureckiego i przywódca
konserwatywnej Partii Spra­
wiedliwości, Suleyman Demi-
rel. oświadczył, że jego rząd
przedłoży wkrótce parlamen­
towi projekt przeprowadzenia
wyborów przedterminowych.
Zdaniem Demirela. wybory
parlamentarne, które odbyły­
by się między październikiem
a grudniem br., są najwłaś­
ciwszym rozwiązaniem aktu­
alnej sytuacji politycznej w

Turcji.
Opozycyjna Ludowa Partia

Republikańska przeciwna jest
jednak takiemu posunięciu.

DEMOGRAFIA
Ludność Włoch, według da­

nych Centralnego Instytutu
Statystyki, wynosiła na ko­
niec marca nieco ponad 57
min osób.

Instytut zwraca uwagę, iż

nastąpiło, obniżenie się wskaź­
nika przyrostu naturalnego w

kraju. Znacznie zmalała rów­
nież liczba małżeństw.

Niektóre z tajemnic japońskich pilotów śmierci — kami­
kaze odsłania wydana w ostatnich dniach w Tokio książka
byłego członka samobójczego dywizjonu, Shiro Arai. Zda­
niem Arai, którego szczęśliwie on»inęła „przyjemność”
uczestniczenia w „ostatniej misji”, spośród 5 tys. zwerbowa­
nych pilotów, samobójczą śmiercią zginęło około 2.100.

Pod koniec wojny na ich potrzeby w Japonii wyproduko­
wano około 4 tysięcy prymitywnych, 5-metrowej długości
samolocików ze sklejki, które przed startem wypełniano
bombami i materiałem wybuchowym. Przypomnijmy, że to
właśnie kamikaze przeprowadzili 7 grudnia 1941 roku słyn­
ny atak na Pearl Ilarbor, który zapoczątkował amerykańsko-
janońskie działania wojenne. Głównym terenem działań ka­
mikaze był rejon Filipin i Okinawy.

PRAWO
Brytyjski więzień kosztuje podatników około 80 funtów

tygodniowo, to znaczy więcej, niż zarabia tu przeciętny
urzędnik. Ogółem w więzieniach brytyjskeh odbywa obecnie
karę 43 tys. „lokatorów”.

%

Groźny przestępca, wobec którego trzeba stosować spe­
cjalne środki ostrożności, kosztuje podatnika brytyjskiego
dwa razy drożej niż przestępca „zwykły”. Jak informuje
londyńskie Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, w ostatnich
latach liczba więźniów stale wzrasta.

Więzienia są przepełnione, w związku z czym politycy
i prawnicy nawołują do zmiany wielu przestarzałych para­
grafów brytyjskiego kodeksu karnego, do zmniejszenia kary
więzienia za drobniejsze przewinienia i do częstszego sto­
sowania wyroków z zawieszeniem.

Ze świata wybrał — WIESŁAW KRAJ
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Konfrontacja pomiędzy wywiadami pol­
skim i niemieckim zaczyna się na wiele
lat przed wojną. Jako pierwszy jedzie do

Berlina oficer polskiego wywiadu głębokiego,
porucznik Józef Gryf — Czajkowski. Po
dwóch latach pracy trzeba go odwołać: do­
kumenty dostarczane do Centrali są mało
wartościowe wyglądają też podrobione przez
wy wiad niemiecki. W jakiś czas później okaże
łię, że Gryf zdradził i zgłosiwszy się do Niem­
ców „poprosi!” o jakieś materiały.

Jego następcą zostaje rotmistrz Jerzy So­
snowski i tworzy placówkę pod kryptonimem
„TN-3”. Działa w Berlinie osiem lat, przeka­
zuje rewelacyjne materiały które w Warsza­
wie uznano za... podsunięte przez Abwehrę.
To aresztowaniu i rroccsie agentów siatki
„IN-3” skazano na karę śmierci, a Sosnow­
skiego wymieniono na siedmiu niemieckich
agentów-. W Warszawę ponownie staje rot­
mistrz przed sądem, tym razem oskarżony o

sprzeniewierzenie pieniędzy, przeznaczonych
na działalność wywiadowczą.

Podobnie jak polscy inżynierowie, którzy
rozszyfrowali niemiecką maszynę „Enigma”
stał się Sosnowski bohaterem wielu publika­
cji. Inni bohaterowie wojny na tajnym fron­
cie pozostali w cieniu przez lata.

„PISTOLET”, „MULLER”,
„RICARDO”...

Już w 1933 roku na założonej w Wiedniu
placówce wywiadowczej o kryotonimie „Pi­
stolet” werbowano agentów, zdecydowanych
działać przeciwko Rzeszy, a ulokowani w

konsulacie polskim w Essen oficerowie wy­
wiadu z placówki „Muller” interesowali się
produkcją koncernów Kruppa i Rheinmetal.
W Kolonii agent Walużyński, były ksiądz
wyznania rzymskokatolickiego przeniósł się
do niemieckiego kościoła narodowego, a w

Berlinie agentka Junika, ps. „Inga” wyszła za

mąż i podjęła studia. Dla polskiego wywiadu
podejmą pracę też dyrektor linii Gdynia —

Ameryka komandor Jacyńicz, urzędnik ban­
ku drezdeńskiego Mas Stock i dyspozytor
kolei niemieckich z Zagania. Wkrótce zostaną

zwerbowani Jan Bożydar Kuczabiński, reda­
ktor Polskiej Agencji Publicystycznej, SA-
man Emil Rudnik z Prus Wschodnich i Erika
Bielang, niemiecka urzędniczka pracująca w

Królewcu w Dowództwie Okręgu Lotniczego..
Długo można ciągnąć tę listę, znalazłoby się
na niej kilkaset osób różnych zawodów: dy­
plomaci, rolnicy, księża, -wojskowi, krawco­
wa, zakonnik i ślusarz — komunista. Jedni z

nich byli Polakami z obywatelstwem nie­
mieckim, ale zdarzali się też rodowici Niem­
cy. Werbowali ich do współpracy oficerowie
polskiego wywiadu zarówno z Centrali Od­
działu II w Warszawie jak też z terenowych
Ekspozytur „dwójki” w Bydgoszczy i Katowi­
cach. Pracę agentów organizowali i nadzoro­
wali oficerowie wywiadu w Królewcu, Ełku,

Nie udało się zakupić za pośrednictwem
niemieckiego antyfaszysly, Helmuta Klotza
działa przeciwlotniczego, które produkował
przemysł niemiecki, a także jednego czołgu,
kilku granatów, miotacza min i plecakowego
aparatu radiowego. Zdobyte przez republika­
nów w czasie wojny w Hiszpanii miały być
sprzedane placówce paryskiej II Oddziału.
Nie wyjaśniono nigdy, dlaczego szef wspo­
mnianej placówki transakcję rozpoczął — al«
nie zakończył z wynikiem pozytywnym.

Kupili natomiast Niemcy od naszego wy­
wiadu sfałszowane plany mobilizacyjne szta­
bu DOK V w Krakowie, fotokopie rozmai­
tych instrukcji wojskowych i sporo innych
materiałów pochodzących rzekomo z Mini­
sterstwa Spraw Wojskowych. Za dużą sumę

SEZON dla AGENTÓW
Kwidzynie, Szczecinie, Hamburgu, Dussel­
dorfie, Berlinie, Lipsku, Frankfurcie nad Me­
nem, a także w innych miastach Europy.

SPRZEDAĆ KARABIN, KUPIĆ BUTY

Za pośrednictwem jednego z agentów za­
proponowano niemieckiemu wywiadowi za­
kup polskich karabinów. Chodziło o to, aby
przekonać Abwehrę i naczelne dowództwo
Wehrmachtu, że w składnicach mobilizacyj­
nych znajdują się karabiny rosyjskie „Mosi­
na”, przerabiane w zakładach zbrojeniowych
na polską amunicję. Niemcy wyrazili zgodę
na tę transakcję, więc też kilka „Mosinów”
przystosowano do strzelania polską amunicją,
wykonując prace nie w żadnej z fabryk zbro­
jeniowych ale w- pracowni ruszńikarskiej
wywiadu. Sprzedał też agent „przy okazji”
rejestry zmagazynowanej broni, oczywiście
umiejętnie sfałszowane. Uzyskane od Ab­
wehry dolary przeznaczono na rozwój pol­
skich sieci wywiadowczych w Rzeszy.

sprzedano kod lotniczy pn. „Port”,, ażeby
przekonać kontrahenta do całej sprawy i
umocnić pozycję agentów, przez jakiś czas

kodem tym nadawano sfingowane fonogra­
my, łatwo odczytywane przez niemiecki wy­
wiad. Niezwykle ciekawą propozycję nade­
słał do Centrali polski oficer wywiadu z pla­
cówki „Adrian” we Wrocławiu. Dowiedziaw­
szy się, że podeszwy w butach żołnierskich
Wehrmachtu i innych formacji mają być
przyklejane celuloidowym spoiwem a nie
przybijane (skraca to czas .prodkucji i nhpra-
wy) sugerował zakup kilku par takich butów.
W zachowanych do dzisiaj materiałach archi­
walnych polskiego wywiadu brak jednak in­
formacji, czy buty zakupiono.

WYWIAD POLSKI ZADANIE

WYKONAŁ

Wspomniany rotmistrz Sosnowski dostar­
czył Centrali niemiecki plan sztabowy (A-

Plan) przygotowany wyraźnie na wypadek
decyzji ataku na Polskę, a redaktor Kucza­
biński zdjęcia karty mobilizacyjnej rezerwi­
sty. Marcin Starosta, kierowca z Poznania
podawał liczbę haubic 18 pułku artylerii lek­
kiej w Legnicy, a kochanka zastępcy kiero­
wnika placówki Abwehry w Wolnym Mieście
Gdańsku, Paulina Tyszewska m. in. dane o

personelu niemieckich placówek wywiadow­
czych w Królewcu i Elblągu. Stanisław Ma-
rciniec, kierownik biura porad prawnych w

Zbąszyniu jako tak zwany podwójny agent
pokazywał oficerom polskiego wywiadu całą
korespondencję, jaką woził do niemieckich
agentów w Polsce na zlecenie Abwehry, po­
dobnie jak uważany przez Niemców za ich
agenta Zygmunt Bojanowski z Leszna wszel­
kie zlecenia mocodawców, plany magazynów,
materiałów wybuchowych i arsenałów.

Dzięki Wiktorowi Katlewskiemu z Urzędu
Uzbrojenia Kriegsmarine wiedziano np. ile
dział przeciwlotniczych stacjonuje w rejonie
Pilawy, Kilonii, Osten Elleubogen czy Bre-
menhayen, a także o eksperymentach na poli­
gonie Peenemiinde. Rozrtiaite dostarczane do
centrali II Oddziału raporty i informacje

pozwalały mieć rozeznanie co do lokalizacji i

przegrupowań wielu jednostek, planów i efe­
któw produkcji, uzbrojenia i wyposażenia
przygotowujących się do agresji armii, na­
strojów w Rzeszy, w Prusach Wschodnich i
WM Gdańsku. Zlokalizowano np. 50—9011 n

dywizji, skoncentrowanych na podstawach
wyjściowych do uderzenia na Polskę.

Sporo rapórtów w Sztabie Głównym uzna­
no za sfingowane przez przeciwnika, przesa­
dzone lub zbyt... pesymistyczne. Prawdą wy­
szła na jaw dopiero we wrześniu. I chociaż
na tajnym froncie polski wywiad odniósł
wiele sukcesów, to jednak Niemieckie Na­
czelne Dowództwo z większym szacunkiem i

powodzeniem wykorzystało informacje swo­
ich agentów’. O tym za tydzień.

Opracował: SMJ

Rozmowa z dr WOJCIECHEM MEDVEYEM,
kierownikiem Kliniki Ginekologii Onkologicznej

w Krakowiew Instytucie Onkologii

,
— Mamy mówić o nowotwo­

rach złośliwych narządu rod­
nego. Proszę mi Panie Dokto­
rze powiedzieć: do kogo przede
wszystkim chce Pan zaadreso­
wać tę wypowiedź?

o tzw. dużym ryzyku,
kobiety, u których ba-
cytologiczne wykazuje

' '’ W
przypadku takiego

tu na miejsce w Klinice Gine­
kologicznej trzeba ezekać pięć,
sześć tygodni.

—• Chciałbym, aby to prze-
Z

wynika, że

przedinwazyjne raka
macicy i raka jajni-
rozpoczynają się już u

młodych, w wieku 25

czytały wszystkie kobiety,
naszych badań wynika,
stany
szyjki
ków
kobićt

grupę
Są to
danie
co najmniej stopień- III.
każdym
wyniku badania cytologiczne­
go trzeba sięgnąć po poszerzo­
ną diagnostykę i zastosować
lecznie w zależności od
stwierdzonych zmian. Mniej
liczne populacje kobiet — jak
to ma na przykład miejsce w

ZOZ „Śródmieście” w Krako­
wie — mogą być objęte sys­
tematycznymi badaniami —

— Mamy tylke 49 łóżek. Po­
większyła się ilość . łóżek- w

'innych klihikach, nasza sytua­
cja ulegnie poprawie dopie­
ro po zakończeniu dalszej
rozbudowy.

—• Kiedyś rozmawiałam

trzydziestosześcioletnią kobietą,
matką małego dziecka. Mąż po­
wiedział do niej tak: jeśli «

ciebie rozpoznają nowotwór, ja
występuję do sądu ■ rozwód.

— Tak bywa, podobne sy
tuacje zapamiętałem z włas­
nej praktyki. Na. szczęście za­
zwyczaj jest zupełnie inaczej,
rodziny okazują troskliwość.

< flak: ragroienie mity DENNIS MARINOS (Grecja)
i-
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lat. I jeszcze coś. Ponad 40
proc, kobiet, które zostały
skierowane do nas, było leczo­
nych wcześniej przez dłuższy
czas bez właściwego rozpoz­
nania. Czasami lekarzom in­
nych specjalności brakuje tej
wyobraźni onkologicznej.

— W wypadku raka szyjki
macicy co jest objawem niepo­
kojącym?
'

— Upławy, krwawienia. A'
Więc wszystkie objawy jak
najbardziej widoczne i przy­
kre. A jednak kobiety odkła­
dają wizytę u ginekologa.
Myślą, że te dolegliwości sa­
me ustąpią. Tylko 2 proc, ko­
biet badanych* w klinice w

ciągu roku zgłasza się w o-

kresie tzw. przedinwazyjnym,
kiedy jesteśmy w stanie wy­
leczyć każdą chorą. W niektó­
rych krajach ta wczesna wy­
krywalność sięga 50 i więcej
procent wszystkich
wań na raka

zachoro-
szyjkj macicy.
o badaniach ma-

kobiet. Są podob-

dzięki którym można wykryć
wczesne stany choroby'.

— Konkretnie: jakie to są

badania?

— W wypadku raka szyjki
mącicy przy, pomocy badania
kolposkopowego i cytologicz­
nego można postawić diagno­
zę bardzo wcześnie. A ten
czas postawienia diagnozy
jest ogromnie istotni, bo u

chorych w I stadium zaawan­
sowania uzyskujemy ponad 80
proc, trwałych wyleczeń. W
wypadku większego zaawan­
sowania ten odsetek jest niż­
szy. Uważam, że w ramach
profilaktyki wszystkie kobie­
ty leczone w szpitalach z in­
nych przyczyn powinny być
poddane badaniom ginekolo­
gicznym. Podobne badania o-

kresowe trzeba przeprowa­
dzać w zakładach pracy.

— Czy w wypadku nowotwo­
ru jajników profilaktyka
równie ważne znaczenie?

— Tak. We wczesnym sta­
dium choroby objawy niepo­
kojące to obfite, nieregular­
ne i bolesne miesiączki, krwa­
wienia międzymiesiączkowe,
Z punktu widzenia onkolo­
gicznego jeśli po sześciu mie­
siącach leczenia chorej z roz­
poznaniem zapalenia przy­
datków nie ma poprawy, na­
leży koniecznie dążyć do uś­
ciślenia diagnozy. Jednak
często bywa tak, że we wczes­
nym stadium nie ma żadnych
objawów.

— Mimo rozbudowy Instytu-

Nie wszyscy wiedzą o tym, że
usunięcie zmiany miejscowej
w okresie tzw. przedinwazyj-
nym stwarza kobietom
szansę wyleczenia, nie
klucza macierzyństwa,
zachodziła konieczność
nania radykalnego
chirurgicznego, albo
napromienianiem nie
dziliśmy zaburzeń w

______

seksualnym. Wokół tej choro­
by narosło sporo mitów...

— Chora musi sama obronić

się przed tymi mitami. Jeśli to

jej się nie uda — skutki mogą

być
sfera

na.

pełną
wy-

Jeśli
wyko-

zabiegu
leczenia
stwier-
pożyciu

S

s

I

ma

groźne,
psychiki

A lekarz? Jego
też jest zagrożo-

tu nie pracował
gdybym stale

wyników,

'
— Słyszałam

ęnwych wśród

no bardzo kosztowne. Z tego po­
wodu nie wykonuje się ich na

pzerszą skalę.
'

— Istotnie, są to badania ko­
sztowne. I jeszcze coś trzeba
<io tego, dodać. Objęcie maso­
wymi badaniami dużej popu­
lacji kobiet jest technicznie
bardzo trudne, ponieważ wy­
maga to przeprowadzenia
wielokrotnych badań, aby w

ten sposób wyselekcjonować

— Gdybym
od tylu lat,
nie porównywał
mógłbym sobie pomyśleć —

jak' to często są uważa, że
te wszystkie nasze wysiłki idą
na marne. Tymczasem w le­
czeniu nowotworów narządu
rodnego osiągamy wyniki na

dobrym poziomie światowym.
Czasami tylko opadają ręce.
Przychodzą do nas małe
dziewczynki chore na złośliwy
nowotwór jajników i my im
niestety nie potrafimy wiele
pomóc. Ale przez 30 lat mo­
jej pracy zdarzyło się sześć
takich przypadków. Na szczęś­
cie tak mało.

Rozmawiała:

ELŻBIETA DZIWISZ

Niech j nie kłamie
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Czy w osobistych i rodzinnych kłopotach na­
leży szukać pomocy u lekarzy i ’psycholo-
gów w poradniach rodzinnych? Czy w sytu­

acjach narosłej wrogości między dwojgiem par­
tnerów, dobra rada może spełnić rolę przysło­
wiowego, kojącego plastra na rozjątrzonej ra­
nie?

Tego rodzaju wątpliwości i opory nierzadko
mają ci, którzy z rad próbują korzystać lub
chcieliby ich zasięgnąć w przypadkach zaburzeń
emocjonalnych, seksualnych, w konfliktach mał­
żeńskich. A mimo to do poradni zgłasza się coraz

więcej osób. Z dotychczasowych doświadczeń Pp-
radni Towarzystwa Rozwoju Rodziny wynika, że

zapotrzebowanie na pomoc i poradę psychologa
wobec zaistniałych trudności rodzinnych, osobi­
stych, seksualnych wzrasta w sposób wyraźny,
aczkolwiek ogranicza się do dużych miast. Pa­
cjentami są przede wszystkim ludzie młodzi.
Niepokój lekarzy i działaczy budzi fakt, że po­
rady szuka się gdy konflikty nabrzmiały, kiedy
„choroba” rozwinęła się. Porady profilaktyczne
są — jak na razić — zwyczajem. Z deklaracji w

licznych ankietach socjologicznych wynika, że
młode pokolenie traktuje miłość, wierność, czu­
łość i poświęcenie jako naczelne wartości w ży­
ciu. Tymczasem na podstawie poradnictwa ro­
dzinnego psychologowie i pedagodzy sygnalizują,
że z umiejętnością pielęgnowania tych wspania­
łych wartości jest znacznie gorzej.

A. MAKS.YMCZUK, kierownik Poradni Pro­
blemów Osobistych przy ZOZ dla szkół wyższych
stwierdza:

— Pokolenie obecnie studiujące, to dzieci ro­
dziców o trudnym starcie, którzy w myśl zasa­
dy — po to się męczyłem, aby moje dziecko
miało wszystko — uczą dzieci wyłącznie brać,
nie egzekwując od nich jakichkolwiek śzuiadczeń.
Stąd silnie rozwinięty egoizm i egocentryzm mło­
dzieży. Nic więc dziwnego, że nie potrafi się
ona odnaleźć w głębszych zzmązkach uczucio­
wych, które wymagają przecież świadczeń na

rzecz drugiej osoby.
ZUZANNA CELMER, kierownik Poradni

Przedmałżeńskiej i Rodzinnej w Warszawie
zwracając uwagę na częsty brak wzorców wła­
ściwego postępowania w życiu rodzinnym pod­
kreśla:

— Wielu młodych ludzi nie wynosi z domu
obrazu matki _i ojca, którzy są dla siebie czuli
i serdeczni, wspólnie pokonują pewne trudności.
Większość naszych pacjentów pochodzi z domów,
gdzie nie było ojca lub rodzice nie mieli czasu,

aby zająć się dzieckiem. U ludzi pochodzących
z takich domów tworzy się idealny obraz mał-

I
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Łatwo zauważyć, że tytuł dzisiejszego felietonu
ma nieco zlamaty rytm graficzny. Słowo „jak
napisaliśmy dużymi literami (drukarze nazywa­

ją je wersalikami). Chcemy w ten sposób zwrócić
uwagę na nie i mamy nadzieję, że,ktoś kto będzie
czytał na głos to zdanie akcent właśnie na słowo

„jak” położy.
Coraz częściej przenosimy do tekstu pisanego to,

co zawarte jest w języku mówionym. Sprawiła to
na pewno telewizja i radio, ponieważ tam właśnie
język mówiony jest fundamentem treści to momen­
cie ich przekazywania. Jaka jest .współzależność
między jeżykiem pisanym i mówionym, czy na pe­
wno słowo wypowiedziane było pierwsze, czy czło­
wiek od razu zaczął się porozumiewać dźwiękami
artykułowanymi, tzn. takimi które oznaczają okre­
śloną rzecz i nic więcej?

Wydaje mi się, że odpowiedź na te pytania jest
właściwe niemożliwa. Nie wierzę w różne docieka­
nia najlepszych gramatyków i teoretyków języka,
którzy mówią o pierwszeństwie znaku dźwiękowe­
go to stosunku do znaku pisanego. Tego się po pro­
stu ustalić nie da. Ale współcześnie człowiek dy­
sponuje tak olbrzymim aparatem informowania; w

filmie i telewizji, w teatrze hołdującym starym
formułom i na scenach, awangardowych słowo
goni gest, obraz wynika ze słowa, często słowo mil­
knie i treści wyrażane są przez taniec, przez prze­
nikanie się jakichś mgieł, kolorowych papierów, tka­
nin. Zaczynamy się zastanawiać w jaki sposób
współczesny artysta lub dziennikarz (głównie tele­
wizyjny) wie, że obraz (scena w teatrze, zdjęcie te­
lewizyjny nieruchome lub kinowe) oznacza właśnie

IGNACY TRYBOWSKI. sekretarz i dyrektor Zarządu
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie,
starszy wykładowca historii sztuki i kultury w ASP od
ponad 25 lat związany jest mocno z krakowskim środo­
wiskiem kulturalnym. Przez kilka kadencji pełnił funkcję
prezesa Oddziału Stowarzyszenia Historyków Sztuki, jest
członkiem Rady Regionalnych Totoarzystw Kultury przy
Ministerstwie Kultury i Sztuki oraz członkiem Ko­
misji Odnowy Zabytkowych Zespołów Krakowa, laurea­
tem nagrody m. Krakowa za upowszechnianie kultury.

„TPSP — mówi I. Trybowski — jest najstarszą w Pol­
sce instytucją służącą popularyzacji sztuki, działającą
nieprzerwanie od 1854 roku. Główną siedzibą i miejscem
działalności jest Pałac Sztuki przy pl. Szczepańskim.
Ponadto prowadzimy salon wystawowy w Nowej Hucie
i krzesławicki Dworek H. Kołłątaja i J. Matejki, urato­
wany przed zniszczeniem przez nasze Towarzystwo, w któ­
rym czynne jest muzeum wnętrz. W br. TPSP otrzymało
pięknie odnowiony budynek przy ul. Kanoniczej 6. gdzie
będzie mieściła się biblioteka i czytelnia wydawictw
o sztuce. Nasze zbiory biblioteczne i materiały archiwalne
wzbogaciły się ostatnio o duży księgozbiór podarowany
Towarzystwu przez jego prezesa prof. dr Karola Estrei­
chera. Siła artystycznego Krakowa leży nie tylko w jego

'

zabytkach i dziełach sztuki, które tak znakomicie świad­
czą'o jego historii, ale także i w tym, że Kraków jest
miastem żywym, stale tryskającym świeżymi pomysłami
twórczymi, środowiskiem bogatym w talenty".

Do albumu wybrał: OTTO LINK

żeństwa, bardzo dużo wymaga się od partnera
i najczęściej nie potrafi się o tym powiedzieć.

W tym ostatnim stwierdzeniu kryje się klucz
do zrozumienia roli porad psychologicznych w

łagodzeniu i usuwaniu rodzinnych konfliktów.
Psycholog nie jest cudotwórcą, nie dysponuje
żadną tajemną wiedzą ani znajomością magicz­
nych sposobów na miłość i szczęście w życiu. Ale
kontakt z nim jest w stanie zaspokoić bardzo
prostą potrzebę. Potrzebę zwierzenia się bez cie-
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znaki pozostały ważne w gruncie rzeczy tylko tce

wspólnotach większych — w narodach, państicach.
I jeśli ktoś używa tego znaku niezgodnie z przezna­
czeniem, jakim jest wyrażanie uczuć określonej
zbiorowości, oburzamy się. Co więcej — ustanawia­
my prawo, które nie pozwala nadużywać tego zna­
ku. Co to znaczy nadużywać to tym konkretnym
wypadku? To znaczy lekceważyć określone uczucia
grupy ludzkiej. Skąd wiemy, że taki znak — herb mó-

JAK to powiedzieć?
to. co zamierzył zakomunikować. I tu wracamy do
słowa, do fundamentu naszego porozumiewania się.

Alegoria rewolucji na przykład to w kulturze eu­
ropejskiej na pewno dzięki wielkiemu obrazoui
Delacroiw „Marsylianka” — kobieta z rozwianym
sztandarem. Jeśli więc współczesny reżyser ustawi
na scenie kobietę z takim sztandarem lub z inną
chorągwią — najprawdopodobniej odbierzemy to
właśnie jako symbol działania rewolucyjnego, po­
ruszenia ludzi. Herby dawniej oznaczały odrębność
rodów, potem zasługi rodów starych lub ludzi, któ­
rzy do tych rodów zostali przypisani. Dzisiaj te

ud o naszej wspólnocie? Z gestów bohaterskich, kto •

stały się udziałem naszych przodków, niosących w

walce z wrogiem nie tylko miecze lecz również zna­
ki. I tu się już rodzi z jednej strony jednoznaczność
godła, z drugiej wielość wydarzeń przeszłych i te­
raźniejszych, kiedy ofiara życia stawała się w

obronie kolorów narodowych, orła białego —■obo­
wiązkiem. Jest to niezbywalne prawo człowieka
owo przywiązanie do znaku — symbolu. Jest to jak
mówił prof. Roman Ingardenie jednej z rozpraw, z

„Książeczki o człowieku” motyw prawdziwie ludz­
kiego życia. Kiedy więc w czasie okupacji Niemcy

nia obawy, że za szczerość 'zostanie się ukara­
nym, że ten moment słabości nie zostanie wyko­
rzystany przeciwko nam. Psycholog gwarantuje
anonimowość, życzliwe podejście, bezstronność,
Wielu pacjentów poradni rodzinnych stwierdz.a,
że do takiego właśnie arbitrażu ma największe
zaufanie.

Rola nasza polega 'wyłącznie na pomocy
człowiekowi w zrozumieniu samego siebie i tej
drugiej osobij — mówią zgodnie socjolog ANNĄ
DODZIUK, specjalista od terapii rodzin i L.
SZAFRANIEC — lekarz seksuolog — oboje za­
trudnieni w Poradni Przedmałżeńskiej i Rodzin­
nej w Warszawie.

— Czy zrozumienie samego siebie jest trudne?
Tak. Przy dużych napięciach emocjonalnych ła­
two o samooszustwo. Niechętnie na przykład lu­
dzie przyznają się do seksualnego. niezadowole­
nia, fałszywie podając inne przyczyny nieporo­
zumień rodzinnych. Dopiero bliska współpraca
psychologa z seksuologiem odkrywa przyczyny,
o których pacjent nie chce mówić lub sam nie
zdaje sobie z nich sprawy. Okazuje się, że ko-
munikatywność między dwojgiem osób żyjących
pod jednym dachem Często bywa trudna. Spro­
wadzą się na przykład do przekazywania sobie
skrótowych poleceń w rodzaju: „zrób”, „zjedz",
„przynieś". Tym sposobem ludzie latami będąc,
ze sobą, faktycznie nie znają się, nie może więc
być mowy o wzajemnym zrozumieniu; szacunku
dla przeżyć. W poradni ten mur obcości i uprze­
dzeń udaje się często przełamać, partnerzy go­
towi są poprawić swoje postępowanie, zaczać na

nowo, mimo długoletniego nawet pożycia. Tym­
czasem poradnie rodzinne nie są i nie mogą być
traktowane jak przejściowa moda.' Zaspokajają
przecież istotne potrzeby wynikające z oczekiwań
współczesnego człowieka, który nie zawsze umie
odnaleźć siebie.

W wielu krajach, m. in. w Czechosłowacji 1
NRD poradnie rodzinne od dawna zyskały
prawo obywatelstwa. U nas — niestety —

wciąż mają pionierski charakter. Na ' 49 woje­
wództw, zaledwie 14 działa przy Towarzystwie
Rozwoju Rodziny, w każdej poradni rodzinnej
przy ZOZ, obok etatu dla seksuologa, przewi­
dziano etat dla psychologa, ale rzeczywistość od­
biega od tych wzorcowych założeń. Powstałe
niedawno przy sądach rodzinnych tzw. Ośrodki
Diagnostyczno-Konsultacyjne rozwijające media­
cje w sprawach rozwodowych i psychoterapią
rodzinną, stawiają dopiero pierwsze kroki.

BOŻENA PAPIERNIK

odebrali nam prawo do tego motywu — pisał dalej
ten filozof — ćhcieli w nas zabić człowieczeństreo.
Oznaczało to przede wszystkim zabicie w nas pol­
skości, naszej odrębności obyczajowej, kulturalnej,
gospodarczej i politycznej. Dlatego tąk skrzętnie
prześladoioali i znaki i isłowa polskie. Dlatego
przeznaczyli nam w przyszłej Europie miejsce,
gdzie Polak musiał tylko umieć troszkę pisać czy­
tać oraz liczyć do stu.

Znamienny był ten atak naszych wrogów w prze­
szłości na ulotną materię słowa, na konkretne zna­
czenie godła. Niby cóż tam znaczą dwa równoległe
pasy biały i czerwony? Niby cóż tam znaczy znak
heraldyczny orła, który zmieniał się w ciągu tysią­
ca lat od niezdarnego prawie że kura na monecie
Chrobrego do rozpostartych skrzydeł ptaka królew­
skiego na sztandarach wojskowych? Prawda jakie
to dziwne pytanie?* Ileż mamy argumentów &xby
odeprzeć jakikolioiek atak na ten symbol, zbiór
symbolów!

Jeśli więc zastanawiamy się dzisiaj, co jest waż­
niejsze: czy znak dźwiękowy czy pisany, czy grafi­
czny czy fotograficzny — warto jest przypomnieć
sobie wszystkie treści naszego życia: rodzinnego,
społecznego, narodowego. Takie jest to dziwne koło
kiedy znaczenie wyrazu, znaku — często ten wy­
raz lub znak nowym. czynią. Ale zawsze z przeszło­
ści loypłyicać będzie do nas wezwanie do wspólno­
ty polskiej. Utrzymała się ona dzięki właściwemu
rozumieniu treści slow i godeł.
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• WŁODZIMIERZ
FRAŃSKI „Pradzieje
w Polsce”, Iskry, 424
cena zł 70.

SZA-
religii
strony

Machiavelli

W przekładzie WINCEN­
TEGO RZYMOWSKIEGO, w

opracowaniu KONSTANTE-

konfe-

(TSEB

1 agażnlltiem oraz typowy model

erokiej gamy produkcyjnej zakla-

~

,..... „
-- oprzyrządowania do modelu 128.

Obok więc .'zasiany 101“ (na polskim rynku pod symbolem

Nareszcie —

Gałczyński!
Nie wiemy, co się będzie

działo w księgarniach w

związku z wydaniem „Dzieł”
(w 5 tomach) KONSTANTE­
GO ILDEFONSA GAŁCZYŃ­
SKIEGO. 50 tys. egzempla­
rzy to nakład już niemały,
ale i chyba nie za duży. Na
razie nie narzekajmy ale

zwróćmy uwagę na porządek
edytorski „Dzieł”: utwory
poetyckie wydrukowano w

pierwszych dwóch tomach,
tom trzeci to „Próby teatral-
ne“ (słynne „przekrojowe”
„Zielone Gęsi”!), tom czwar­
ty to proza, tom piąty
— przekłady. Wielka popu­
larność dzieła twórczego Gał­
czyńskiego jest i rzeczywi­
stością i oczywistością. Może
nareszcie badacze kultury
współczesnej i krytycy okre­
ślą bliżej powody tej nie­
prawdopodobnej popularno­
ści Gałczyńskiego?

A na razie — pędźmy do
księgarni!

• KONSTANTY ILDE­
FONS GAŁCZYŃSKI „Dzie­
ła”, tomów 5, stron 3396, ce­
na 5 tomów 450 zł.

GO GRZYBOWSKIEGO Bi­
blioteka Narodowa po raz

r u-,1 udostępnia nam „Księ-
MIKOŁAJA MACIIIA-

V eLLĘGO. Czym jest „Ksią­
żę”? Jest to swoisty wykład
o technice władzy. „Tam
gdzie chodzi o byt lub nie­
byt narodu, nie ma miejsca
na rozważania czy dany czyn
był ludzki czy okrutny, mo­
ralny czy niemoralny".
Trzeba przyznać, że jest to
dość okrutne i przecież nie­
moralne, Ale jest to równo­
cześnie znakiem pojęć o pań­
stwie i społeczeństwie w tak
bardzo włoskiej epoce rene­
sansu.

• MIKOŁAJ MACHIA-
YELLI „Książę”, przekład
Wincentego Rzymowskiego,
Biblioteka Narodowa — stron

219, cena zł 25, Wydawnic­
two „Ossolineum”.

Pradzieje

religii w Polsce

„Frcdzieje religii w Pol­
ice" WŁODZIMIERZA SZA­
FRAŃSKIEGO to książka
nader interesująca. Jest od­
ważna odwagą analizy nau­
kowej, wcale nie pozbawio­
nej elementów popularnego
obrazowania. Autor mówi o

narodzinach świadomości

człowieczej, o okresie wiary
w reinkarnację totemiczną,
narodzin grupy rodowej i
dążenia do nieśmiertelności.

Bogactwo faktograficzne
książki Szafrańskiego (wie­
rzenia religijne, zwyczaje,
obrządki, funkcje kapłań­
skie, urzędy, symbole) idzie
w parze z próbą głębokiej
interpretacji zjawisk
syjnyeh.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Gdy świeci kontrolka ładowania

■ Kontrolna żarówka ładowania akumulatora powinna się
świecić jedynie po włączeniu kluczykiem stacyjki. Powinna

zgasnąć — co oznacza iż akumulator jest ładowany — po
włączeniu silnika. Pamiętać przy tym należy, że w samocho­
dach wyposażonych w tradycyjną prądnicę kontrolka zgaśnie
przy wyższych obrotach niż w samochodach wyposażonych
w prądnicę prądu przemiennego (alternator).

Jeżeli kontrolka ładowania świeci się w czasie pracy silni­
ka — stale lub w pewnym zakresie obrotów — oznacza to

awarię w systemie ładowania. Czasem jest to drobiazg —

zbyt luźny pasek klinowy napędzający agregat wytwarzają­
cy prąd w samochodzie. Lampka rozświetli się również w

przypadku zerwania się paska klinowego i wtedy należy się
natychmiast zatrzymać — bowiem gwałtownie rośnie

temperatura silnika — w celu wymiany paska.
Inną z przyczyn świecenia kontrolki ładowania może być

ntlenienie się (zwłaszcza w starszych samochodach, eksplo­
atowanych przez kilka lat) końcówek przewodów elektrycz­
nych w układzie ładowania akumulatora. Trzeba je dokła­
dnie wyczyścić (do błyszczącego metalu), także wyczyścić
końcówki biegunów akumulatora (w handlu są dostępne bar­
dzo przydatne do tego celu szczoteczki). UWAGA! W samo­
chodach wyposażonych w alternator nie wolno odłączać
przewodu doprowadzającego prąd do akumulatora w cza­
sie pracy silnika pod groźbą zniszczenia alternatora

(przepalenie diod).
Jeżeli okaże się, że ani luźny pasek klinowy, ani utlenione

styki przewodów elektrycznych nie są przyczyną świecenia
kontrolki ładowania, wówczas można pokusić się o wymianę
regulatora napięcia. Trzeba jednak pamiętać, że w niektó­
rych typach samochodów (up. pewne modele „łady”) zapa­
lenie się kontrolki ładowania sygnalizuje także p r z e ła­
do w a n i e akumulatora! By się przekonać, czy tak jest
istotnie wystarczy włączyć odbiornik pobierający wiele prądu
np. sygnał dźwiękowy czy długie światła, by kontrolka zga­
sła.

Pamiętać też należy, źe nawet gdy akumulator nie jest
ładowany (ale pewni jesteśmy, iż jest w dobrym sianie)
można dojechać do najbliższej stacji obsługi w celu usunię­
cia awarii. Trzeba tylko oszczędnie gospodarować prądem
— nie włączać wycieraczek, sygnału itp. Do samego zapłonu
silnika nie potrzeba wiele energii elektrycznej. W niektó­
rych samochodach wykorzystując prąd tylko do zapłonu sil­
nika (bez użycia innych odbiorników) można przejechać do
chwili rozładowania akumulatora nawet ok. 200 km! Oczy­
wiście taka jazda jest niemożliwa z urwanym paskiem kli­
nowym i gdy kontrolka się zaświeci najpierw trzeba spraw­
dzić jego stan.

l O nowym samochodzie jugosłowiańskim już in-
• formowaliśmy. Frzypomnijnty tylko, ze jest to nieco lepiej

wykończona ..panda" z tym samym fiatowskim silnlnient
003 ccm. o mocy s3 kW (45 KM). Długość tego aula wi­
docznego na zdjęciu — wynosi 3490 mm, a więc tylko o 440 mm

więcej od „malucha". Rozważa się możliwość montowania w

tym samochodzie mocniejszych silników 1100 i 1300 o mocy
odpowiednio 41 kW (55 KM) i 44 kW (60 KM), a nawet ma

powstać „jugo diesel" z fiatowskim silnikiem wysokoprężnym
1300! Ale „jugo“ to nie jedyna nowość firmy CRVENA ZA-

ISTAVA. Popularna — także u nas — „zastana 750“ ma otrzy­
mać silnik 850 ccm., co obniży — i tak niskie — zużycie pa­
liwa przez ten pojazd. Najważniejszą jednak zmianą jest
przejęcie z firmy FIAT oprzyrządowania do modelu 128.
Obok więc „zastany 101“ (na polskim rynku pod symbolem
llOOp) z nadwoziem typu pólkombi, w produkcji znajdą się
samochody z klasycznym
combi. Być może coś z sz<

dów w Kragujeiacu trafi i na polski rynek.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10,

pokój 426, telefon 663-05

ogla^ WPISY UCZNIÓW
bez egzaminu wstępnego, do klas I i II

Zasadniczej Szkoły Budowlanej Przyzakładowej

w zawodach:

O MURARZ-TYNKARZ

o C1ESLA-MONTAZYSTA

O MALARZ-TAPEC1ARZ

POSADZKARZ-LASTRYKARZ

BETONIARZ-ZBROJARZ (w Zakładzie Fabryki
Domów)
STOLARZ BUDOWLANY

SZKLARZ BUDOWLANY

BLACHARZ BUDOWLANY
TECHNOLOG ROBOT WYKONCZENIOWCH

(3 lata nauki)
Wynagrodzenie uczniów:

A w klasie 1 od 375 zł do 520 zł miesięcznie
▲ w klasie II od 1.200 zł do 2.000 zł miesięcznie,

plus premia uznaniowa do 20 proc, w kwartale
oraz nagrody pieniężne za dobrą naukę zawodu

Do podanio o przyjęcie należy dołączyć:
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
kartę informacyjną- z ocen za I półrocze z klasy
VIII szkoły podstawowej
życiorys własnoręcznie napisany i pisemną zgodę
rodziców na naukę zawodu

zaświadczenie od lekarza szkolnego i zakładowe­
go o stanie zdrowia ucznia

wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty rodzi­
ców (do wglądu)
3 zdjęcia formatu legitymacyjnego

O♦O
Nauka zawodu trwa dwa lata. Zajęcia teoretyczne

odbywają się 3 dni w tygodniu w ZSB. a zajęcia prak-
tyczrte prowadzone są przez instruktorów praktycznej
nauki zawodu 3 dni w tygodniu.

Uczniom zamiejscowym zapewnia się bezpłatne za­
kwaterowanie w internacie, 2 częściowo odpłatnym
wyżywieniem dopiero po zakończeniu nauki zawodu.

Po ukończeniu szkoły zapewnia się zatrudnienie dla

wszystkich absolwentów oraz możliwość dalszego
kształcenia w Technikum Budowlanym, dla Pracują­
cych.

Równocześnie przyjmuje się w powyższych zawo­
dach młodzież w wieku 16—18 lat, do jednorocznego
Ochotniczego Hufca Pracy

Osoby nie posiadające szkoły podstawowej, ukończą
ją w szkole podstawowej dla pracujących.

STOP OŚMISKIASISTO!
CHCESZ ZOSTAĆ!

MASZYNISTĄ lokomotywy?

ZGŁOŚ się
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

w SAMOCHODOWNI PKP w KRAKOWIE, ul.

SIEMASZKI nr 1 telefon 270-22 wewn. 34-78

kształcącej w specjalnościach:
▲
▲
▲
A

ELEKTROMONTER

ELEKTROMONTER taboru kolejowego
ELEKTROMONTER trakcji elektrycznej
MECHANIK silników spalinowych
MECHANIK urządzeń kolejowych
OPERATOR ruchowo-przewozowy.

A

A

WPISY DO KLAS I na rok 1980/81, przyjmują:

</> Sekretariat szkoły - w godzinach 7—19

0 Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Trzebini,
w godzinach 8-14

</> Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Krako-

wie-Prokocimiu — w godz. 8-14 .

WARUNKI PRZYJĘCIA;
ukończenie szkoły podstawowej
nię. przekroczony 18 rok życia
odpowiedni stan zdrowia, stwierdzony przez le­
karza szkolnego.

W OKRESIE NAUKI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:
▲ wynagrodzenie miesięczne:

- w pierwszym roku nauki - 375 złoty
- w drugim roku nauki - 600 zł
- w trzecim roku nauki - 975 zł

▲ świadczenia branżowe i’ socjalne, m. innymi:
- bezpłatne umundurowanie o wartości 1.0665zł
- odzież ochronną
- deputat węglowy
- 12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy ko­

lejowe oraz bezpłatny bilet na dojazd do

szkoły
- nagrody z funduszu zakładowego
- bezpłatną opiekę lekarską i lekarstwa
- bezpłatny internat dla chłopców (w Trzebini)

i wyżywienie za częściową odpłatnością.
Mo^ i brać udział w wycieczkach, rajdach i zlotach

turystycznych oraz obozach rekreacyjnych, w kraju i za

granicą.
Szkoła organizuje ponadto corocznie bezpłatny KURS

SAMOCHODOWY PRAWA JAZDY.

ZOSTAŃ UCZNIEM NASZEJ SZKOŁY I

Zdobędziesz atrakcyjny zawód!

DYREKCJA REJONOWA

KOLEI PAŃSTWOWYCH w KRAKOWIE.

ul. MOGILSKA 1 K-5292

PRZETARGI

Wydział Oświaty, Wychowania, Kultury, Kul­
tury. Fizycznej i Turystyki Urzędu Miasta i

Gminy w Wieliczce ogłasza, że IV DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie kapitalnego remontu dachu Wiejs­
kiego Domu Kultury w Grabiu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Termin składania ofert ustala się do dnia
30. VIII. 1980 r., w biurze Wydziału Oświaty,
Kultury, Kultury Fizycznej i Turystyki, Urzę­
du Miasta i Gminy w Wieliczce, ul. Słowac­
kiego 22 (pałac), w godz.. 9—12.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
1. IX. 1980 r .o godz. 10.

Dokumentacja kosztorysowa jest do wglądu
codziennie w godz. 9—12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyń.

VOLKSWAGEN GOLF L 1300 cc

VOLKSWAGEN GOLF LS 1300

YOLKSWAGEN GOLF LD (diesel) 1500

VOLKSWAGEN GOLF D (diesel) 1500

5

5

5

14 TL

RENAULT

RENAULT

RENAULT

RENAULT

TL

GTL

TS

• 1100

1300

1300

1300

K-5669

Gimnna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Czorsztynie, woj. nowosądeckie, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót remontowych
budynku administracji oraz magazynów, obej­
mujących roboty ciesielskie i dekarskie.

Termin wykonania' do 15. X. 1980 r.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Szczegółowy zakres robót i warunki wyko­
nawstwa do uzgodnienia w dziale administra-

. cji Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłops­
ka” w Czorsztynie.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w Zarządzie
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”
w Czorsztynie, 34-440 Czorsztyn, w terminie do
dnia 30. VIII. 1980 r. -

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
1. IX. 1980 r.. o godz. 10, w biurze Zarządu GS
— Czorsztyn.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-5732

PALACZY
caiiraloego ogrzewania

ZATRUDNI natychmiast, w pełnym
niepełnym wymiarze czasu pracy,

„SPOŁEM" Wojewódzka Spół­
dzielnia Spożywców — Oddział

Produkcji Piekarskiej w KRA­
KOWIE, pł. Dominikański 4.

Warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Spraw Pracowniczych, KRA­
KÓW, pl. Dominikański 4, I piętro,
w godzinach 7.15-15. K-5581

i

AKADEMIA MEDYCZNA

im. MIKOŁAJA KOPERNIKA

w KRAKOWIE

ogłasza WPISY
na 3 letnie

Studia Doktoranckie AM
na następujących kierunkach

ANALITYKA KLINICZNA

CHOROBY METABOLICZNE

CHIRURGIA
ORTOPEDYCZNO-URAZOWA

EPIDEMIOLOGIA

FARMAKOLOGIA

GASTROENTEROLOGIA

HISTOLOGIA
IMMUNOLOGIA i ALERGIA

KARDIOLOGIA

LARYNGOLOGIA

MEDYCYNA SĄDOWA
MIKROBIOLOGIA I.VT1

NEFROLOGIA

OKULISTYKA

ONKOLOGIA

PSYCHIATRIA

RADIOLOGIA

REHABILITACJA

Na studia doktoranckie
może być przyjęta osoba, która

O odpowiada warunkom określonym
wart.4ust.1pkt1,alboust.2
lub ust. 3 ustawy z dnia 31 marca

1965 r. o stopniach naukowych
i tytułach naukowych (DZ. U. z 1973 r.

Nr 32, poz. 192)
O złożyła egzamin z wynikiem

pozytywnym
ó nie przekroczyła 35 roku życia
0 ma co najmniej 2-letni staż pracy

zawodowej odpowiadającej kierunkowi
studiów doktoranckich

<> wykazuje właściwą postawę ideową
i obywatelską

Podanie o przyje.cie należy składać
w Dziale Nauki Akademii Medycznej im.
M. Kopernika w.Krakowie, ul. Anny 12,
pokój nr 49, W TERMINIE DO 5 WRZEŚ­
NIA 1980 r.

Do podania należy dołączyć
życiorys
dyplom ukończenia Studiów wyższych
wykaz publikacji
opinię kierownika zakładu pracy
zaświadczenie o odbytym stażu

O
o
o

o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o

O
o
o
o
o
0 zaświadczenie o posiadaniu specjalizacji

I stopnia
Egzamin odbędzie się 15 września 1980 r.,

w Rektoracie AM.
Egzamin obejmuje dziedzinę nauki,

w której kandydat! zamierza otworzyć
przewód doktorski oraz sprawdzian ze

znajomości języka obcego przydatnego
w danej specjalności.

Egzamin z języka 'obcego odbędzie się
10 września 1980 r., o godz. 10, w Studium
Języków Obcych -— Kraków, ul. Grze­
górzecka 20. K-5472

i.

cc

cc

cc

cc

cc

cc

cc

już wy
wrześnią

FORD TAUNUS 1,3 L

OPEL KADETT 1,3
OPEL ASCONA 1,3

1300

1300

1300

cc

cc

jeszcze
w sierpniu

OFERUJE
za waluty
PKO SA

Informacji
sprzedaży:

♦
♦
♦
♦

wymienialne oraz bony towarowe Banku

Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego
„Motoimpex“

udzielają i wpłaty przyjmują następujące punkty

GDAŃSK, ul. ABRAHAMA 7 >

POZNAŃ, ul. ŁOMŻYŃSKA 1

WARSZAWA, ul. MARSZAŁKOWSKA 124 tel. 27-75-21
WROCŁAW, ul. JEDNOŚCI NARODOWEJ 47,
tel. 22-02-11

GWARANCJA: 12 miesięcy bez limitu kilometrów.
SERWIS: autoryzowane stacje obsługi na terenie kraju.
CZĘŚCI ZAMIENNE: składy konsygnacyjne PEW’

„Motoimpes”. K-5705

Zakłady Tworzyw Sztucznych i Wyrobów Gu­
mowych — Spółdzielnia Pracy w Wieliczce, ul.
Stroma 16, ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód
marki Gaz-63A, nr silnika 2 ŃMR 72933, nr

podwozia 3983217, rok produkcji 1967.

Cena wywoławcza wynosi 45.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 3 września 1980
r. o godz. 10, w siedzibie Spółdzielni — Wie­
liczka, ul. Stroma 16, gdzie też powyższy samo­
chód można oglądać codziennie w godz. 8—15.

Jeżeli I przetarg nie dojdzie do skutku, II

przetarg odbędzie się w tym samym dniu o

godz. 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5664

Gospodarstwo Pomocnicze typu 04 przy Na­
czelniku Gminy Raba Wyżna ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO sprzeda samochód marki Zuk A13M, nr

rej. KG 4097, nr podwozia 168907, nr

342137, stopień zużycia 75 proc. Cena
ławcza wynosi 32.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 5. 09.
o godz. 11, w Urzędzie Gminy Raba
Samochód można oglądać codziennie w godz.
9—14, z wyjątkiem dni wolnych od pracy.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w Urzędzie Gminy Ra­
ba Wyżna, najpóźniej w przedzień przetargu.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu,
II odbędzie się w tym samym dniu o godz. 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
bez obowiązku podania przyczyn.

silnika
wywo-

1980 r.,
Wyżna.

K-5572

Naczelnik Miasta i Gminy Krynica woj. nowo­
sądeckie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie re­
montu elementów małej architektury na tere­
nach zieleni miejskiej w Krynicy.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w sekretariacie
Urzędu Miasta i Gminy w Krynicy do dnia
30. 08. 1980 r. Komisyjne otwarcie ofert nastą­
piwdniu1,09.1980r.

Zastrzega się prawo do dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Praca

CZELADNIKA — piekar.
Skiego oraz pracownik*
fizycznego przyjmie pie­
karnia Górnisiewcza, —

Kraków, Garbarska 12.
Mieszkanie zapewnione.

g-36837

Sprzedaż

SYRENĘ .R-20 sprzedam.
Ferdynad Omylak, Ło­
sosina Dolna 73. g-3S95J

SILNIK, skrzynią biegów
oraz komplet kół do Sy­
reny 104 — zprzedam.'
Kraków-Azory, ul. Różyc­
kiego 6 m. 120. g-36074

Nieruchomości <

KUPIĘ domek Jednoro­
dzinny z ogródkiem — w

Krakowie lub okolicy. —

Jan Kaliński, Stare Kot-
kowice 12, 43-256 Biedrzy­
chowice. g-36670

Zguby

KOWALCZYK Krzysztof,
zam. Kraków, Żywiec­
ka 28 — zgubił legityma­
cję studencką nr 153/75, El,
wydaną przez AGH.

g-36134

Różne

MEBLOSCIANKI 1 fcomp.
lety wypoczynkowe po­
leca sklep meblowy —

G-aczorek, Kraków, uL,
Kronikarza Galla 26.

g-33421

DYSKRETNĄ pomocą w

założeniu szczęśliwej * ro­
dziny służy „Wesele”*
Koszalin 4, skrytka 119.

P-213

NAJSZCZĘŚLIWSZE mał­
żeństwa kojarzy Biuro
„Femina", 66-400 Gorzów
Wlkp., skrytka 10.

PP „POLMOZBYT" w Krakowie

KONKURS na sianMgogłasza
♦ KIEROWNIKA STACJI OBSŁUGI

SAMOCHODÓW w KRAKOWIE

oraz zatrudni natychmiast
♦ PRACOWNIKÓW

do STRAŻY PRZEMYSŁOWEJ.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników przemysłu maszynowego. O Bliższych

■ informacji udziela Dział Osobowy „Polmozbytu”,

Kraków, al. Pokoju 81, pokój 32, tel. 853-64.

.. ..................hm. MiiiiiwiiilirnmraMn»|ijMiiiiiiii i, iiiiiiih

ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI

REJON WSCHÓD

KRAKÓW-ŁĘG, ul. CIEPŁOWNICZA 1

w związku z realizacją usług w zakresie remontów

urządzeń energetycznych

A

zatrudni zaraz
MONTEROW-SLUSARZY maszynowych

i konstrukcyjnych
SPAWACZY gazowych i elektrycznych
IOKARZY i POKREWNYCH
MONTERÓW izolacji cieplnych A MURARZY
CIEŚLI BUDOWLANYCH

A

▲
■A

A

A^oraz PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych z

z możliwością przyuczenia do zawodu - (ilość
miejsc ograniczona).

Praca w elektrowniach podległych Rejonowi Wschód:

O ELEKTROCIEPŁOWNIA KRAKÓW-ŁĘG
o ELEKTROWNIA SKAWINA O' SIŁOWNIA HiL.

przy remontach i modernizacji urządzeń cieplno-
mechanicznych.

Wynagrodzenie pracowników według nowego układu

zbiorowego pracy.
Pracownikom zamiejscowym, korzystającym z kwater

• zakładowych i hoteli robotniczych, przysługują diety deie-

gacyjne, zwrot kosztów przejazdu do stałego miejsca za­
mieszkania dwukrotnie w ciągu miesiąca — łącznie z

jednym dniem wolnym od pracy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela — kierownik Wy­
działu Kadr ZRE, na terenie Elektrociepłowni Kraków-Łęg, u|.
Ciepłownicza 1, telefon 421-77 wewn. 652, 650, 651.

r

I
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Rekreacja
coraz popularniejsza
Coraz trudniej wyobrazić so­

bie zwycięstwa i sukcesy spor­
towe bez poniocy nauki. Nau­
kowe opracowania są nieodzow­
ne przy tworzeniu modelu Wy­
chowania fizycznego w szkołach
i wyższych uczelniach, rekreacji
i czynnego wypoczynku ludzi

pracy. Coraz większego znacze­
nia nabiera problem rehabilita­
cji, który nie może się także
obyć bez pomocy naukowców.

Życie niesie wiele problemów
i zakresu sportu, WF i rekrea­
cji, które wymagają nauko­
wych opracowań, stanowiących
podstawę działań praktycznych.
Nad rolą sportii w kulturze na­
rodowej. nad Sportem jako im
struńlentem wychowania, maso­
wym widowiskiem sportowym,
rolą publikatorów w rozwoju
sportu, pracuje w naszym kraju
wielu naukowców.

Jeśtcże nie tak dawnó. bieg-
nąey poboczem drogi czy par­
kową aleją człowiek, ot tak bez
uzasadnionej przyczyny, wzbu­
dzał śćhsację i ironiczne uśmie­
chy. Wprawdzie
każywała. czasem

we maratony w

czy Japonii, ale
traktowano U r.ąe

rekordy ż „Księgi Qutńessa”.
Pół serio, albo zgoła niepoważ­
nie.

Dziś dawny slogan „Bieg po
zdrowie” nabrał konkretnej

telewizja po-
wielkie rtiaso-
Szweeji. USA
owo bieganie
podobnie, iak

treści, w postaci dziesiątków —

biegów i maratonów na nogach '^****^ ******

i nartach, w formie codzienne-

go „joggingu”. Coraz więcej na­
szych znajomych rozpoczyna
dzień od krótkiej przebieżki, a Bogata w wydarzenia i atrakcyjna dla kibi-
końcZy go biegowym spacerem ców jest tegoroczna jesień piłkarska. Rozpoczęła
po osiedlu. Rośnie liczba ma-^ją sobotnio-niedzielna seria inauguracyjnej kę­
sowych imprez i ilość ich uczes­
tników, ■

____ __________ __________ ____ ______

„Maraton Pokoju” w Warszft- świata — 82, z Maltą na wyjeździe (7. 12.).
| Po dwumiesięcznej przerwie wystartowała

Bogata w wydarzenia i atrakcyjna dla kibi-

'- .ją soDotmo ......

lejki spotkań o mistrzostwo ekstraklasy, a za-

Przykładem niedawny kończy grudniowy mecz eliminacji ttństrrostw

wie, który zgromadził na star­
cie ponad 2 tysiące osób, całe
rodziny, dziadków u boku wnu-. piłkarska ekstraklasa. Sympatyków futbolu in-
ków.

Coraz popularniejsze są maso­
we biegi narciarskie: „Piastów”
„Gwarków”, „Jadżwingów”,
„Ku Słońcu” itp Rośnie popyt , ,, , ,

na ńartv biegowe i turystyczne,
’

’zych spotkaniach
•

. . Rłrfzrw-t -rminnyc <-,/->
gdyż forma narciarstwa nizin­
nego. biegowego ma u nas choć-i
by ze Względów terenowych i]
klimatyfiznych znacznie więk-|
sZs perspektywy niż narciarst-.
wo zjazdowe.

Na temat biegania wjzpówia-
dżją się dziś publicznie nauko-

wę autorytety, lekarze, specja­
liści. Opinia jest jednoznaczna:
bieg stanowi najprostszą i naj­
bardziej naturalną formę ru­
chu a- ruch — to Zdrowie Po-Ś
jawiły się fachowe publikacje.
na temat biegania, a coraz wię­
cej imprez i • akcji sportowych ,

ma w programie swój „wielki
bieg”.

z przewodnikiem

(punaiNKa eKsiiarti

teresuje szczególnie forma debiutujących w I
lidze Motoru Lublin i Bałtyku Gdynia, jak ró­
wnież czterech drużyn, które wkrótce reprezen-

"i, | tować będą Polski futbol. W europejskich pucha­
rach. Przypomnijmy, że 17 września w plerw-

” ' ’i pucharowych: Szombierki

Bytom’zmierzą się w Turcji z Trabzanspor, Le­
gia ,grać będzie ze Slarią Sofia, Widzew Łódź

spotka sie .na wyjeździe z Manchester United,
a Śląsk Wrocław, podejmie Dundee United. Re­
wanże — 1 października, a terminy II rundy —

22 października i 5 listopada...
Program Spotkań międzypaństwowych naszej

pierwszej reprezentacji, podporządkowany jest
przygotowaniom do meczu Z Maltą, chociaż nie­
które z pojedynków, poprzedzających elimina­
cyjne spotkanie z piłkarzami Malty, są nto“Wy<*
kle atrakcyjne. 24 września na stadionie Śląs­
kim w Chorzowie zespól trenera Kuleszy podej­
mie reprezentację CSPS, której piłkarze odno-

‘

sza ostatnio sukcesy. Cżechosłowacy wywalczy­
li trzecie miejsce na mistrzostwach Europy w

Italii, a następnie w innym składzie zdobyli
złote medale olimpijskie. To będzie bardzo, wy­
magający partner. W tym meczu odbędzie się
prawdopodobnie ofic;alne pożegnanie Włodzi­
mierza Lubańskięgo. Byłby to jego 80 występ w

reprezentacji Polski i szansa na 50 bramkę. Ku­
bański zdobył ich dotychczas w meczach mię­
dzypaństwowych

' 49.

12 października nasza drużyna narodowa zmie-

rzy się w Buenos Aires z Argentyną, aktualnym
mistrzem świata. Udane występy pilskich pił­
karzy podczas niedawnego tournće południowo­
amerykańskiego sprawiły, że PZPN otrzymał tę
ciekawą ofertę.

Miesiąc później 12 listopada Polacy -potkają
się w Hiszpanii z reprezentacją tego kraju —

finalistą mistrzostw kontynentu. 19 listopada
nasz reprezentacyjny zespół podejmie w Kra­
kowie drużynę Algierii, a będzie to ostatni już
sprawdzian przed pojedynkiem z Maltą. W
dniach 1—6 grudnia reprezentanci Polski przy­
gotowywać się będą na Sycylii
Maltą.

„W kręgu zainteresowań
PZPN, jeśli chodzi o pierwszą
jest obecnie 24—26 piłkarzy, którzy sprawdzili
się w wiosennych meczach kontrolnych i pod­
czas zamorskiego tournee. Spośród nich wyłoni­
my drużynę na jesienne mecze towarzyskie i

spotkanie z Maltą. — Powiedział trener Ryszard'
Kulesza — będziemy uważnie obserwować po­
jedynki ligowe i forma w nich prezentowana
zadecyduje o reprezentacyjnych nominacjach”.

Nasza druga reprezentacja — Polska „B”
zmierzy się jesienią z NRD w Bautzen (24 wrze­
śnia', z Hiszpanią w kraju (12 listopada) oraz z

NRD w kraju (19 listopada'. Reprezentacja mło­
dzieżowa Polski (do lat 21) wystartuje jeszcze
w tym roku w eliminacjach mistrzostw Euro­
py— 82, rozgrywając mecz'z Norwegią na wy­
jeździe (24 września). Ponadto młodych piłkarzy
czeka kilka spotkań towarzyskich: z Finlandią
(wyjazd) — 3 września, z ZSRR (wyjazd) — 15
października, Z Francją (Słupsk) — 23 paździer­
nika, oraz z CSRS (wyjazd) — 19 listopada.

Ciekawe spotkania międzypaństwowe mają
także jesienią w swym kalendarzu juniorzy
starsi i młodsi.

<5o spotkania z

szkoleniowców

reprezentację.

SCFNA OPEROWA w Teatrze
Im. J Słowaćktegó (pL Ducha 1):
W. A . Mozart: Wesele Figara —

19.15, Teatr „38” (Rynek Gł 7):
Jazz i pantomima — 19.

Pozostałe teatry nieczynne.

Tatry zawsze są górami nie­
bezpiecznymi. W górach wiatr,
deszcz i mgła, grad a także śnieg
mogą zaskoczyć każdego turystę
nawet w najbardziej upalne ia-

to. Tatry są szczególnie niebez­
pieczne Zwłaszcza teraz, gdy nie
chee z Tatr ustąpić niska tem­
peratura gdy panuje Zmienna
pogoda w wyższych partiach
gór.

Popularna Orla Perć, pozor­
nie łatwa, wymaga już dużych
kwalifikacji turystycznych, wy­
sokiej ha Ogół ■sprawności fi­
zycznej a przede wszysikitn
obeznania z górami. Wysoko­
górska znakowana ścieżka dla
osób niedoświadczonych często
jest mylną i było na niej wiele
zabłądżeń z tragicznymi skut­
kami. Wszystkie szlaki w Tat­
rach stawiaja turystom wysokie
wymagania. Czerwone Wierchy
zazwyczaj łatwy ,-a obecnie zaś­
nieżony i oblodzony nawet od

południowej strony Giewont,
ścieżki w obrębie . regli, były
świadkami wielu wypadków

Niebezpieczne jest chodzenie
w pojedynkę, ale także niebez­
pieczne jest chodzenie w góry
w grupach niedoświadczonych.
W przekonaniu, ze jeden z. na­
szych kolegów lub opiekunów
posiada wystarczające kwalifi­
kacje turystyczne.

Trener piłkarzy Cracovii
Są Opracowane i sprawdzone

w ciągu lat przepisy, które w

ścisły sposób Wiążą dopuszczal­
ną liczbę uczestników Wyciecz­
ki przypadającą na jednego
przewodnika tatrzańskiego, z

konkretną trasą. Z przepisami
można się zapoznać w Biuradh
Obsługi Ruchu Turystycznego
(Kraków, ul. Szpitalna 32, Za-

_ __________ , ____, _______ ,

kopana., ul Krupówki 37:). j czego z odległej pozycji awansowali w.końcowej klasyfikacji
Przepisy te regulują całokształt;

‘
~

........ L----—1----------- —---- -—

uprawiania turystyki wysoko­
górskiej W Tatrach. Biura dys­

ponują kwalifikowanymi prze­
wodnikami tatrzańskimi, upra­
wnionymi do prowadzenia w

Tatrach grup zorganizowanych,
zespołów kilkuosobowych a ta­
kże osób Dojedyticzych,

Przewodnicy tatrzańscy posia-' 1969/70, potem zespół
daja wysokie kwalifikacje . w dził różne koleje losu (grał na-

zakresie prowadzenia grup w wet w kiasie... A. Za rok

trudnym górskim terenie oraz zasłużony dla polskiego futbolu
ochrony przyrodyJkjub obchodzić będzie swoje 75-

W zakres ich uprawnień tere-|]ecjc< czy piłkarzy stać na spra-
nowych poza Tatrami Polskimi i wipnje kibicom najpiekniejsze-
i Słowackimi wchodzą również g0 z prezentów — wywalczenie
kotliny i górskie nasma przy-1
ległe, m. in. Podhale. Spisz. I

Orawa, Liptów, Pieniny, itd. W trenerowi”GRZEGORZOWI PO-
odniesieniu. do terenów otacza­
jących Tatry przewodnicy po­
siadają szeroką znajomość his­
torii. kultury, etnografii i za­
gadnień życia współczesnego.

w zakresie

Grzegorz Polakcw:

Piłkarze Cracovii pod wodzą nowego trenera Grzegorza1 ......... . . .

Potokowa mieli bardzo udaną rundę wiosenną w efekcie

■na IV miejsce. .„Pasiaki” prezentowały wiosną ciekawszą,
bardziej urozmaiconą, ofensywną grę, zdobywały punkty tak­
że na wyjeździe, co do tej pory udawało się im nader rzadko.
Wśród nadal bardzo licznych kibiców „pasiaków” rozbudzo­
ne zostały ponownie apetyty, zaczęto z powrotem głośno
mówić o I lidze!

zaczęto z powrotem głośno

„Nie wyniki były tu sprawą
najważniejszą, chodziło mi o

sprawdzenie jak największej li­
czby piłkarzy — mówi trener
Polakow. Uważam, że ta ilość
pojedynków kontrolnych jest
wystarczająca przed ligą".

Ostatni raz Cracovia występo­
wała w ekstraklasie w sezonie

przecho-

ten

awansu do I ligi? -

To pytanie zadałem . wprost

Rummenigge —

najlepszym piłkarzem
RFN

Karl-Heinz Rummenigge —

napastnik Bo.ye.rnu Mona­
chium, wybrany został piłka­
rzem roku w RFN,'w ankie­
cie dziennikarzy. Rummenig-
ge otrzymał 343 głosy na 620
możliwych. Drugie miejsce
zajął Paul Breitner (Bayern)
— 31, a trzecie Bernard Dietz
(MSV Duisburg) — 44.

Dyskwalifikacja
pływaków brytyjskich

Dwaj pływacy brytyjscy —

Gary Abraham i Jimmy Car­
ter, którzy wycofani zostali z

Igrzysk Olimpijskich za nie-

spoftowe zachowanie, ukara­
ni zostali przez . Brytyjski
Związek Pływacki na okres
2 lat dyskwalifikacją. Nie

mają oni prawa startów w

barwach Wielkiej Brytanii do
1932 roku.

24 SIERPNIA

Stal Rzeszów — Tychy"
Broń Radom — Stal St. Wola
Hutnik Kr. — Star

Starachowice
Jagiellonia Biał. — Cracoria
Błękitni Kielce — Radomiak

Radom
Polonia Bytom — Resoria

Rzeszów
Ursus W-wa — Concordia

Piotrków
Górnik Knurów — Gwardia

W-wa

31 SIERPNIA

Tychy — Górnik K.
Gwardia — Ursus
Concordia — Polonia Byt.
Resovia — Błękitni
Radomiak — Jagiellonia
Cracoria — Hutnik
Star — Broń
Stal St. Wola — Stal Rz.

7 WRZEŚNIA

Gwardia — Tychy .

Górnik K. — Stal St. Wola
Stal Rz. — Star
Broń Radom — Cracoria
Hutnik — Radomiak
Jagiellonia — Resoria
Błękitni — Concordia
Polonia Byt. — Ursus

PROGRAM I

9.00 Teleferie TDG: „20 ty­
sięcy mi! podwodnej żeglugi”
— szWajc. film afiini. (kol.)

15.50
15.55
16.15
16.30

dżiny
17 25

Efekty . . .

mieszkańców' Lidzbarka War­
mińskiego (kol.)

17.-15
2. filrh

(kol.)
18.40

dać —

18.50

Program dnia
Obiektyw
Dziennik (kol.)
Wakacje w kręgu

Prawdziwa
spoi. pracy

ro-

•cnota;
i pasji

Adam Sangala — c-dc.
hiś.-prżygod. TV CSRS

Jak naś ńśjtopićj óglą-
ódc. 1 (kol.)
Dobranoc (kol.)

Garna. 14 .20 St. Relaks. 14.25 St.
Gama. 13.05 Korćsp z zagr. 15.10
St. Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka.
18.20 Komunikaty. 13.25 Nie tylkb
dla kierowców. 18.33 Kó:ie. życzeń.
19.15 Z telewiz. pięciolinii. 19.40
Rumuńskie doirty 1 hory. 20.00
Inf. dla kierowców. 20.05 Śladem
naszych interw. 20.10 Popal, rtagr.
Wybitnych- wokalistów. 20.35 Go-

.ście naszych estrad. 21.05 Kron,
sport. 21 .15 Przeboje trzech poko­
leń, 22,20 Tu Radio. Kierowców.
22.23 Mag. Kult. Pr. I. 23.00 Wita

.Was Polska.'

PROGRAM H

ńa fali 219 m, czyli 1368 KHs

oraz na UKF 67.67 MHr

DZIENNIKI: 4.39. 5.30. 6.30,
7.30. 8,30. 11.30, 13.30. 21.39,
23.30.

4.35 Poradnik, dom. 5.00 Muzycz­
ne dzień dobry z Bydgoszczy, 5.30

■Kom. dla górników. 5.36 Obserw.
i propoz. 5.46 Muz. Wyciń. 6.00
Pios. z uśmiechem. 6.10 Kaiendarz
RadioW‘y. 6 .15 Mel. przyjaciół ~■
Bukareszt. 6 .35 Glmn. 6.45 Mistrz,
miniat. instrum. 7.10 tnf o progr.
PR i TV. 7.15 Spiewra_ W . Michni­
kowski. 7 .35 Kone. poranny. 8 .33

Dialogi i zbliżenia. 9 .30 My- 80 —

aud. St. Młod. 0.40 Tu Radio Mo­
skwa 10.00 Aud. o S. Staszicu.
10.40 Sprawy rodź. 11 .00 Wakacje
tnelom. 11 .35 Postęp, dom. nowo­
czesność, 11.45 Muz. spod strzechy.
11.55 Kom. o St. w4d. 12 .03 Tańce

kompozyt, polsk. 13.25 Wakacje
melom. 13.00 Dobre, ale mało. 13.10.
G. Bizet — fragm opery „Poła­
wiacze pereł”. 13.30 Kom. dla gór­
ników. 13.36 Ze wsi l o wśi. 13.ST

L. van Beethoven — Romans na

skrzypce 1 ork, 14.1(1 Więcej, le­
piej, tióWoCZ. 14.25 Muz Schuber­
ta. 15,20 wakacje na własny rach,
16.00 Nowości radiowego studia.
16.10 Muz. polska ub. stulecia. 16.46
Manekin — opow. 17 .00 Blaski t

cienie muz. jazz-roek. 17 .20 Notat­
nik kult. 17 .30 Portret pisarza --

H. de Balzac. 18.00 Polacy laurea­
tami międzynar. konk. muz. 18.23
Pleb. St. Gama. 13.30 Echa dnia.
18.40 Radiowe spotk. 13.00 Radio­
wy Leksykon Smyczkowców. 19.40

Dźwięk. Plakat Reki. 19.55 Prze­
zorny Zawsze Ubezp. 20.00 Saldo,
Partie Dyrektorze. 20.20 Kontra­
punkty — tyg. O muz. XX W. 21.39
Inf. sport, 21.40 B. Christów wyk.
śpiewy cerkiewne ros. 1 bulg. SS.ort

Jak zostać żurnalistą radiowym.
23.00 znaki czasu — Henryk vlli.
23.35 Có słychać w iwiecie. 23.4S
•Jazz na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 3 .13
Stan pog.' i. wlad. 6.30, 7.50, 16.10 —

Polit. dla wszystkich. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 — Kkspr. przez
świat, 7.50 Progr. dnia. 6.05 Za
kierownicą. 8 .40 kiermasz płyt
wytw. Bałkanton. S.00 Wielbłąd na

stepie — 6 odć. pow. (powt.). 9 .i#
Mała poranna muz. 943 Dyskote­
ka pod gruszą. 11.00 Z trójką w

świat. 11.30 Herbie Hancock w

kwintecie. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powt. z rozr. 13.30 622 upadki
Bunga — 22 ode. pow, (powt.).
14.60 W tonacji Trójki. 15.05 Lato
w Filharm 16.00 Wakacje ze swin­
giem. 16.40 Marszałkowska 6. 17 .05
Muz. poczta UKF. 17 .40 Odkurzo­
ne przeboje. 18.30 Czas relaksu.
19.00 B. Prus; Faraon — ode. 4.
19.35 Opera tyg. — P. Czajkowski:
..Eugeniusz Oniegin” (powt.). 19.30

Wielbłąd na stepie — 7 ode. pow.
20.00 60 minut na godzinę (powt.)'.
21.00 Zapomniane kone. fortep.: L.
Kozeluch — kone. D-dur. 22.00

Fakty dnia. 22.03 Gwiazda 7 wlecz.:
G. Zanifir. 22 .15 Trzy kwadr, jaz­
zu. 23.00 Drugie narodziny wier­
sza. 23.03 W tonacji Trójki (powt.).
24.00 Między dniem a snem. 0.50
Wiad. 0.55 Progr. na dzień nast.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MH«

DZIENNIKI i 6.40, 12.00,15.00,
16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Rośliny tropików — 'Palma
kokosowa. 6.20 Program’ tygod­
nia. 6.30 Mel. na wesoło.
6.45 Co niesie dzień (Kt)’. 7 .40 Ra­
dio dedyk. 8 .00 Muz. poważna. 8 .10
Estrada przyjaciół. 8.35 Ginące za­
wody: Cyzeler. 3 .50 Graj kapelo.
9.00 Wędrujemy z pios, 9.25 L. van

Beethoven — Kwart, e-moll on.

59 nr 2 10.00 Lek. jęz. ang. 10.15

Zespół „Dżamble”. 10.20 Dwana­
ście miesięcy — słuch. 10.50 Temęt
w trzech wersjach. 11 .00 Aby o-

swobodzić cały Górny Slązek —

słuch, 11 30 Śpiewa L. A . Mróz

(Stereo). 12.05 Tr. pr. TI. 12.25
Giełda płtft Stereo, 13.00 Tu St.
Stereo. 14.45 Polskie ballady lud.
15.05 W Jezioranach. 15.40 Nad
Niemnem — ode., fcow 16.05, Nasa
dom — Rodzina pp. Lewandow*
skich. 16 25 Aud. inf. o kursie Jęz.
niem. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (Kr). 16.45 Z Jaszczurem
w Godle — fel. (Kr). 16.55 Jazż na

zimno, jazz na gorąco (Stereo —

Kr). 17 .25 Skrzynka interw. (Kr).
17.35 Minirecital — Harpo (Stereo.
- Kr). 17 .45 Start (Kr), 16.24 Por.

(Kr). 18.25 Kolejdoskop nauki. 19.00
Bkon. na co dzień 19.15 Lek. jęz.
ang. 19.30 Jam Session (Stereo). •

20.15 Studio stereo zaprasza. 22 .15..

Dzieje Żytniego Zlepku. 22.03
Ze szkoły do zakładu pracy; Pro­
blem adaptacji młodych pracow­
ników.

Za zmiany Wprowadzone w ••

matnie] chwil) w repertuarze tea­
trów, kin, radia ł TV — Redakcja
ule hierre odpowiedzialności.

wa malarstwa Artura Hutkow
skiego (nieęz.). GALERIA DESA
‘(Jana 3): Wystawa biżuterii

(14—20). GALERIA ZPAF (An­
ny 3): Wystawa fotografii prac
'członków Okręgu Ki akowskibgń
ZPAF (hiecż.) . GALERIA ZPAP

(Floriańska 34) „Rysunek ollm-
pijs^r Józefa Lucjana Ząbków
skiego (13--20). GALERIA, „PRYZ­
MAT” iLobzoWSka 3) .10 13) GA­
LERIA SZTUKI WSPOł CZFSYF.J

(Stolarska 8—10): Wystawa Sukien
— Aka Srodoń, biżuterii Zu­
zanna Babińczuk-W^ęławowicz —

19 otwarcie. PAŁAC POD BARA­
NAMI \Rynek Główny

’

27):
Wystawa fotograficzna „O-
ealić — tó nasz obowiązek”
(14—20). KLUB MPiK (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA; (10 -21)
GALERIA; (11-19) KLUB MPiK

(pl Centralny) CZYTELNIA HO

—20). GALERIA: (10—20), DWO­
REK JANA MATEJKI w Krzesła-
wicach* (Kruczkowskiego 15):
(niećz.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 MajS):
(niecz.). MUZ. REGIONALNE (So­
bieskiego 3): (niecz.) . MDK (Reja
,5):; Wystawa malarstwa Kingi Wa-

luszewskiej (8—15).

PRZYPOMINAMY, że oceny od
* do **** oznaczają WARTOŚĆ
filmów, a odpdo0006—ich
ATRAKCYJNOŚĆ.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
Konwój (USA 15 lat) ***/ę«>o — 15.45.
18. KIJÓW (Krasińskiego 34): Obcy
— 8 Pasażer „Nostromo” <ang. 15

lat) ***/oooo — {5.45^ Hair (USA 15
lat) - 18, 20.15 KULTURA (Rynek
Gł. 27): Bitwa o MldWay (USA 12

lat) **/oooo — 8. 12, 14.15, 18, 29.15-
Vendeta (fr. 15‘ lat) */°o - 10.15,
16.30 . MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Szczęki-2 (USA 15 lat) —

15.30. 17.45, 20 MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Hallo, Szpicbródka (poi.
la lat) **/ooóo — 16. 18. 20. PASAŻ
BIELAKA! Przygody Bolka 1 Lol­
ka 10, 11, Narodziny gwiazdy
(USA 15 lat) **/ooó _• U.45, 17,45.
Na tropie Wilbyego (ang. 18 lat)
— 14, 16, 20. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Ob­
cy -* 8 pasażer. „Nostromo”
(ang. 15 lat) ♦♦♦/oooa — 15.45,
13, 20.15. ŚWIT MAŁA SALA:
Bliskie Spotkania trzeciego stop­
nia (UŚA 12 lat) **/cooo —

16, 19 ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os Na Skarpie 7>: Ucieczka
na Atenę (ang .15 lat). */o°ca —

15.45, 18, 20 15 ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Powrót Robin Hooda

(ang. 12 lat) ***/oo — 15, 17.15. 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16);
Dziedzictwo (ang 18 latS */oo® -

15.45, Pierwsza miłość (wł. - fr5
18 lat) **/®o — 18, 20.15. UGO-
REK (os. Ugorek): Węgierska rap­
sodia (węg. 15 lat) »/oo 15, 17,
Rywalka (fr. 15 lat) ♦/«> — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Chiń­
ski syndrom (USA 15 . lat
**»/5oo - 1d.3O, 18, 20.30 WARSZA­
WA (Stradom 15): Znachor ipol.
12 lat) — 16, 18. 20. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Mistrz kierownicy u-

cieką (USA 15-lat) **/°coo — jo,
12.15, Ucieczka na• Atenę
(ang 15 lat) - 15.30, jg, 20.15
WRZOS (Zamojskiego 50): fcon-

wój (USA 15 lat) ***/oao '

15.45, 18. 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): King Kong
(USA 12 lat) — - 15,30. 18, 20.30.

SKAWINA — Hutnik: Okupacja
w 26 obrazach (jug. 18 lat)’ ***/ooo.
WIELICZKA — Górnik: Sabina
Wulff (NRD 15 lat) */o.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Na Skarpie
65, LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, OKULISTYCZNY;
Witkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA; tel 705-11 (czynny całą do-

bel
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY

REJONOWE; internistyczna, pe­
diatryczna stomatologiczna gatlt
net zabiegowy1 (18—21), zgłoszenia
v’izyt domowych (18—2<j>, porady
stomatologiczne w .przypadkach
nagłych — Pogotowie Ratunkowe,
ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel 181-80 . 183-96

NOWEJ HUTY (OS Jagiellońskie
bl 1) - tel. 856-26

KROWODRZY (Galla ■24) — tel.

721-35.
PODGÓRZA (gen Kutrzeby 4)-

tel 613-55. 650-99
MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad . ambulatoryjnych , oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym^! zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

W składzie Cracovii zaszło
kilka zmian. Pozyskano Błaęhuę
z Widzewa, w załatwianiu jest
sprawa przejścia Karasia ze

Stali Stalowa Wola i Przybysia
z Broni Radom. Trener konsek­
wentnie włącza do 1 kadry wła­
snych wychowanków, po Pod-
śiądle, Liszce,.. Kuciu znaleźli , się
W niej obecnie do niedawna je­
szcze juniorzy: Ostrowski i Żu­
rek.

padać w hurra-optymizm^, W

ciągu pół roku nie udało się^O-
związać wszystkich problemów,
Podstawowy szkopuł — nie ma­
my gdzie trenować! Płytę głów­
ną trzeba oszczędzać, boisko tre­
ningowe jest w ciągłym remon­
cie (podobno ostatecznie ma być
gotowe na koniec br), trenujemy
więc na boisku kcło kąpieliska,
które ma jednak fatalną mura­
wę, czasem w.,, parku lub na

Błoniach. Nadal brak w klubie
gabinetów odnowy (saliny), a

bez tego to dzisiejszym futbolu
ani rusz.”

Jak przebiegały przygotowa­
nia ..pasiaków" do nowego sezo­
nu? Rozpoczęło się od krótkiego
.zgrupowania w Krakowie 3 li-

pca br. Potem był obóz przygo­
towawczy w Gdańsku od 5 do 20

lipca. Powrót do Krakowa i tre­
ningi na własnych obiektach.

Do tej pory Cracoria rozegra­
ła 8 spotkań kontrolnych (wczo­
raj grała męcz o Puchar Pol­
ski), Oto osiągnięte wyniki: z

Arką Gdynia 0 : 3. ze Stocz­
niowcem 1:1. z Ruchem 1:1, z

SV Veg.vesz (II liga węgierska)
0:2zWawelem1:1.zKoroną
0; 0 i 2-krotnie z Kryształem
Stronie Śląskie (beniaminek II

ligi)4:0i3:0.

Pozostałe kina nieczynne

WVŚTAWV - ■•V

POGOTOWIE *

Łazarza 14, wypadki tel 99, za­
chorowania i przewozy. — 238-33 .

Informacja — 205-11 Ćentrałd abo­
nencka — 23fc—oo . Rynek Podgór­
ski 2, 625-50. Lotnisko - Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70
Krzeszowice 99 206-20 Siectechó
wice (tel. Iwanowice 00), Jerzmą-
ńowice 48. Proszowice 9, Myśieni
ce 999. Skawina 9. Wieliczka 9.

233-54, Niepołomice 193.

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (niecz.) . SKARBIEC
KORONNY | ZBROJOWNIA

(niecz) Wystawa — Wawel zagi­
niony (10—13.30), GROBY KRÓ­
LEWSKIE i DZWON ZYGMUNTA

(9--15.30) WIEŻA RATUSZOWĄ
(niecz.). MUZEUM NARODOWE
SUKIENNICE — .Wystawa — Hen­
ryk Siemiradzki. jakiego nie

znamy (10 — 16). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41). Wysta­
wa: Twórczość .Jana Matejki

sprzed stu lat (1880 r.) (niecz.) .

KAMIENICA SZOŁAYSKICH (p!
Szczepański 9) Galeria polskiej
sztuki do 1794 roku (10—16).
NOWY GMACH (al 3 Maja 1):
Galerih polskiego malarstwa i rze­
źby XX w. (niecz.) ZBIORY
CZARTORYSKICH (Pijarska 3):
Wystawa arcydzieł ze zb Czarto­
ryskich (10—16). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pi. Wolnica 1):
Wystawa „Polska kultura ludo­
wa” t „Biżuteria ludowa Środ­
kowego Wschodu” (10—18). MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12);
Wystawa — • ,,Militaria — zega­
ry” (niecz.) . FRACISZKANŚKA
4: Wystawa „Kraków w. la­
tach 1794—1914” (niecz.) . GALERIA
TEATRALNA (UicćZ.) ODDZIAŁ
TEATRALNY (Sżpitalna 21):
(niecz.). KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Gł 33): Wystawa — Z dzie­

A oto pełna kadra zespołu:
bramkarze —. Karweeki, Micha­
lak, Szczerba, obrońcy — Wojto­
wicz, Turecki, Bielewicz, Per,
Surma, Wietecha, pomocnicy:
Niemiec, Dybcźak, Błachno, Su­
rowiec, Podsiadło, Liszka, Kuć,
napastnicy:Konieczny, Grzesiak,
Bujak, Gacek, Żurek, Ostrowski.

LAKOWOWl. „Sprawą W klubie

stawiamy jasno — trzeba grać
o najwyższe cele, a' w naszym,
przypadku oznacza to walkę o I

lokatę w grupie. Czy nam się
tu uda — to już inną sprawa.
Uważam, że wiosenna runda da-

je podstaicy ku temu, aby my­
śleć o ubieganie się o premiowa­
ne awansem miejsce. Mamy jak
r,a II ligę dość szeroką, kadrę, z

czystym sumieniem niogę po­
wiedzieć — iż zawodnicy trenują •

solidnie, bardzo solidnie. Od tych,
co dłużej pracują w Craconii sły-

: szałem opinię — że jeszcze' ńi-
\gdy zespół w okresie przygoto-
; wawczym nie pracował na ta-
i kich obrotach. Atmosfera w

drużynie jest dobra, na szczęście
ominęły nas ostatnio kontuzje.'

’

Oczywiście nie chćiałbym po­I

(Runda jesienna, grupa II)
14 WRZEŚNIA

Star — Górnik K.
Stal St. Wola — Tychy
Ursus — Błękitni
Concordia — Jagiellonia
Resoria — Hutnik
Radomiak — Broń
.Cracoria — Stal Rz.
Polonia Byt. — Gwardia

21 WRZEŚNIA
Gwardia — Stal St. Woli

Tychy — Star
Górnik K. — Cracovia
Stal Rz. — Radomiak
Broń — Resoria
Hutnik — Concordia

Jagiellonia — Ursus
Błękitni — Polonia Byt.

23 WRZEŚNIA
Radomiak — Górnik K.
Cracoria — łychy
Star — Stal St. Wola
Polonia Byt. — Jagiellonia
Ursus — Hutnik
Concordia — Broń

Echa stadionów (kol.)
Dziennik telewizyjny

19.00
19.30

(kol.)
20.10

Durrenmatt

Trapsa”. reż. Konrad Swinar-
ski. Wyk.: S. Zaczyk, J. Swi­
derski. W. Krasnowiecki, A.
Bardini i Z. Małynicz.

21.35 Liii — ameryk. film
fab. (kom. lir.). Reż. Charles
Walters, wyk. Leslie Caron,
Mel Ferrer i in. (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Horyzont — progr.

blicyśt. (kol.)

Teatr TV: Friedrich
„Przygoda, pana

PROGRAM TI

pu-

Dwójkg dla drugiej zmiany:

Resovia.— Stal Rz.
Błękitni — ‘Gwardia

5 PAŹDZIERNIKA
Gwardia — Star
Stal St Wola — Cfącovia
Tych}1 — Radomiak
Górnik K. — Resoria.
Stal Rz. — Concordia
Broń — JJrsus
Hutnik — Polonia'Byt,
Jagiellonia — Błękitni

Górnik K. —- Ursus
Stal Rz. — Polonia Byt.
Broń — Błękitni
Hutnik — Jagiellonia

8 PAŹDZIERNIKA
Concordia — Górnik K.
Resovia — Tychy
Radomiak — Stal St. Wola

' Cracoria — Star
Błękitni — Hutnik
Polońia Byt. — Broń.
Ursus — Stal Rz.•

Jagiellonia — Gwardia

26 PAŹDZIERNIKA
Polonia Byt. — Górnik K.
Ursus — Tychy
Concordia — Stal St. Woli
Resovia — Star
Radomiak — Cracoria

Jagiellonia — Broń
Błękitni — Stal Rz. ł
Hutnik — Gwardia

ola

19 PAŹDZIERNIKA
Gwardia — Cracoria
Star — Radomiak
Stal St. Wola — Rssovią
Tychy — Concordia

*Vlf PROGRAM
I fri:i,Ewizji

progr.

2 LISTOPADA
Gwardia — Radomiak
Cracoria — Resovia
Star — Concordia
Stal St. Wola — Ursus

Tychy — Polonia Byt.
Górnik K. — Błękitni
Stal Rz. — Jagiellonia
Broń — Hutnik

9 LISTOPAD,!
Jagiellonia — Górnik K.
Błękitni — Tychy

Cracoria ma bardzo trudna I

rundę, aż 8 pojedynków wyja­
zdowych w tym m. in. do
Gwardii Warszawa, Polonii By­
tom, Stali St. Wola, obu zespo­
łów radomskich, Pierwszy mecz

grają „pasiaki” 24 bm. na wyjeź-
dzie z beniaminkiem Jagiełlonią
Białystok, w Krąko.wie zobaczy­
my ich w sobotę 30 bt» w poje­
dynku z lokalnym rywalem —

Hutnikiem.

APTEKI Z C

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ (107 65 (czynny 8—15),

Rynek Gł 42. Kazimierza Wiel­
kiego 117, pstrowskiego 94/ Długa
88, Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski 9, Nowa Huta — Centrum

A, bl 3 (tlen) Centrum C, bl. 6.
MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Słowackiego 8).

(ANS)

Polonia Byt. — Stal. St. Wola
Ursus — Star
Concordia — Cracovia
Resovia — Radomiak
Hutnik — Stal Rz.
Broń Radom — Gwardia

16 LISTOPADA
Gward-ia — Resoria
Radomiak — Concordia
Cracoria — Ursus
Star — Polonia Byt.
Stal st. Wola — Blękit-ni
Tychy — Jagiellonia
Górnik K. — Hutnik
Stal Rz. — Brdii

23 LISTOPADA
Brom — Górnik K.
Hutnik — Tychy
Jagiellonia — Stal. St. Wola
Błękitni — Star
Polonia Byt. — Cracoria
Ursus — Radomiak
Concordia — Resovia
Stal Rz. — Gwardia

30 LISTOPADA
Gwardia — Concordia
Resoria — Ursus
Radomiak — Polonia Byt,
Cracoria — Błękitni
Star — Jagiellonia
Stal St. Wola — Hutnik
Tychy — Broń
Górnik K. — Stal Rz.

• film 0 hist. I pięknie współ­
czesnej Rumunii

17.35 Skarby Arges — film
o legend, skarbie, złotych wyr.
wykon, przez XIV-w. rze-

mieślń. wołoskich.
17.45 Braneuśi — film port­

ret rzeźbiarz:) rumuńsk.
18.05 Wszystko co gra —

film o lud. instrum. muz. i
folki.

18.20 Ślub w kraińto Oaszów

film, impresja o bogactwie
zwyczajów w tradyć. obrząd­
ku weselnym

18.30 Konstruktorzy — naj­
większe i (najciekawsze budo­
wy Rumunii

18.40 Delta Dunaju — imp-

piękniejszych zakątków Ru­
munii

18.50 Jaki piękny jest świat
— prógr. rożr. dla dzieci

~ KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny

jów i kultury Krakowa (niecz.) .

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 8): Wystawa pt. Śre­
dniowieczne garncarstwo krakow­
skie (10—14). MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 9): Wyst. —

Lenin w Pojsce oraz wysta­
wa czasowa z Moskwy .pt. Lenin,
a

'

współczesność • (nieczynna).
Przegląd filmów. dokumen­
talnych prod polsko-radz (godz.
dó uzgodnienia z dyrekcją Mu­
zeum) DOM LENINA (Kr Jad­
wigi 41j: Wystawił stała „Lenin w

Polsce” (9—15, wst. woL).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„KYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Folklor • -wsi podkrakowskiej
(niecz.) . MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców)*: (niecz.) .

MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) Wystawa. Współczes­
na. fauna • Polski (nieczynne).
MUZEUM LOTNICTWA I A-
STRONAUTYKI ial Planu 6

letniego 17): (nieczynne). MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce, (niecz.). KOPAL

NIC A SOLI (7-12, 14-19) GA­
LERIA KTF (Boh. Stalingradu
13); Wystawa „Venus 80” C2 1

(9—21) PAWILON WYSTAWO

WY BWA. (pl. Szczepański 3a)
8 Międzynarodowe Biennale Gra
fiki (niecz.). GALERIA (Kanoni­
cza 8): Wystawa — Idee Teatru
Crieot-2 (niecz.). PAŁAC SZTU­
KI (pl Szczepański 4). MBG

„Koniaki — od konłemolacń d«.
agitacji (niecz.). SALON ■TPSP •

(Nowa Huta, al Róź 3>: Wysta
'

WIELICZKA (Boh Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 51).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(ul Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71

(8-18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGU
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (od 16 do 22.30).

Telefon zaufania służby
ZDROWIA 371-37 (16—22).

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWEJ WUSP „gromada” (Flo­
riańska 20} — tel 271-3(1 228-90 (7-
18), Nowa Huta (os. Zgody 7) —

tel. 447-81 (8—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” cal Pokoju 81) -

800-84 (ćzyrine całą dobę).

ć--1

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05. 15.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00, 0.01,
1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

□.os zielone Studio. 9.00 Lato z

Radiem. 11.40 Tu Radio Kierow­
ców. 11 .55 Kom. o-st, wód.- 12.25
Mozaika polsk. mel. 12 .45 Roln .

kwadr. 13.00 Kom. energet. 13.01
Przeb. na wakatje 13.20 Komuni­
katy. 13.25 Z riagr. ZOsp. „Brakwa-
ter”. 13.40 Kącik klŚlolh.’ 14.00 st.

Premiery dnia
10.00 Adam Sangala — ode.

2, film hist.-przygod. TV
CSRS (kol.)

11.00 Horyzont
publicyst. (kol.)

11.30 Rumuńskie rariete —

progr. rozr.

12.00 Dziennik
16.25 Program dnia
16.30 Jęz'. francuski, tok. 25

(kol.)
Dzień rumuński.w TF
17.00 Dzień dobry Rumunio j reśja film. 0 jódnyńl i ńaj-

19.05
19.30

(kol.)
20.10

film obycz.
'21.35

21.45
podróż

22.00

występ
lud.

22.30
gwiazdy rumuńskiej pios.: M.
Kóństantinescu,' O. Fańczu,' A.
Similea i ińs

Znowu razem — współ.

24 godziny
Oli płynie z gór
przełomem ■rzeki Olt

Rumuńskie
I najpopul.

rytmy —

artystów

„GAZETA POŁUDNIOWA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
EŁOI3OTNICZEJ. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole I, III p. Adres dla
korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556, TELEFON REDAKCJI:
centrala czynńna od eodz. 6 do 3 w nocy — nr tel. 275-88 łączy ze wszystkimi dzia­
łami. ODDZIAŁY REDAKCJI- 33-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6. II p, teł.
203-34; 33-100 TARNÓW, ul. Krakowska 12, tel. 56-50. WYDAWCA! Robotnicza
SDÓłdzieinia Wydawnicza „Prasa—Książka—Ruch”. Kombinat Wydawnicz.o-Kolpor-
tażowy .w Krakowie, ul. Wjjina 2. DRUK- Zakłady Poligraficzne w Krakowie, ul.
Wielopole I. Ogłoszenia przyjmuje: Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 31-007
Kraków, tel. 270-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa—Książka—Ruch”
na.terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY POŁUDNIOWEJ" przyjmują róv/-
nież oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak 'Yyżejl. Ża treść
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Pierwsze bramki,
pierwsze emocje

Ligowy sezon piłkarski rozpo­
częty. Drużyny ekstraklasy mają
zt sobą pierwszą kolejkę spól-
l-iiń, kibice — pierwsze emocje.
W'sobotę i niedzielę w ośmiu

meczach I ligi padło 16 bramek,
a więc -średnio pó dwie na każde
spotkanie. Sympatycy futbolu z

dużym zainteresowaniem oczeki­
wali na występy naszych drużyn,
l.Póre biorą udział w rozgryw­
kach europejskich pucharów.
Najwięcej powodów do zadowo­
lenia mają łódzcy kibice. Widzew
Kódz odniósł najwyższe zwycię­
stwo w pierwszej serii spotkań
3:0 mad Lechem — i objął pro-
umdzenie w tabeli^ Zwycięstwo
ttnolowal także mistrz Polski
Szombierki. Bytom, który wygrał
u siebie 3:2 ze Stalą Mielec i zaj­
muje .w tabeli pozycję tuż za Wi­
dzewem. Słabiej wypadl nato­
miast zdobywca Pucharu Polski
—i Stołeczna Legia: Warszawia­
nie minio znacznej przewagi uzy­
skali- zaledwie bezbramkowy re­
mis z Arką Gdynia. Nie powior
dlo -Się natomiast wrocławskiemu
Ająikowi, - który uległ u siebie
Górnikowi Zabrze 0:1, Bałtyk
zdobył u siebie oba punkty wy­
grywając z opolską Odrą 1:0, a

Motor • podzielił się punktami ż

Zagłębiem Sosno.wiec . remisując
Mecz najstarszych ligowców

— Ruchu Chorzów i Wisły
A <wt> przyniósł: zwycięstwo
rzowian.om 2:1, a Zawisza

foszeż zwyciężył ŁKS 1:0.

•Bąłtyk Gdynia — Odra i
1Ś (1:0).' Bramkę zdobył,
min. Zgutczyński;

Szombierki By'om —

Mielec 3:2 (2:1). Bramki zdobyli:
dla ' Szombierek Wieczorek w 5
min.., /Nagiel w 20 min. oraz

Ogaza z rzutu karnego w 80
min., dla Stali-~ Tyburski w 10
niin. oraz Orato-wski w 89. min.

Widzew Łódź — Lech Poznań
3:0 '

(2:0); Bramki: Pięta — 2

(36 i 54 min.), oraz Tłokiński (23
min.). _ ._,

Legia Warśfraw* — Arka Gdy­
nia •:*.

•Śląsk ‘WtocIAw — Górnik
bfze 0:1-(0;0):; Bramka:, w 85
nucie Pałasz. - -

.

Motor. Lublin — ■Zagłębie
seowiec 1:1 (0:0). Bramki zdoby­
li.’ . dla Motoru. — Cypka w 69
miń.,, ą dla Zagłębia Sączek w

7? min.
1 Zawiszą Bydgoszcz — ŁKS

Jądż 1:0 6:0). Bramkę dla gospo­
darzy zdobył w 58 min- Nowicki.

naszych ligeweaw i
chorze vi ianie 2*1

byli bardzo bliscy
jednego punktu,

Kra-
chn-

Byd-

Opole
w24

Stal

Za-
mi-

So-

Porażka Wisły w Chorzowie
Nie udała się piłkarzem kra­

kowskiej Wisły ligewa premie­
ra. W pierwszym meczu nowe­
go sezonu krakowianie zmie­
rzyli się ze swym starym ry­
walem — Ruchem w Chorzo­
wie. Byle to. 87 spotkanie naj­
starszych
wygrali
(•:»).

Wiślacy
wywiezienia
bowiem do 88 minuty utrzymy­
wał się wynik remisowy. Tuż

przed zakończeniem spotkania
bramkarz Ruchu Bolesta bar­
dzo silnie wyjcopał piłkę, tak
że poleciała ona w pobliże pola
karnego gości. Krupiński cheiał

ją wybić, ale zrobił to tak nie­
fortunnie, że spadła , ona prosto
pod nogi Malnowicza, który
dzięki temu znalazł się w dos­
konałej sytuacji podbramkowej.
Napastnik gospodarzy nie zmar­
nował okazji i zdobył zwycięs­
ka bramkę.

Także przy zdobyciu pierw­
szego .gola chorzowianom po­
mogli krakowscy, obrońcy. W 50
min. Wrona były piłkarz Hut­
nika, minął Motykę i znalazł
się z piłką tuż przy końcowej
linii boiska, kąt był bardzo ostry
i z tej pozycji ekskrakowianin
miał raczej niewielkie szanse

na strzelenie ■bramki. Tymcza­
sem Motyka desperacko zaatako­
wał napastnika Ruchu, ale zro­
bił to niezgodnie z przepisami i

sędzia M. Środecki podyktował
„jedenastkę”. Buncol nie zmar­
nował śwtietńej okazji i tak cho-
rzowianie objęli prowadzenie.

Goście wyrównali w 77 min.,
jeden z ataków krakowian za­
kończył’się powadzeniem. Zaini­
cjował go Motyka, podał Lipce,
ten zacentrował, a Iwan głową
posłał piłkę do siatki. Strzał nie

był co prawda zbyt silny, .ale Bo-
lesfa dał się zaskoczyć. .1 wyda­
wało się, że Wyhik remisowy
utrzymaj się do końca, jednakże
błąd Krupińskiego przesądził o

zdobyciu dwróch punktów przez
gospodarzy.

Ruch był zespołem nieco lep­
szym. .Przede wszystkim stwo­
rzył . więcej groźnych . sytuacji
podbramkowych. „Niebieścy”
przeprowadzali najczęściej szyb­
kie -ataki skrzydłami, i sporo
strzelali, chociaż nie zawsze cel-

nie. Już w pierwszej części me­
czu chorzowianie byli, bliscy
zdobycia gola, w 9 min. .po
strzale Walota piłka trafiła w

poprzeczkę. Także po przerwie
Wrona i . Małnowicz mieli dos­
konałe pozycje podbramkowe,
nie potrafili ■ich jednak wyko­
rzystać.

Bolesta miał znacznie mniej
roboty od Holochera, bo ataki
wiślaków były mało pomysłowe,
a ponadto przeprowadzano je
w zbyt wolnym tempie. Słabo

było też ze strzałami, Kmiecik

grał jakby bojażliwie (niedaw­
no wyleczył kontuzje i to jest
pewnym usprawiedliwieniem).
Wróbel nie stanowił większego
zagrożenia dla obrony Ruchu,
najlepszy był Iwsfń. Nie zach­
wyciła także druga linia, a w

obronie Tylko Skrobowski był
niezawodny, Holocher stanowił

mocny punkt zespołu i miał
kilka udanych interwencji.

Wisła zaprezentowała - się w

Chorzowie - nie najlepiej, ale
trzeba przypomnieć, że wystą­
piła w mocno osłabionym skła­
dzie bez Płaszewskiego, Budki,
H. Szymanowskiego i Jalochy.

RUCH: Bolesta, Malcher, Pie-
chaezek. Jakubczyk, Wvro-
bek, Buncol, Dusza, Kajryą,
Walot. Malnawicz, Wrona.

WISŁA: Holocher. Motyka,
Skrobowski. Krupiński. Targosz,
Nawalka, Kapka, Lipka, Iwan,
(od 85 min. Kowalik) Kmieeik,
Wróbel.

Opinie o meczu

Trener piłkarzy Wisły LU­
CJAN FRANCZAK: Jak na ina­
uguracje sezonu mecz nie był
zły. Przegraliśmy pechowo w o-

statmch minutach po •niefortun--
nej ■interwencji Krupińskiego.
Po utracie pierwszego gola ru- .

szyliśmy bardziej zdecydowanie
do atałM i przyniosło to efekt- w

postaci, wyrównania. Nie udało,
nam się niestety utrzymać remi­
su do :końca- meczu. TJicażam, że
wiślacy. spisali się nieźle, chociaż-
stać ich fis neifno na znacznie ■
■lepszą grę.-Wystąpiliśmy -prze­
cież w mocno osłabionym skła­
dzie. -a - Kmiecik po. kontuzji, nie
doszedł jeszcze do Wysokiej for­
my. Z meczu na mecz- powinno

■być coraz lepiej.

Regaty kajakarzy górskich

i
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Fragment meczu Ruch — Wi.la

Wojciech Dworczyński (Wisła)

na najwyższym podium

s
I

I

Mistrzostwa Polski

„Prywatne" Igrzyska
Olimpijskie

w Los Angeles
raz pierwszy w historii

zorga-

8

w judo
W Bytomiu zakończyły się 24.

indywidualne mistrzostwa Pol­
ski w judo. Startowało około 200
zawodników. Mistrzostwa stały

■na przeciętnym poziomie. W wię­
kszości wag zwyciężyli fawory­
ci. Niespodzianką było wyelimi­
nowanie W’ kategorii 78 kg J.

Brawaty z GKS Wybrzeże. Naj-
■wyższą formę zaprezentowali:
brązowy medalista moskiewskiej
olimpiady J. Pawłowski z Wy­
brzeża Gdańsk. M . Tałai z

Gwardii Koszalin oraz zw’ycięzea
wagi 95 kg i „open” W. Dwor­
czyński z Wisły Kraków.

96 kg: W. Dworczyński (Wi­
sła Kraków), 2. A . Basik (Gwar­
dia. Bielsko Biała) 3. R. Pujszo
(Polonia Bydgoszcz).

+ 95 kg: W. Roszlco (Gwardia
Wrocław),.. 2. W, Zausz (Gwardia
Wrocław), 3. K . Szabat (Wy­
brzeże Gdańsk).

W kg: A. Dzigmiantuk (Gwar-'
dia -Warszawa), 2. M. - - ■
(Gwardia Katowice), 3.
ber (AZS Gdańsk).

■Polok
M. Li-

65 kg: J. Pawłow-ski (Wybrze­
że Gdańsk), . 2. A. Kruęzt /a

(Czarni Bytom), 3. M; Walus

(Olimpia Poznań).
78 kg: 1. A. Grzegorztfifcrwr -

dia Bielsko Biała), 2. m Kowa­
lewski (GKS Jastrzębiej, 3. I-I.
Hałabuda (Wisła Kraków).

86 kg: K. Kurczyna (Gward:a
Bielsko-Biała), 2. B. Hauc (Azi 1

Wrocław), 3. L . Matracki (Wy­
brzeże Gdańsk).

71 kg •— 1. M . Tałai (Gwardia
Koszalin). :2, E. Alksr.in (Gwr -

dia Wrocław’) 3: M. Tabaszews i

(Wisła Kraków’).

„Open”: 1. Wr. Dworczyń
' i

(Wisła Kraków), 2. Zb. Bielaw­
ski (AZS Wrocłńw), 3. W. Reszko

(Gwardia Wrocław).
W klasyfikacji medalowej .mis­

trzostw zwyciężyli zdobywając
puch ar prezydenta miasta Byto­
mia judocy Gwardii: Bielsko Bi

la, którzy, wyprzedzili Wisłę
Kraków -i Gwardię Wrocław.

sI
i

s
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L Widzew 8:0: 3—0

1 Szombierki 2i0 8—2

3. Ruch ■ 2:0 2—1

4. Bałtyk ?;6 1—0

Górnik •1:0 1—0

Zawisia 2:0 1—6
7. Motor. 1:1 1—1

Zagłębię 1:1 1—1

9. 'Arka . 1:1 0—0

Legia 1:1 0—1)
11. Stal 0:2 2—3

12. .Wisła 0:2 1—2

1S. ŁKS 6:2 9—1

Odra 0:2 8—1

Śląsk 0:2 0—1 .

11. .Lech ,
9:2 8—3

GKS

Zagłębie

Piłkarski Puchar Polski

Błękitni Kielce — Star Stara-
/ci’.ewice 3:1 (1:0). t

-Garbarnia Kraków
Jastrzębie 1:3 (0j2).

Olimpia Elbląg —

Wałbrzych 0:1 (0:1).
Stal Rzeszów — Hutnik Kra­

ków 4:1 (2:0), .

Polonia Łaziska — Ursus 8:2

(0:1).
Warta Pozń ań

Gdańsk 1:1 (0:1).
BKS Bydgoszcz

Fbzńań o':2 (0:1).
Skrą Częstochowa

0:4; (6:21.
G: vf Słupsk — Pogoń Szcze­

cin,- 1:2 (1:1).
Ostro, ta Ostrów Wlkp. —

Concordia Piotrków 2:1 (1:1, 1:1).

Lechia

Olimpia

Cracocia

Na potoku Ochotnickim w

Tylmanowej, odbyły się 2. -mię­
dzynarodowo regaty kajakarzy
górskich o Puchar Pienin w sla­
lomie;'''

Obok całej kratowej czołówki

kajakarzy seniorów i juniorów,
w zawodach startowali kajaka­
rze z CSRS i Węgier. Tylko Ćze-
chosłowacT bvii równorzędnymi
partnerami, dla najlepszych Po­
laków.

W konkurencji kobiet nadal

bezkonkurencyjną była Maria
Ćwiertniewicz;

W konkurencji klubowej zwy­
ciężyły ‘„Pieniny” ze Szczawni­
cy. — 124.5 pkt-. . przed „Startem”
z Nowego Sacza — 87.25 pkt. oraz

. .Sokolicą” z Krościenka — 77,5.
pkt.

Kajaki jedynki kobiet: 1. M .

ćwiertniewieź (Sokolica) — 231,2
pkti, 2. M. Biel (Sokolica) —

238.9, 3. J . Kacwin (Sokolica) —

251,7.

W Zakopanem na Małej i Śre­
dniej Krokwi odbyły się kon­
kursy ąkoków — „Puchar Ige-
litu-80”. Wzięło w nich udział 60
seniorów i juniorów — cała kra­
jowa czołówka.

Konkursy zgromadziły licz­
nych widzów, którzy serdecznie
oklaskiwali zawodników, a

szczególnie Stanisława Bobaka,
który był klasą dla siebie.

Seniorzy: 1. St. Bobąk (WKS
Legia Zakopane) 72.5 i 73.5 m —

nota 228,6 pkt., 2. H. Tajner 73
i 71.3 m — 219.7 . 3. J. Łoniewski
67.3 i 88 — 201.3 (obaj Legia Za-

starsi: 1. T . Baf=i
m — 189.2 pkt., 2.
62i66.5m—1811

Wisła-Gwardia), 3.

3

Wygrana piłkarek
ręcznych Unii Tarnów

17 kolejnym spotkaniu mię­
dzynarodowego turnieju piłki
ręcznej kobiet o Puchar. Naro­
dowego Powstania. Słowackiego,
Unia Tarnów pokonała w Pre-

sżówie, ZYT Bańska Bystrzyca
"8:10 (14:5). Inne wyniki: ŹVL
I okomotiv Preszow — Inter

Bratysława 13:13 (7:8', Inter

Bratysława — Ferentwąros Bu­
dapeszt 18:12 (10:4).

W

Kajaki jedynki mżczvzn: 1. P.

Slastąn. (CSRS) — 136 8, 2. K . Po-

laczyk (Pieniny) — 194.0, 3. Zb.

Włodarczyk (Dunajec) — 194.6.

Kanadyjki jedynki: 1. J . Sło.-

dyczko (Pieniny) — 211 .0,
Rozmus (CSRS) — 211 .5,
Sarata (Pieniny) — 221,0.

kopane), 4. J. Duda 705'i 65 m

— 199,3, 5. B.Zwijacz 68 1 65 m

— 195:3 (oba.i Wisła-Gwardia) fi.
A. Krzysztofiak (Legia) 66 i 63 5
m — 192,7.

Juniorzy
64.5 i 67,5
W. Marek

pkt. (obaj
J. Pluskota (Goleszów) 56 i 63,5
m — 163.7 pkt.

Juniorzy młodsi: 1. Cachro 48 5

i52.5m—211.1pkt., 2.R.
Guńka 47,5 i 48.5 m — 198,6 plU.,
3 St.Marek-44i48m—186.3

pkt. (wszyscy Wisła-Gwardia).

|Is*

Jaka jest prawda?

2. K,
3. P.

Kanadyjki dwójki: 1. Zb. Cza­
ja — J . Kasprzycki (Pieniny —

Start) — 224.4, 2. W. Sekuła —

R. Gawlikowski (Start) —■226.2,
3. J. Jeż — W. Kudlik (Start —

AZS) — 228.0.

Piłkarze NRD

wygrywają w Poznaniu

Zwycięstwem reprezentacji ■
NRD zakóńcżył się w niedzielę
V: Poznaniu IX międzynarodo­
wy turniej gwardyjski w piłce
rfcęnej juniorów. Pokonała ona

, w 'finałowym pójedyńku Bułga­
rie. 2:1 (0:0).

W.spotkaniu ó trzecie miejsce
zespół Związku Radzieckiego
pokonał Polśkę 2:1 (1:5).

Dwa zwycięstwa
polskich sztangistów

Dw* zwycięstwa odnieśli pol-
sey sztangiści podczas.międzyda-
ródówyeh zawodów w Pori (Fin­
landia) o memoriał Bruno Ny-
berga. W wadze 90 kg T. Kn-
ś-iierz zajął pierwsze, miejsce re­
zultatem 315 kg (135 ■180). W. ka­
tegorii 100 kg zwyciężył A. Pio-
i‘;«w-:ku który osiągnął w dwu-
■r :. 34C kg (150 .-190).

Toto Lotek

■Ilos.:i.4.16.18.28,28,dbtl.f
'

II. los;: 3, 14. 25. 40, 42, 49
■Banderola: 1514

Duży Lajkonik
2. 11; 13, 38, 34 dad. 39
A.3ŁĆ. baiid. 2512T

Mały Łaikanik
Ilas.' 4.8-12-W.2*.25
IJ los.: 8,?11. 12 . 13. 18, 17
Końe. band.; 8248
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Michalak

zwycięzcą wyścigu
„Naszej Trybuny”

W niedziele w Wyszkowie za­
kończył sie 31. międzynarodowy
wyścig kolarski „Naszej Trybu­
ny”. Zwyciężył reprezentant- Le­
gii Warszawa Lechosław Micha­
lak. wyprzedzając rutynowa­
nych szosowców Ryszarda Szur­
kowskiego (Polonez Warszawa)
i.Tadeusza Mytnika (Pl-,-fa Gdy­
nia).

Nadzieje i niepokoje jakie
wisżą sie i. inauguracją piłkar­
skich rozgrywek potęgują
obecnie niezwykle mocno,

przed nami przecież wielki
karski sezon: eliminację
strzostw świata i pojedynki
eharowe; czterech

polskich zespołów.
już pierwsze pojedynki w ek­

straklasie piłkarskiej unaoczni­
ły nam. jak bardzo spragnijpi
byliśmy piłki. Stadiony zapełni­
ły się wiernymi kibicami. Byli
oni zadowoleni i rozczarowani z

grv swoich drużyn.
Po raz 47 w historii polskiej

piłki nożnej ligowcy wybiegli
na boisko. Trudno po pierpr-
szych spotkaniach wydawać ja­
kieś oceny,. mówić o pózionpe
ligi. Ale warto-przypomnieć. |że

rozgrywki piłkarskie w ostat­
nich latach choć dostarczały
wielu emocji : nie zadawalały
wybrednych kibiców. Wiele tjy-
lo krytycznych uwag pod’adre­
sem naibarriwiej renomowanych
zespołów’, których gra była bar­
dzo różna, że wspomnieć choćby
o Występach pucharowych, któ­
re zakończyły się zupełnym fia­
skiem już w pierwszej rundzie.

Rywalizacja w ekstraklasie,
takie ss opinie fachowców, po­
winna ioęzye się pad dyktanda
takich zespołów jak aktualny
mistrz Polski Szombierki-By-

tsm. Kuci, Górnik, Wisła, Zagłę­
bi* i Legia. Występ teg* zesp»-
łn . w Anglii wzbudził wielkie

nadzieje kibiców. Spśro
‘

też

oczekuje się po występie debiu-
‘anckich drużyn Motoru Lublin

się
ho

pil-
mi-

pn-
najlepszych

i Bałtyku Gdynia, które po raz

pierwszy znalazły się w I lidze
i mogą wnieść wiele ożywienia
do ekstraklasy

Rozgrywki ligowe nie są je­
dnak imprezą wyłącznie dla
siebie. Od poziomu ligi, taka

jest prawda, zależy poziom re­
prezentacji, a przed tą formacją
stoją zadania wywalczenia
awansu do finałów mistrzostw
świata w Hiszpanii,

Jesteśmy na półmetku przy­
gotowań do eliminacji Mundial
1982. Aby odnieść w nich sukce-

telewizyjne
już teraz zarezerwo-

sobie prawa wyłącz-
transmisji telewizyj­
na Stany Zjednoczo-

Po

igrzyska olimpijskie
nizowane zostaną ze środków

prywatnych. Przedstawiciel
komitetu organizacyjnego
letniej olimpiady 1984 w Los

Angeles — Hank Rieger o-

świadczył, iż organizatorzy
olimpiady nie będą korzy­
stali z dotacji państwowych.

W skład komitetu organi­
zacyjnego wchodzi grupa
przemysłowców z Los Ange­
les. Zapewnili oni już sobie

pomoc finansową wielkich

firm. M. in. przedsiębiorstwo
restauracyjne „Mac Donald.”

wybuduje na terenach uni-

tcersytetu kalifornijskiego
pływalnie za 4 min dolarów.

Towarzystwo
ABC
wało

ności

nych
ne za opłatą 225 młn dola­
rów. Rozmowy z zagranicz­
nymi stacjami telewizyjnymi
nie zostały jeszcze podjęte.

Przewiduje się, że wpływy
ze sprzedaży biletów wynio­
są ok. 90 min dolarów. Ceny
— jak twierdzą organizato­
rzy — nie będą wysokie i
nie przekroczą 20 dolarów.

Jak dotychczas, władze
miejskie w Los Angeles od­
noszą się z rezerwą do po­
mysłu zorgańizowanió. olim­
piady na swym terenie. Do­
świadczenia z Montrealu i

poważny deficyt, jaki przy­
niosła olimpiada w 1976 roku
Kanadzie, skłania Los Ange­
les do ostrożności.

Przedstawiciel rady miejs­
kiej, Tom Sullinan stwier^

dził, iż nie przewiduje się
poważniejszych inwestycji.
W czasie trwania olimpw-
dy organizatorzy otrzymają
jednak pomoc transportową;
władze miejskie zapewnią
również służbę bezpieczeń­
stwa. Ze środków miejskich

g Piłkarze Slawii Sofia —

przeciwnicy Legii Warszawa
w I rundzie Pucharu Zdo­
bywców Pucharów, rozegra­
li w Maladze mecz z brazy­
lijskim zespołem Atletico Mi-
neiro. Zwyciężyli Brazylij-
.czycy 3:0 (1:0).

H Piłkarze holenderskiej
drużyny AZ 67 Alkmaar wy­
grali międzynarodowy tur­
niej „Costa Verde”, zwycię­
żając w finale Sporting Gi-

jon 3:2 (1:1).
S Podczas turnieju w

Palma de Mallorca piłkarze
Bohemians Praga pokonali
portugalski zespół Belenenses
3:2. Natomiast Real Madryt
wygrał z Realem Sociedad 1:0.

Q Rozegrano inauguracyj­
ną serię spotkań sezonu

1980’81 o mistrzostwo angiel­
skiej ekstraklasy piłkarskiej:
Manchester United — prze­
ciwnik Widzewa Łódź w

pierwszej rundzie Pucharu
UEFA pokonał 3:0 Middlles-
broudh, demonstrując wyso­
ką formę.

31 W pierwszym jneczu
rundy wstępnej piłkarskiego
Pucharu Europy Honved Bu­
dapeszt pokonał La Valetta

(Malta) 8:0 (4:0).
gg Zainaugurowała rozgry­

wki sezonu 1980/81 piłkarska
ekstraklasa RFN. Pierwszym
liderem tabeli został FC
Keln po zwycięstwie 5:2 nad

Arminią Bielefeld.
| W Honolulu rozgrywa­

ne są zawody pływackie. Oto
ciekawsze wyniki: Kobiety —

200 m dow. Terrott (Nowa
Zelandia) — 2 .03,71. Mężczyź­
ni — 200 m dow. Forrester

(USA) — 1 .51,10.
Po dwóch dniach me­

czu tenisowego II rundy Pu­
charu Davisa między Brazy­
lią a Chile w Santiago, pro-

•wadzą gospodarze 2:1.
W San

grany został

miejsce w

strzostwach
r-ęk. Młode

pokonały Hiszpanię 3:2.

H Ósma partia półfinało­
wego meczu o szachowe mi­

strzostwo, świata, między Ro­
bertem Huebnerem, -a Lajo-
sem Pórtischem, została po
41 posunięciach odłożona.
Stan meczu jest nadal remi­
sowy 3,5:3:5 pkt.

| Dwunasta partia półfi­
nałowego meczu o szachowe
mistrzostwo świata, międty
Wiktorem Korcznojem, a

Lwem Poługajewskim za­
kończyła się zwycięstwem
Poługajewskiego. Stan meczu

jest remisowy 6:6.

|H Kolarski wyścig zawo­
dowców’’’

zakończył
Holendra Gerrie Kneteman-
na, który uzyskał łączny czas

25:10'.25 i wyprzedził Belgów.
Ludo Delcroixa — o 57 se­
kund i Gerry Berlindena —

o 2.45 min.
PI Do finału turnieju teni­

sowego w Cleveland awanso­
wali: Amaya i Mayer. A-

rnaya pokonał Vilasa 6:4, 7:5,
a Meyer — Mottrama 6:4, 6:2.

Zwyclęstwo
P. Wojnowskiego
w Dunaujvaros

W trzecim dniu międzyna­
rodowych, młodzieżowych za­
wodów „Przyjaźni” w płyj
waniu, które odbywają się w

Dunaujraros, nasz reprezen­
tant P. Wojnowski wygrał
wyścig na 200 m st. mot. w

czasie 2.14,48.
W sztafecie 4X100 m dow.

sztafeta naszych- pływaczek
zajęła drugie miejsce —

4.09,84 za NRD — 4 .00,98.

Anna Włodarczyk
zwyciężyła w Peseare

W Peseare (Włochy)
był się
mityng
udziałem

14 państw,
nież Polski,
formie utrzymuje się rekor-
dzistka Polski w skoku w

dal, Anna Włodarczyk, która

zwyciężyła w Peseare rezul­
tatem 6.60. Drugie miejsce
zajęła Kuragina (ZSRR) —

6.35.
Jolanta Janucht* stoczyła

w biegu na 800 m zaciętą
walkę z Włoszką Dorio. Na
finiszu szybsza była Dorio,
która uzyskała czas —1 .00,76.
Januchta zajęła drugi* miej­
sc* — 2 .00,96, a na trzeciej
pozycji uplasowała się Ame­
rykanka Dalise Walton —

2.03,94.

cd-

międzynaredowy
lekkoatletyczny z

reprezentantów
w tym rów-

W wysokiej

Tran

finał*
Kano-

S sttra. Ze środków miejskich
S zmodernizowany zostanie sta-

g dłoń lekkoatletyczny Collis-
S seum.

Sebastian roze-

mecz o trzecie

tenisowych mi- .

Europy junio- .

tenisistki CSRS

Borg — Lendl
w Toronto

Bjoern Borg oraz

Lendl spotkają się to

tenisowych mistrzostw
dy w Toronto. Bjoern Borg
pokonał w ćwierćfinale Joh­
na Sadri 9:1, 6:4, a w półfi­
nale Sandy Mayera 6:0, 6:3.

Iran Lendl natomiast zwy­
ciężył Briana Teachera 6:3,
7:6, a w półfinale — Paula
Kronka 6:2, 6:,2

W finałowym spotkaniu
!>ry pojedynczej kobiet zmie­
rzą się Virginia Ruzici oraz

Chris Evert-Lloyd.

Policja zatrzymała w Bue­
nos Aires czterech rugbistów
brytyjskich, oskarżonych o

znieważenie narodowej flagi
argentyńskiej., Prawo argen­
tyńskie za przestępstwo tego
typu przewiduje karę od 3
do 10 lat pozbawienia wolno­
ści.

Sportowcy brytyjscy, człon­
kowie drużyny Penguins
ściągnęli flagę z masztu, znaj­
dującego się przed rządowym
biurem informacyjnym.
Świadkowie tego zajścia zaa­
larmowali policję. Rewizja w

pokoju hotelowym wykryła,
iż zawodnicy ukryli flagępod
łóżkiem. Sportowcy tłuma­
czyli sie, iż nie zamierzali o-

brazić symbolu narodoweoo,
a jedunie zabrać ze sobą fla­
gę jako pamiątkę ze zwycię-

. skiego meczu z drużyną Ar­
gentyny.

Frasa argentyńska nadała
te i sprawie olbrzy mi rozgłos.

Skoczkowie

już startują
Mimo palni tata narciarscy

skoczkowie już startują, przy­
gotowując się do nowego se­
zonu. W konkursie w Bad
Aussee dwa czołowe miejsca
zajęli Austriacy. Zwyciężył
Hans Wallner — 242,0 pkt.
(71 +.71 m) przed Hansem

Millonlgiem — 237.5 pkt. (70
96.5 m). Trzeci był Jugo­

słowianin Marjan Tepes —

235,7- pkt.,, . czwarty, jego ro­
dak Primos Ulaga — 235,5

■(.. a piąty Armł-n Kog’. -'

nstria) — 234,3 pkt.t

Miniaturowe

gimnastyczki
Podczas igrzysk olimpijs­

kich w Moskwie statystycy
sporządzili ciekawe zesta-

• icienie, dotyczące uczestni­
czek turnieju gimnastyczne­
go: średnia icieltu zmuodv:-
czek — 16,3 lat, wzrost 152
cm, u-aga 42,4 kg. Dla po-

równania warto podać,
jeszcze przed czterema laty
w Montrealu średnie przed­
stawiały się następująco:
wiek 13 lat, wzrost — 165
cm, waga 47,5 kg.

2.33 w skoku wzwyż
Podczas rozgrywanych w

Hannowerze lekkoatletycz­
nych mistrzostw RFN Diet-
mar Moegęnburg uzyskał w ,

skoku wzwyż 2.33, a drugie
miejsce z rezultatem 2.30 za­
jął Gerd Negel. W biegu na

400 m ppł. Harald Schmid o-

siągnął czas 48,05, wyprze­
dzając Bernda Hermanna

— 49,74.

Z OSTATNIEJ CHWILI

dookoła Holandii,
się zwycięstwem

H W Varberg (Szwecja)
zakończyły się żeglarski*
mistrzostwa świata w klasi*

„Ok’Dinghy”. Tytuł mistrzo­
wski wywalczył Duńczyk
Poul Kirketorp — 17 pkt.

B W międzynarodowym
meczu siatkówki mężczyzn
Lechia (Tomaszów) pokonała
libański zespół Apotres (Jou-
nieh) 3:0 (15:9, 15:9, 15:5).

H Sittard (Holandia) w

finale biegu na 3 tys. m

zwyciężyła Friedmann (RFN)
przed Szwedką Nemetz i

Norweżką Christensen.

John McEnroe na czele
Na czele listy klasyfikacyj­

nej „Grand Prix” tenisistów

znajduje się John McEnroe, ■
zwycięzca czterech z 10 tur­
niejów „Grand Prix”, w któ­
rych uczestniczył. Drugie
miejsce zajmuje Jimmy Con-
nors, który uczestniczył w

turniejach „Grand Prix”

wygrał także cztery.
Oto czołowa dziesiątka:

John McEnroe — 1401 pkt, 2)
Jimmy Connors — 1336 pkt,
3) Bjoern Borg — 1224 pkt,
4) Harold Salomon — 1039

pkt, 5) Gene Mayer — 1081 ,

6) Iran Lendl — 984, 7) Jose
Luis Clerc — 860, 8) GuHler-
mo Vilas — 842, . 9) Eddie
Dibbs — 826, 10) Brian Gott-

fried — 822 pkt.
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DZIS OFERUJEMY

WCZASY NA WĘGRZECH
w miejscowościach:

9 HAJDUSZOBOSZLO — hotel „Szabadsag”,
w turnusach od 1 do 13 września i od 16 września
do 1 października. Przejazd pociągiem lub własnym
autem.

hotel „Lido”, od

ale nie tylko. Naszą reprezenta­
cje czekają liczne mecze spar-
ringewe. 24 września na stadio­
nie śląskim spotkamy się z

Czechosłowacja, trzecim zespo­
łem Europy.-1 2 października w

Buenos Aires mecz z mistrzem
świata Argentyną, 12 listopada
spotkanie w Madrycie z Hiszpa­
nia,. 19 listopada stosunkowo

najłatwiejszy pojedynek i pró­
ba konfrontacji z Algierią,
grudniu wystartujemy do

wagą etapn otwierającego
minacje mistrzostw śwista

w

no-

eli-
w

— Legia ze Slavią Sofia, wice­
mistrz kra-ju Widzew z Manche­
ster United, trzeci zespół ostatnie­
go sezonu Śląsk z Dundee Uni".
Doniesienia prasowe jakie
otrzymujemy mówią, że prze­
ciwnicy polskich zespołów w li­
gowych rozgrywkach swoich

krajów prezentują wysoki po­
ziom. Przeskoczenie do następ­
nej rundy nie będzie zapewne
łatwe.

Wiążemy duże nadzieje z ro­
zgrywkami ligowymi, pucharo­
wymi, z występami polskiej re­

Umiarkowany optymizm
V

sy — taką jest prawda — liga
musi reprezentować wyższy niż

dotychczas poziom. Temu celowi

podporządkowany ma być sy­
stem szkolenia w klubach i na

zgrupowaniach, których chara­
kter ma być bardziej wymaga­
jący w stosunku do poszczegól­
nych zawodników. ‘

W kadrze

znajduje się aktualnie 35 zawo­
dników. Wszyscy oni Otrzymali
specjalne karty przygotowań
reprezentanta z zawartymi w

nich ścisłymi zaleceniami tre­
ningowymi.

15 kolejek ligowych, t* desta-
teeznie dużo aby w .nich dosko­
nali* umiejętności piłkarskie,

I.a Yalętta meczem z Meltą.
Jest zatem dość czasu aby przy­
gotować się starannie i mieć

sprecyzowane nadzieje dotyczą­
ce rywalizacji z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną w me­
czach, które zadecydują, kt»

wystąpi w finałach piłkarskich
mistrzostw świata.

17 września wystartują pił­
karskie puchary z udziałem

polskiej czołówki. Występ” te.

mamy nadzieję, nie ząkeftczą się
tak jak przed rokiem już w

pierwszej rundzie, Frzypomnij-
my, ze mistrz polski Szombierki,
grą z mistrzem Turcji Trabzon-
spor, zdobywca Pucharu Polski

piłkarscy
pozio-
ocze-

meczy

opty-

prezentacji na arenie między­
narodowej. Kibice

mają, już dość miernego
mu polskiej piiki nożnej
kują imponujących
i zwycięstw.

Panuje umiarkowany
mizm jeżeli idzie o szanse wyj­
ścia z impasu. Aby tak się stało
musi złożyć się na to wiele

czynników. Musi zmienić się
stosunek najwyższych władz

piłkarskich do klubu, i klubów
do PZPN.: Nie rsiwiąc już o

tzw. moralności piłkarskiej i

wkołopiłkarskiej o których to

czasem mówi się bardzo głośno.
1 Zapytany na ten. temat przez

' dziennikarza „Trybuny Ludu”

prezes Polskiego Związku Piłki

Nożnej gen. dr. Marian Ryba
mówi.

„My też w PZPN miewamy nie­
pokojące sygnały. O transferach
niezgodnych z przepisami, o

próbach nacisku na sędziów, o

próbach wprowadzenia pienią­
dza'na miejsce sportowej rywa­
lizacji. Są to sprawy bardzo tru­
dne do wyjaśnienia, a szczegól­
nie do udowodnienia. Sprawcy
posługują się wyrafinowanymi
metodami, a możliwości docho­
dzenia przez Związek są nikłe.

Tymczasem podstawą do wy­
ciągnięcia konsekwencji mogą
być wyłącznie dowody, a nie po­
głoski czy domniemania. Tak
muszę widzieć problem jako
prawnik. Prowadzimy ai;tualnie
w tej sprawię postępowanie wy­
jaśniające. Jeśli zdobędziemy
dowody — zrobi się o tym gło­
śno.

Związek będzie reagował
ostro na wszelkie przejawy upro­
wadzenia
poczynań
nym rozumieniu moralności
są jednak — pragnę
podkreślić — rozmowy
kach, a ■trzeba ostrzej
się za przyczynę”.

Niełatwe jak widać

stoją przed najwyższymi wła­
dzami piłkarskimi.

'

Wyjście
obronną ręką i pokonanie
przeciwności wymagać będzie
żelaznej dyscypliny i skutecz­
nych metod działań.

do naszego sportu
opartych na opacz-

To
mocno,

o skut-

wziąć

zadania

RYSZARD MALINOWSKI

• MISKOLC - TAPOLCA

30 sierpnia do 15 września.

Ponadto oferujemy zakładom pracy:

9 krótkie wycieczki objazdowe na Węgry, do

Czechosłowacji i NRD.

POLECAMY TEŻ

O WCZASY KRAJOWE w ZAWOI, ZAKOPA­
NEM- i ŻEGIESTOWIE.

•Zakwaterowanie w kwaterach prywatnych’ i do­
mach wczasowych.

Szczegółowych informacji udzielają i skierowa­
nia sprzedają Oddziały PBP „Orbis”.

X

KS „CRACOYIA” POSZUKUJE MATERIAŁÓW
DO MONOGRAFII KLUBU

W związku z opracowywaniem ntor.cgrafii Klubu Sporto­
wego „CRACOVlA” prosimy o:

— wypożyczenie, względnie sprzedanie przc-z aktualnego
właściciela oryginalnej kroniki sekcji piłki nożnej t la:
1919—1923,

— skontaktowanie się rodzin zawodników-założycieli Klu­
bu z roku 1906, w celu uzupełnienia not biograficznych: Sta­
nisława SZELIGOWSKIEGO, Franciszka JACHIECIA, Ru­
dolfa FRIEDBERGA. Adolfa HUBLA, Karola JUSTA, Mi­
chała KRASIŃSKIEGO, Jana KUBINA, Stanisława .LAM­
BERTA, Bernarda MILLERA, Mieczysława POLLAKA, Ro­
mana POLLAKA, Mariana MARSZAŁKA, L. RYLSKIEGO,
O. RYLSKIEGO, Tadeusza TYRALSKIEGO, Tadeusza ZABŻA
oraz BAŁABUSZYNSKIEGO, BŁASIAKA, BOCZARSKIEGO,
GAWĘDZKIEGO. HOLOUBKA, KELLNERA. KUCZA RZE­
PY, SŁOTWlNSKIEGO, STOEGERA, SZOLCA, WACHOWI­
CZA, WOJTASIEWICZA, WOJTOWICZA.

Wszelkie informacje prosimy kierować pod naszym adre­
sem: KS „Gracovia”, ul. Manifestu Lipcowego 27, 31-111 Kra­
ków, lub Janusz Kukulski, ul. Poselska 18/11, 31-002 Kra­
ków.


